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D Z I E Ń  
w inkubatorze

9.30. Part* lim ny desze*. W ielką W w  » * » « «k “ 
otw arła, siedzące nad nią kamienne orły ociekają wodą. P ły t­
kie kałuże drżą od spadających kropel. Pośrodku dziedzińca 
na staludze czerwony, niedbały napis ogłasza konkurs dla stu -
dentów . Przed l.ramą co chw ila *»‘r*-r ™u:,ą l*udrie’ 
w jeżdżają na dziedziniec samochody. W ysiadają młodzi ludzie,
w rekach rulony papieru, hloki, b lejtram y. Pochyleni biegną 
szybko, w padają do hallu.

— D rzw i  z a m y k a ć !  -  k rz y c z y  w o ź n a , — s,t e , e _ t r ^ b * ' J r f r !’®r 
m in ą ć , Jak b y  n ie  w ie d z ie li ,  że tu  z im n o  le c i  1 c u g  s ic  ro b i  i  m y  
tu  s t a l e  m a r z n ie m .

S tu d e n c i p o d a ją  w ilg o tn e  p ła sa c z e  s z a tn ia rc e ,  p y ta la c  e sy  w n r *  
szed ł Już a s y s te n t  a lb o  n ro f p ło r .  P rz e d  lu s tr e m  tło cz ą  Sie d z ie w - 
c^yny. poprawiaja szybko włosy l makijaż. Gcstv tucot nog po 
schodach.. Piętro. Korytarz: z Jednej strony ciemne pionv wyso­
kich drzwi, a z drugiej rytm Jednakowych okien podkreślała 
perspektywę 1 wydłużają czarny pas podłogi.

— Cześć!

| — Serwus, czołem!
• I już aa w pracowni.

n.40. stalugi poustawiano h&z ładu po ctł«1 «ali. Na pomazane) 
farbami podłodze wala sie pełno sztywnych od brudu gałganów, 
gazet, rozdeptanych tub. Powietrze nasycone zapachem terpen­
tyny l nieświeżego oleju.

Na podium pogniecione, kolorowe szmaty, udrapowane artystycz­
nie. Wśród nich drzemie nagie cielsko z pocięta zmarszczkami 
twarzą* To wszystko pociągnięte światłem chmurnego, mokrego 
dnia spoza przykurzonych szyb.

9.45. Parę osób zabiera się tuż do malowania. Inni zastanawiała 
sic gdzie ustawić stalugę. przeciągają te ciężkie m*bl« z jednej 
strony pracowni na druga. Kłócą sle o lepsze miejsca.

Jedna z dziewcząt wyciąga z torebki mały kluczyk 1 otwiera 
kasetę. Mówi do koleżanki:

— Nie cierpię tych przygotowań: otwieranie kasety, odlcrecanie 
tubek, wyciskanie farb na tę ohydna lepka paletę. Fu! Babrani* 
nal

Patrzy chwile na modelkę, wraca spojrzeniem na biały prosto­
kąt płótna i zastanawia się. Unosi pędzel 1 małymi ruchami 
próbuje naszkicować w powietrzu.

9.50. Do pracowni z wrzaskiem wpada dwóch chłopaków. Śmieja 
się głośno. Jedtm z nich. chudy blondynek, podbiega do dziew­
czyny. łapie 1a za rękę i bełkocze:

— Tylko dychę! Pożycz! No wisz. Jak Jest...
Dziewczyna wyrywa rękę, odwraca sle plecami. Chłopak dat* 

m ak drugiemu, że nic się nl<* dało zrobić. Wychodzą trzaskając 
drzwiami, aż się z futryny posypało.

Dalszy ciqg na słr. 5

KONRAD FREJDLICH

Wyglądało n» to. *« przyjechałem  *»
późno: w ośrodku przedszkolnym i jeszcze 
dalej, za chylącą się o tw artą  bram ą na boi­
sko szkolne nie było nikogo. A pani Szczęs­
na, k tórą tu strzeże wszystkiego powiedzia­
ła jeszcze:

— Oni mieli wczoraj zieloną noe.

Zaraz też tek tu ra  t  odręcznym napisem 
„OBÓZ NAUKOWY UNIWERSYTETU 
ŁÓDZKIEGO ZMS” w ydała mi się nazbyt 
rozmoczona przez deszcze. I wtedy, gdy już 
chciałem zawrócić, w drzwiach frofitowych 
ukazała się blondynka.

— „Walka Młodych”, W arszawa — po­
wiedziała.

— ,(Odgłosy”, Łódź — przedstaw iłem  się 
z takim  samym spokęjem.

I poszliśmy przez podwórko, zaglądając do 
ok i on. gdzie straszyły już ogołocone z po­
ścieli łóżka. Ale nie wszystkie, bo nie wszys­
cy jednak odjechali.

Właściwie nie powinno już tu  być nikogo
— pożegnalnego wieczoru nie robi się dla 
zabawy. Zwłaszcza takiego, z fantazjo i fa­
sonem, kiedy sad nad ranem  ugina sił; od 
ciężaru garderoby powyciąganej z walizek 
i porozwieszanej na drzewach. Najwyżej, 
podobno, powiewały spodnie zatknięte na 
wierzchołku jabłoni, ale one przynajm niej 
rzucały się w oczy. Najgorzej było ze sku­
terem : przepadł, jak kamień w wodę. K lu­
czyki do pojazdu były na swoim miejscu, 
schowane w kaflow ym  piecu. Ale m agister

Baranowski, k tó ry  dwuśladowcem codzien­
nie dowozi kartofle do obozowej kuchni, nie 
dał się zw ątpieniu — zaczął systematyczne 
poszukiwania od początku. Najprzód znalazł 
ranię z kołami, kierownicą 1 silnikiem. Po­
tem w sypialni dziewcząt odszukał jeszcze 
obudowę.

Właściwie nie powinuo już tu  być nikogo, 
bo tak  planowano na początku, kiedy dwie 
wysokie układające się strony. U niw ersytet 
Łódzki i P iotrkow ska Powiatowa Rada Na­
rodowa, podpisywały umowę nie maiacą 
chyba u nas w k ra ju  precedensu. Jej sens, 
po odrzuceniu srogich zawijasów praw nych, 
da się w yrazić w jednym  zdaniu: Rada 
sfinansuje grupie studentów  w akacje w za­
mian za co, młodzi ludzie zbiorą m ateriały  
do pracy popularnonaukow ej o roboczym 
ty tu le  „Kształtowanie się i rozwój rad na­
rodowych w powiecie piotrkow skim ” . Te fi­
nanse to trzydzieści tysięcy złotych oraz 
noclegi i transport, ale z nim  różnie bywało.

Na noclegi, ku u trapieniu kierowniczki, 
Rada upatrzyła sobie szkolę w Sulejowie. 
No, 1 na początku w akacji zajechały tam  
dwa ciężarowe „S tary”, załadowane żelaz­
nymi łóżkami, m ateracam i i betami. Na tym 
w szystkim siedziała grom adką studentów ,

którzy jaiko pionierzy zabrali si<} raźno 
do rozstaw iania gratów , sprzątania szkol­
nych sal i przygotowywania obozowiska dla 
reszty uczestników. Pod wieczór pionierzy 
uwinęli się z robotą, rozpakowali suchy pro­
w iant 1 wyskoczyli do sulejowskiej gospody 
popić cienkiego piwka. Następnego dnia zje­
chali się już wszyscy, chciałoby się napisać 
pięćdziesięciu chłopa, rzecz jednak w tym , 
że to nie byli sami chłopcy co precyzyjnie 
w ykłada rodzimej produkcji w ierszyk:

„Obóz nasz się składa 
1 dwóch części nierównych —
Oprócz historyków 
Są pedagogówny”.

Za naukow ą stronę ekspedycji, bo była 
to jednak cała w ypraw a, wziął na siebie 
odpowiedzialność dr Ju lian  Jnnczak. adiunkt 
Katedry Historii Polski XVI—XVIII w. Miał 
do pomocy d r Władysława G ratek iego z Ka 
tedry  Historii Wychowania i trzech innych 
pracowników naukow ych Uniw erku.

Dalszy ciqg na słr. 3



LUCJUSZ WŁODKOWSKI

s m > s r / a
Już U  razy spotkały się delegacje DRW  i USA 

w Paryżu, ale w dotychczasowych rozmowach nie 
osiągnięto żadnego postępu. Dlaczego tak się dzie- 

. je — nietrudno odgadnąć. Po prostu H am m an  
i jego ekipa uparcie odnaw iają bezwarunkowego  
przerwania bombardowań D em okratycznej Repu­
bliki W ietnamu, choć po to właśnie doszło do 
wstępnych rozmów. Delegacja am erykańska móuii
o w szystkim  innym , ty lko  nie o tym . W ten spo­
sób w ytw orzył się impas, którego przerwanie 
uzależnione jest w yłącznie od USA.

Tymczasem w  W ietnamle toczą mę zacięte w al* 
ki. Agencje w ostatnich dniach szeroko inform ują
o dużej aktywność! partyzantów , którzy przepro­
wadzają szereg brawurowych akcji. Walki toczą
się również wokół Sajgonu. Wojska potostańcze 
celnie ostrzeliw ują z rakiet i m oździerzy w aż­
niejsze punkty  oporu interw entów .

Przebieg tych w alk raz jeszcze wskazuje, że nie 
może byc m ow y, czym  wciąż się ludzi Waszyng­
ton, o m ilitarnym  złamaniu oporu narodu w iet­
namskiego. Pozostaje więc rozwiązanie polityczne, 
którem u drogę m oże utorować jedynie zaniechanie 
aktów  agresyw nych wobec DRW.

N iektórzy kom entatorzy zachodni, wyciągając 
w nioski z dotychczasowego przebteyu paryskich  
spotkań, nie w ykluczają  możliwości nawet przer- 
warua rozmów. Nie w ydaje się to prawdopodobne 
zw azyw szy nieodległy term in w yborów prezydenc­
kich w  Stanach Zjednoczonych. Obecnej ekipie 
rządowej, którą najpra.wdopitdobniej w wyborach 
reprezentować będzie 1/urn.phrey, laki bieg w yda­
rzeń byłby  nie na rękę.

Tym  bardziej że sytuacja w ew nętrzna w USA 
w ydaje się dalej kom plikować. Mam tutaj t u i 
m yśli nie ty lko  nowe zapowiedzi „yorącego lata" 

przykład Cleoeland, o których to wydarzeniach 
obszernie injormowala prasa codzienna, ale i za­
rysowujący się rozłam w partii dem okratycznej.
Z doniesień z USA w ynika , że znaczna część człon­
ków te j partii jest zdania, iż H um phrey nie jest 
dobrymi kandydatem  na prezydentki — ślepo po­
piera posunięcia, Johnsona i dla milionów A m e­
rykanów  jest synonim em  w ojny w ietnam skiej. 
Ja.ko że nie daje się poważniejszych szans — 
drugiem u kandydatowi z ramienia dem okratów  — 
McCarthy emu — szala przechyla się podobno w 
kierunku  republikanów , a więc Nixona. S tw ier­
dzają to również ankie ty  przedwyborcze. W szyst­
ko to wprawia, w w iotkie zakłopotanie kierow ­
nictw o partii dem okratycznej, a term in konw en­
cji zbliża się w ie lk im i krokam i.

A le powróćmy na kontynent europejski. W ostat­
nim  okresie niezm iennie u trzym uje  się zaintere­
sowanie rozwojem  sytuacji w  Czechosłowacji, 
zwłaszcza zwraca uwagę wzmożona prowokacyjna  
działalność NRK. Schroeder w pobliżu granicy 
z CSRS zamierzał zorganizować m anew ry w oj­
skowe, Johnson w ystąp ił z propozycją przedłu­
żenia pobytu w USA m inistrów: Schroeder* 
i Straussa, aby przedyskutow ać z nimi irydarze- 
nia w  Czechosłowacji, przedstawiciele kół rządzą- 
cych w Bonn otwarcie i incognito w yjeżdżają do 
Pragi, a prasa zachodnioniemiećka podejm uje jaw ­
ną ingerencję, w  listach i innych publikacjach 
domagając się... ustąpienia niektórych .osobistości 
czechosłowackich. W szystko to razem w skazu je , 
ze adivetou>cy zachodnioniemieccy w iąią duże 
nadzieje z rozwojem  w ydarzeń w Czechosłowacji.

.Z a  receptami na „wolność” I ,dem okrację”
— pisze boński korespondent „Praw dy” — 
z jakim i Bonn pcha się teraz do Pragi, kryją  
się najba.na>lniej»2-e plany eksportu kontrrew o­
lucji i kapitalizm u. Celując w ten kraj za- 
chodnioniemieccy imperialiści chcieliby zadać 
cios całej wspólnocie socjalistycznej i ideom  
kom unizm u”.

Wysoka aktyw ność Bonn jest najlepszym  po- 
tw ierdzeniem  zasadności wspólnego listu pięciu 
partii do CSRS, o k tórym  pisaliśmy w ub. ty ­
godniu. Na Ust ten odpowiedziało Prezydium  KC
KP Czechosłowacji Oświadczeniem, w którym  _
W końcowej jego części — ponowiono propozycję 
przeprowadzenia u> najbliższym  czasie dw ustron­
nych rozmów, „w toku których zostałaby w szcze­
gólności omówiona możliwość wsnólnego spotka­
nia krajów  socjalistycznych, jak też jego program, 
skład, m iejsce i term in". W pierwszej kolejnoś­
ci — jak potwierdzają agencje — dojdzie do ta­
kiego spotkania z  pełnym  skład-tm Prezydium  
KC KPZR.

T, innych w ydarzeń ostatniego tygodnia odno­
tu jm y:

otwarcie IX  Festfaualu M łodzieży i  Studemtóijo 
to Sofii, w  którym  udział biorą delegacje 142 
<rajów z pięciu kontynentów . Polskę reprezentuje 
250*<>sobowa delegacja. W złożonej sytuacji m ię­
dzynarodowej, wobec licznych niepokojów  na róż­
nych kontynentach  — pokojowa m anifestacja m ło­
dzieży ma szczególnie istotne moczenie. Przebieg 
festiw alu  obserwować będziemy z zainteresowa­
niem, na jakie zasługuje bo w ielkie zgromadzenie 
m łodzieży;

oraz zapowiedź zwołania X X III  sesji Zgroma­
dzenia NZ, która rozpocząć się ma 24 września. 
Wstępnie ustalony porządek tlzienny przewiduje
90 pozycji. Z ogłoszonego programu obrad w yn i­
ka., ie  szczególnie w iele punktów  porządku dzien­
nego związanych będzie z rozbrojeniem. M. in. 
Kom itet Rozbrojeniowy („komitet 18”) przedłożyć 
ma raport, dotyczący powszechnego rozbrojenia 
oraz rozwiązań częściowych. Z tipn punktem  
chcielibyśm y wiązać nadzieje.

W. SŁA W SK I

ZWYKŁE ŻYCIE
(REPORTAŻ

W YRÓŻNIONY NA K O N K U RSIE „ODGŁOSÓW")

1.
Minęły tylko 3 U la, ale mimo tak 

krótkiego czasu, nikt jakoś nie pa­
mięta, dlaczego tak postąpili, jaki 
im przyświecał cel, i kto podsuną! 
pomysł.

— Zresztą, czy to jest ważne —• 
Bolesław Królikowski sam nic jest 
te*o pewien, I oby u k ry t zmieszanie, 
pilnie szuka w posmolonym notesie 
zapisanych tam  przed trzem a laty 
słów. Nie znajduje ich I podnosi 
oczy na Nowaka. Niech wreszcie coś 
powie.

Stanisław  Nowak wzrusza ram io­
nami.

— Co tu mówić? Po prostu dobra­
liśm y się. Dobrze nam z sobą. W 
prac.y to chyba najważniejsze.

Jest ich pięciu. Dwóch pracuje na 
pierwszej zmianie, dwóch na d ru ­
giej. Stanisław Nowak pracuje raz 
na pierwszej, raz na drugiej.

Jest ich pięciu. Poza Nowakiem 
jest Kazimierz M aterka, Andrzej 
Olejnicki, Józef Cieślak i Zdzisław 
Bogiel. Pięć najzw yklejszych, n a j­
bardziej typow ych życiorysów.

Zaczęło się od cukrow ni „W ałenty- 
nów ”. K utnow skie bogate jest w  bu­
raki. Cukrownie pow stawały i upa­
dały. Taki był m. in. los „Walent.y- 
nowa". Cukrownia nie istniała dłu­
go. Po jej likwidacji na osiedle przy­
szły ciężkie dni. Niektórzy emigro­
wali w poszukiwaniu pracy, inni za­
jęli się rzemiosłem. Żyli w oczeki­
waniu na jarm ark . Na brudnych 
płachtach rozkładali rezu lta ty  swo­
je j pracy. Kiedy to nie przynosiło 
profitu, w ędrowali po okolicznych 
wsiach, oferując rzemieślnicze w yro­
by.

Pozostałość „W alentynow a”, bu ­
dynki i taniość siły roboczej zainte­
resowały akcjonariuszy szw ajcarskiej 
firm y ,,Brow n-Boveri”. Je j przedsta­
wiciele przyjechali w 1923 roku na 
rekonesans do Żychlina. Wypadł 
widać dobrze, bo już pod koniec te­
go roku rozpoczynają tu działalność, 
pracujące na licencji „Brown-Boveri"
— Polskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne.

Dość szybko rośnie ich załoga. W 
1925 r. powstaje w Żychlinie od­
dział Związku Zawodowego Metalów 
ców. Rozwija się życie kulturalne. 
Pow staje — założona na strychu — 
biblioteka ,,Pod dachów ka”. Działa 
zespół teatralny.

Polskie Zakłady Elektrotechniczne 
upadły w czasach wielkiego kryzy­
su. Istniały tylko do 1931 r. Dla 
mieszkańców Żychlina oznaczhlo to 
koniec dobrych czasów. Znów przy­
szło bezrobocie, emigracja, zaczęło się 
poszukiwanie pracy.

Zmianę przyniósł 1933 r. W Ży­
chlinie powslala filia Zakładów Elek­
trotechnicznych Rohn i Zieliński. 
Jest to zmiana iluzoryczna. Spółka 
Kohn i Zieliński płaci mniej niż in­
ne firm y. P rzy jm uje tylko na kilka 
tygodni. Zdaje sobie spraw ę, że na 
miejscę jednego niezadowolonego 
czeka dziesięciu bezrobotnych. Nie­
zadowoleni nie rezygnują. W sier­
pniu 1936 r.' wybucha czternastodnio­
wy stra jk  okupacyjny. Kordon po­
licji otacza fabrykę. Rodzinom ro­
botników pomaga cukrow nia „Do­
brzelin” i Spółdzielnia „Społem”. 
P łynie — choć skrom na — pomoc 
dla zam kniętych w fabryce. Nie 
wszyscy jednak w ytrzym ują. Żych- 
lińscy robotnicy nie m aja jeszcze re ­
wolucyjnych doświadczeń.

S tra jk  upada. Rohn i Zieliński 
przyznają podwyżkę 5 gr za godzi­
nę, zaledwie 85 robotnikom — na 
650 pracujących.

Wolność otrzym ał Żychlin 18 stycz­
nia 1945 r. Z m iejsca przystąpiono 
do odbudowy fabryki. Nie było żyw ­
ności, pieniędzy, surowców. Był za­
pał i radość, że znów można mówić 
po polsku, ze na fabrycznym dachu 
powiewa biało-czerwona chorągiew. 
W kilka lat potem, w czasach, kie­
dy panowała moda na num erow anie 
fabryk, zakładom w Żychlinie na­
dano symbol „M” i num er — „1”, 
Dowód uznania dla najstarszego 
ośrodka polskiego przem ysłu elektro­
technicznego.

3.

Nie potrafią w ymienić dat i nazw. 
Nie przyw iązują do tego zbyt w iel­
kiej wagi. Mają przy tym poczucie 
znaczenia I roli zakładu. Wiedzą, że 
„Em it” — bo tak  teraz nazyw^ja się 
Zakłady Wytwórcze Maszyn Elek­
trycznych i T ransform atorów  im. w . 
Piecka w Żychlinie — liczy sie na 
gospodarczej mapie Polski, że w 
hierarchii przem ysłu elektrotechnicz­
nego decyduje nie tylko „jedynka” 
znamionująca chw alebną przeszłość, 
ale również to, co sami tw orzą — 
teraźniejszość.

— Olejnicki mieszka w bloku. Bo­
giel przeprowadził się do Janow a, do 
teściowej — stwierdza z odrobiną 
sm utku  ■ Stanisław  Nowak. — Ma, 4 
km do fobrvl<i. 7.1ma. inl< kto sTę 
uprze, też można dojeżdżać row e­
rem. Cieślak mieszka w. blokach cu­
krowni „Dobrzelin”, tam pracuje je­
go ojciec. M aterka z bratem  miesz­
kają u teściowej. Pożenili się z sio­
stram i. M aterka zapisał się do spół­
dzielni. Tylko ja mam najgorzej — 
konstatuje Nowak — mam pecha.

Nowak mieszka z żona i dwoma 
chłopcami w pokoju o powierzchni 
18 m kw adratow ych. Ani gdzie 
chłopcom odrabiać lekcji, ani spotkać

u s t y jm m ii
JESZCZE O OPOLU!

W „Odgłosach" z dnia 14. VII, 
1968 r. przeczytałam  artyku ł redak­
tora Andrzeja Makowieckiego pt. 
„Opole po raz szósty”, a w tym  
artyku le  bardzo pochlebną recen­
zję z „m ęskiej” części festiw alu 
oraz zupełne pognębienie „żeńskiej” 
w osobach pp. Rolskiej, Tutinas i 
Rawik. To nie było.by ostatecznie 
nic specjalnie interesującego, gdyż 
„de gustibus non est d isputandum ” , 
chociaż a rty k u ł w prasie winien 
być raczej bezstronny.

N atomiast sugerow anie inteligent­
nej widowni opolskiej, iż wołała 
(cytuję): „Rolska do tablicy — da­
jąc w yraz swem u przekonaniu, że^ 
właściwe miejsce tej pani jest ra-*  
czej w radiowej szkole, a przecież
o to przede wszystkim chodzi, aby 
właściwi ludzie byli na właściwych 
miejscach, no nie?” — jest bardzo 
brzydkim chwytem.

Jestem  starą  kobietą, dużo w i­
działam i rozumiem wiele spraw 
tego świata, ale mogę wymagać, 
aby ludnie kultu raln i zachowywali 
podstawowe normy współżycia spo­
łecznego.

Czy szczery aplauz widowni i 
dowcipne nawiązanie do popu­
larnych „Podwieczorków przy mi­
krofonie” —. zostało u c z c i w i e  
odczytane przez P. Redaktora Ma­
kowieckiego, jako obelżywe odesła­
nie „tej pani" (cytat z artykułu), 

czyli Reny Rolskiej do (cytiuje) 
„szkoły radiow ej"? Przecież to są 
kpiny ze zdrowego rozsądiku.

Ogólne potępienie wys/tępów ko­

biecych jest prawdopodobnie kw e­
stią tem peram entu , czy tez skłon­
ności Pana R edaktora, i za to, my-* 
ślę, nikt go nie będzie bić orczy­
kiem , jak  to podobno było w sto­
sunku do P. G rześkowiaka, którego 
ku ltu ra  „Panien z Cicibora" jest 
ak u ra t na poziomie omawianego a r­
tykułu^ P. Red. Makowieckiego. I 
jedno i drugie budzi niesmak i nie­
przyjem ne uczucie uczestniczenia w 
jakichś osobistych rozgrywkach.

Rena Rolska jest piosenkarką 
b. ku ltu ralną, uzdolnioną i niesły­
chanie sym patyczną, łubianą przez 
szeroką widownię, czy to się Panu 
Redaktorow i M akowieckiemu po­
doba, czy nie.

Cytowany i om awiany ustęp a r ­
tyku łu  P. Red. Makowieckiego jest 
biciem kłonicą po głowie bezbron­
nego człowieka, piszę „kłonicą”, 
dłtitego, że jest to w stylu tw ór­
czości p. G rześkowiaka, który  zy­
skał sobie tak  w ielką sym patię 
P. Redaktora.

Omawiany a rty k u ł doszedł do 
moich rąk  dopiero dzisiaj i natych­
m iast usiadłam , aby z P. Redakto­
rem  polemizować i poprosić, aby 
w przyszłości sta ra ł się być bez­
stronny, swoje osobiste uprzedzenia, 
jeśli je  już musi uzew nętrzniać — 
podaw ał w formie, zgodnej z lo­
giką i nie stara ł się ze zjadliwą 
ironią i  ̂niegrzecznością narzucać 
swoje zdanie publiczności, ani su­
gerować jej własnego zdania, po­
dawanego w formie voxu populi, 
co nie miało miejsca. GDYBY I'U- 
RLTCZNOftC OPOLSKA MYSI,Al,A 
ISTOTNIE TAK, JA K  TO SUGE-

się ?. kolegami, telewizora postawić, 
z żona o sprawach wielkich i małych 
porozmawiać.

Ten pech to może i Wujo Stanicki. 
Dobry towarzysz* już na rencie — 
jak  mówi o nim Stanisław  Nowak. 
Z uporem odrzuca natrętną myśl. 
Nie przyznaje się do tego, ale cza­
sem, kiedy wraca późno do domu 
i słyszy przez sąsiedzkie okna głos 
pana Suzina czy Rosołowskiego, co 
to dziennik łub film y ludziom tłu ­
maczą. to przez chwilę myśli sobie, 
że gdyby nie Wujo Stanicki, to 
wszystko ułożyłoby się inaczej.

— Żona nie pracuje — tłumaczy 
swój pech kolegom — gotuje i sprzą­
ta Wujowi Stanickiem u. Płaci jej za 
to niewiele. Przecież to krpw ny. .Test 
sam. Potrzebuje opieki. Rodzinny to 
obowiązek. Dlatego nie mogę starać 
się o przyjęcie do spółdzielni. Zarob­
ki mam niższe od normy. Nie dał­
bym rady spłacać rat. Czekam na 
kw aterunkow e. Już  miałem dostać, 
ale nie wyszło.

Przewodniczący MRN — Rędziejow 
ski już obiecał. Interw eniow ał T se­
k retarz  I<Z PZPR w „Emlcie” — 
Paw lik. N adarzyła sic okazja. Ktoś 
przeprowadził się do Płocka. Zwolni­
ło się mieszkanie. Wszystko było na 
dobrej drodze, gdy któregoś dnia 
wpadła do domu zadyszana Nowako- 
■wa żona.

Oszukali cię — krzyknęła od 
progu — do naszego mieszkania ktoś 
się wprowadził.

Włożył kurtko i poleciał. Przed 
blokiem sta ł wóz. Ludzie wnosili 
rzeczy. Poszedł do Komitetu Z akła­
dowego PZPR. Paw lika nie było. Po­
jechał do Łodzi. Kto poza nim mógł­
by przeciwstawiać się autorytetow i 
przewodniczącego Prezydium  MRN?

— Dał pierwszeństwo swojej p ra­
cownicy — mówił później Nowak. — 
Zawsze koszula bliższa ciału.

Żychlin liczy 8 300 mieszkańców. 
W Prezydium  MRN leży 420 wnios­
ków na mieszkanie. Szesnaście do­
mów trzeba rozebrać. Moga się zwa­
lić. Rozebrać — łatw’o powiedzieć, 
ale w praktyce znaczy to dać lu­
dziom fil mieszkań. Ostatni blok w y­
budowano w 1962 r. Spółdzielnia 
mieszkaniowa rozpoczęła budowę 
bloku dla 70 rodzin. Mówi się, że 
RN będzie budowała dopiero w 1970 
roku. Czy rzeczywiście? Czy do tej 
pory znajdzie się przedsiębiorstwo 
budowlane, które podejmie się prac? 
Budowę bloku snółdziełczego w łą­
czyło do planu K utnow skie Przed­
siębiorstwo Budowlane. Nie należy 
ono do najsilniejszych w woiewódz- 
twie. Jnk  bedzie z term inam i?

— Mamv teraz kurs na praco­
wników w ykw alifikow anych — za­
stanaw ia się Nowak. — ’ Zaoisałem 
sic_. Zdobędę wyższe kw ałifikacie. 
Jeśli nic się nie zmieni, lo pojadę 
do iakieiś budującej «ię fabrvki. To 
zawsze jest szansa. W Żychlinie w 
taki sam sposób zaczynałem.

Ojciec SWnfsfaWa Nowaka zm arł 
w pierwszym roku woinv. kiedy 
chłopak mi»ł B łat. Zbvtnio stra ty  
nie odczuł. Trochę popłakał, pożało­
w ał zmarłego, pom artw ił się z m at­
ka. co bedzie dalej i szvbko o wszys­
tkim  zapomniał. Szkoły nie skoń­
czył. To nie byłv czasy do nauki. 
W 1948 r. — ukończywszy 14 lat —

Dalszy ciqg na słr. 3

RUJE P. REDAKTOR MAKOWIEC­
KI — NIE ZMUSZAŁABY RENY 
ROLSKIEJ DO BISU, A RACZEJ 
GWIZDAMI OBJAWIA!,.ABY
GNIEW LUDU, KTÓRY WŁAŚCI­
WIE ZOSTAŁ ZREDUKOWANY DO 
GNIEWU PANA REDAKTORA 
ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO, któ 
rego przyczyny zna tylko On.

Dziwię się, że tak  popularna ga­
zeta, jak  „Odgłosy" dopuszcza na 
swa  łam y wszystko, naw et oplu­
w anie kobiety, która na to nie za­
służyła, która jest łubiana i ce­
niona.

Nie wiem, czy „ta pan i”, czyli 
Rena Rolska, zwróci uwagę na a r ­
ty k u ł P. Red. Makowieckiego i Je ­
go, mówiąc najdelikatniej, nietakt, 
ale ja i wiele osób z mego środo­
wiska jesteśm y głęboko urażeni 
i pełni niesmaku.

Nie taka droga prowadzi do ku l­
tu ry  w stosunkach ludzkich, a chęć 
wyżycia się przez P. R edak'ora 
można zastosować w innej formie
• na innym miejscu, tym  więcej, 
f  w Opolu oceniane były przecież 

piosenki, a nie ieh w y k o n a w c y ,

MARTA KARCZEWSKA
Piotrków  Tryb., dnia 23. VII, 1968 r

OD REDAKCJI:

.Tuż od dawna sizczcrzc radziliśmy 
znanemu aj antyfem inizm u kol. 
Makowieckiemu, by nie zadziera) 
z kobietami. No i proszę — wyszło 
na nasze.

Ale -  po prawdzie -  to f nam 
lepiej podobał .się Grześkowiak niż 
sym patyczna, ku ltu ralna i uzdolnio­

na, p. Rolska. Cóż robić! De gti.sti- 
bu.s non est disputandum .

/
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Ale tak  napraw dę, z początku, za wychowy 
w anie studentów zabrała sic pani Szczęsna, 
która tu  w Sulejowie baczy na wszystko:

— Żeby mi tylko nie bvło deptania kw ia­
tów — uprzedziła, patrząc z troską na wy­
pielęgnowany przez siebie ogródek.

Ale studenci co innego mieli ak u ra t na 
głowie. O d 'ra n a  zajeżdżały pod szkołę sa­
mochody i w iara cały dzień -ozbijaia się po 
terenie. Jeździli po gromadach i do powiatu, 
w drapyw ali sie na strvszki. sortując stare 
papierzyska, łykali kurz jak  w te j balla­
dzie, k tórą sami ułożyli:

„Bo tu mało śpimy,
W  archiwach siedzim y”.

Po trzech dniach sprzykrzyło sie to nie­
k tórym , zaczęli sarkać, grozić w yjazdem , 
ale n ik t nie wyjechał. Owszem, denerwo­
wali się, że eo to za wypoczynek, obóz p ra ­
cy a nie w akacje. Aż pani Szczęsna nie 
w ytrzym ała i któregoś dnia ku wszystkich 
niepom iernem u zdziwieniu rzekła ze szcze­
rego serca:

— Możecie korzystać z przedszkolnych bu 
Stawek. Ale tylko ci szczupli — popraw iła 
się od razu.

I przyjrzała fan się uważnie, tak im  m at­
czynym wzrokiem. Wszyscy byli szczupli, z 
w yjątk iem  jednego. Więc pani Szczęsna za­
w stydziła się swych słów i zorganizowała 
kuchnię. Był to już, jak to się mówi, ostat­
ni dzwonek, bo w szystkim mocno dokuczyły 
knajp iarsk ie  obiadki.

A dr Janczak narzucił swoim podopiecz­
nym  mocne tempo, bo mieli przeorać cały 
powiat „w czasie i przestrzeni” . Było tam 
praw ie wszystko: te rro r hitlerow ski i ruch 
oporu w czasie okupacji; organizatorzy i 
działacze rad narodowych; konspiracyjny 
aparat władzy ludowej. A ’o  dopiero cz^ść 
badań. Bo jeszcze mieli zdokumentować go­
spodarcze i społeczne skutki okupacji, prze­
śledzić rozwój rad narodowych Ziemi P io tr­
kowskiej od pierwszych dni wolności aż po 
dni ostatnie, szczegółowo odtworzyć przebieg 
reform y rolnej, referendum  z pierwszych 
wyborów do Sejm u Ustawodawczego. to 
wszystko, co sprawiło, że Polska stała się 
ludową.

Dowiedziałem się tego, jak  tylko wrócili. 
Dr Grabski wyciągnął zeszyt i dał mi do 
odpisania plan zajęć obozowych. A komen­
dant, P iotr K rakow iak powiedział na wstę­
pie:

— Było już pożegnanie, ale zostajem y jesz 
cze kilka dni,

— Ładnie tu ta j — w yraziłem  swój po­
gląd.

— Tym gorzej, bo czeka nas jeszcze moc 
pracy. W ycyganiliśmy właśnie w zarządzie 
pięć tysięcy na kontynuow anie badań.

X poskarżył się zaraz:
— Bilety nas zjadły. O płaty za przejazd 

pekaesem. Chociaż często przychodziło nam 
chodzić piechota. Czasem ktoś zlitował się 
przygodnie, motocyklem podwiózł.

Zużyte bilety trzym a w szafie naklejone 
na ośmiu kartonach.

Szkoda że nie nna na ivich, jak  to  się 
p rak tyku je  na kolei, nazw miejscowości, do 
których wiodły obozowe szlaki: same tylko 
ceny. Ale dr Janczak zaspokaja moja cieką 
wość w tyra względzie prowadząc mnie do

pokoju, w  którirm  gromadzi sie plony 
dycji. Są tam  teczki papierowe i luźne pa­
piery. a także tek turow e pudełka z fiszka- 
ml. Dużo tego. bardzo dużo. Taki choćby 
tem at jak ta jne  nauczanie rozpracowany 
jest na 1.200 fiszkaeh w oparciu o ak ta  we­
ryfikacyjne. A studenci przebadali całe 
archiw um  Pow iatow ej Rady w Piotrkow ie 
i  grom adzkie stryszki, ak ta  personalne 
i ak ta  dotyczące s tra t m aterialnych w okre­
sie okupacji, przeprowadzili praw ie trzy ­
dzieści wywiadów dotyczących tego okresu 
i nieco późniejszego, kiedy iuż tw orzyła się 
w ładza ludowa.

A oto dla przykładu fragm ent protokołu 
z drugiego posiedzenia organizacyjnego Po­
w iatow ej Rady Narodowej, które odbyło się 
27 sierpnia 1944 r. w miejscowości X (ory­
ginał tego dokum entu trzym a u siebie w 
pancernej szafie przewodniczący):

„Na wniosek Leona postanowiono powia­
domić Dowództwo AL w spraw ie atakow a­
nia przez lotnictwo arm ii ZSRR — nie a ta ­
kowania poszczególnych jednostek transpor­
tu  kolejowego będących w ruchu, nato­
m iast atakow ać skupiska transportów  w 
miejscu postoju I względnie obiektów woj­
skow ych”

Ten protokół spisany na ziemiach zsij<>- 
tych jeszcze przez wroga, w w arunkach głę­
bokiej konspiracji, nosi znamiona swego 
czasu. Nie jest zbyt popraw ny gram atycz­
nie. bo Ludowa budowali ludzie prości, ale 
znać w nim gospodarska troskę o tereny , 
k tóre niebawem miały zostać wyzwolone. 
Bo nastro je były wtedy już dobre w po­
w ietrzu wisiał koniec wojny i młodzi gar­
nęli sie do partyzantki. W protokole krótko 
Ujęto te nastroje:

„Kom endant Pow iatu Garnizonów BCH 
stawia wniosek o dozbrojenie tutejszych gar 
nizonów BCH m otyw ując silnym napływem 
młodzieży wiejskiej do Walki z okupan­
tem "

Przeczy.talem to sobie i za*az pytam stu­
dentów o najw iększe przeszkody w ich pra­
cy. A oni m ów ią' wvwiadv Wvwiadv były 
najtrudniejsze, w ym agały sprytu , tak tu  i 
tak zwanego psychologicznego podejścia.

Dowiedzieli się na przykład, że w gro­
madzie Ręczno żyje pierwszy wójt z ram ie­
nia PPR, więc nie namyślaiac sie skorzy­
stali z okazji i podjechali kawałek aprowiza 
cyjnym  „Starem ", który wiózł jakieś w ik­
tuały  do geesu. Potem, już na wsi. rozpy­
lali się o wójtow ska zagrodę. Ale gospoda­
rza nie zastali, była tylko córka.

— W polu robią — powiedziała.
— Daleko? — zapytali nic okazując znie­

cierpliw ienia.
Ale to nie było daleko i dziewczyna za­

ofiarow ała się, że pójdzie sprowadzić ojca. 
Studenci powlekli się za nią. na miedzy s ta ­
nęli, a ich przewodniczka wali śmiało do 
faceta w białej koszuli. Coś tam  szeptała i 
za chw ile w raca, ale sama.

— Nie, to nie ta tuś, zdawało mi się ty l­
ko — powiedziała do studentów  nie patrząc 
im w oczy.

A oni patrzyli na tego mężczyznę w bia­
łej koszuli na polu, aż poczuł sie nieswojo 
I prysnął w zagajnik.

Więc studenci wycofali się pod wiejski 
sklepik, wzjęli sobie piwko dla pozoru i 
zaczęli obserwować niby od niechcenia wój­
towska zagrodę. Nie minęło dwadzieścia m i­
nut jak im na opłotku mignęła biała koszu­
la gospodarza. Więc puścili sie biegiem do 
furtki, Wtedy w ójt wysraedł do rwioh.

— Czego? — pyta.
Tłumaczą.
— Jak  wszystko powiem, to wam notatki 

podrą — stw ierdził w ójt autory tatyw nie. 
Ale był zadowolony, że ktoś sie zaintereso­
wał jego osobą

Chodzili na w ywiady w m aleńkich gru­
pach, po trzy. cztery osoby. Czasem pozwą 
lano im wejrzeć w dokum enty pryw atne, 
listy, pam iętniki. Zrobili sobie wyciąg ze 
wspomnień Nostalczyka ps. Cygan, który na 
ISO stronach opisuje w alkę j  bandami. Szef 
K edywu, dzisiaj nauczyciel piotrkowski prof. 
Trybu* podyktow ał im relacje na czterdzieś 
ci kartek . Oglądali grypsy, okupacyjne świa

dectwa szkolne, konspiracyjne dokum enty 
dotyczące rozstrzelali.

Były I trudne momenty. S tara  nauczyciel­
ka. em erytka, która nauczała podczas okupa­
cji powiedziała na wstępie:

— Ja  sobie panów z tych kompletów nie 
przypominam.

Potem odwiedzili małżeństwo działaczy z 
pierwszych dni po wyzwoleniu. Przyjęto ich 
z honoram i. Zaczęli pytać.

— To było tak  — powiedział maż.
— Nie, to było tak  — w trąciła żona.
Aż w ynikła z tego potyczka słowna mię­

dzy m ałżonkami.
— Przy mężu nic me powiem — oświad­

czyła wreszcie bardzo ju t  zdenerwowana 
pani domu. Więc mężczyzna ustąpił, wyszedł 
do drugiego pokoju.

Stare emocje odżywały po latach, ludzie
mieli łzy w oczach. Studentom  także udzie­
lało się wzruszenie. Przyjechali tu ta j do 
Sulejowa, aby praktycznie zapoznać się z 
w arsztatem  pracy historyka — poznawali 
żywych ludzi z krw i i kości, często już za­
pomnianych. którzy z najw iększym  przeję­
ciem odtw arzali dla nieb spraw y tam tych 
dni. W archiwach także nie było powodu 
do narzekań. Rozgrzebywali stosy m akula­
tu ry . łykali kurz, ale często czekała ich 
nagroda, kiedy z takiego kopca papierów 
udaw ało itn się wyciągnąć jakiś niezw ykle

Interesujący dokum ent, w ięc nazywali swoje 
studenckie lato „obozem pracy” , ale juz bez 
złości, a kiedy w sulejowski poniedziałek 
targowy nie udało się im dostać do autobu­
su nikt nie poszedł nad rzekę — porozkła­
dali zeszyty i zaczęli porządkować swoje 
notatki.

Dla siebie mieli tylko wieczory, w K lubie 
„Ruchu", albo nad Pilicą, w „Polanie”. I 
wieczne wędrówki na pocztę, bo korespon­
dencja przychodziła na poste restante . A ra ­
no znowu zajeżdżały samochody.

Dr Janczak nu*' mdal powodu do narzekań, 
denerw ow ał się tylko lekarz obozowy pan 
Krzysztof Buczyłko. tegoroczny absolw ent 
WAM, który społecznie przylał na siebie 
obowiązek czuwania nad zdrowiem ekipy. 
Zaaplikował kilka zwoln.i«*ń z  z-aięć. ale pa­
cjenci zrywali z łAżete i mimo wszystko 
wyjeżdżali w teren. Więc doktór obozowy 
często zostawiał ..szpitalik” pod opieka pani 
Szczęsnej i zabierał się z ekspedycją. I  cie­
szył sie jak wszyscy, kiedy w szafie d r Jan  
cizaka pęczniały m ateriały  do monografii.

Ale to dopiero początek. Po w akacjach 
czeka ich opracow anie zebranych plonów. 
Umowa wysokich stron przew iduje dość 
krótki term in. Czy zdąża?

Dr Janczak nie odpowiada. Uśmiecha się 
tylko.

KONRAD FREJDLICH

I

ZWYKŁE ŻYCIE
(REPORTAŻ

W YRÓŻNIONY NA K O N K U RSIE  „ODGŁOSÓW ")

Dalszy ciqg ze str. 2

poszedł na naukę zawodu. Został
uczniem piekarskim . Długo miejsca 
nie zagrzał. Potem obijał się. laz.ł 
z grom ada rówieśników po ulicach, 
w ystaw ał na rogach, zaczepiał dziew­
częta, i czekał. Na co? Na lepsze 
czasy, kiedy nie trzeba będzie p ra­
cować. Nie trw ało to długo. Lepsze 
czasy nie nadchodziły. Trzeba było 
na chleb zarabiać. Rozejrzał sie więc 
za czymś. Właśnie rozbudowywano 
źychlińską fabrykę. Chętnych do 
pracy poszukiwała „łódzka firm a 
elektrom ontażow a”. Poszedł. P rzy­
jęli. Zaczął budować halę montażo­
wą, w której dziś pracuje. W Żych­
linie jednak nie m urarka  czy m on­
terka  są m arzeniem  chłopców. T utaj 
ljczy się zawód metalowca. Złożył 
podanie do „M -l”. Przyjęto go. Za­
czął uczyć się tokarki. Był rok 1952. 
I  tak  został tokarzem .

— Praca nie najczystsza. Nie 
w iem , co moi chłopcy wybiorą — 
zwierza się w chwili szczerości, ale 
chciałbym, aby tu  zostali. Przy fa­
bryce jest szkoła. W mieście jest 
Technikum  Elektrotechniczne. Mo­
gą zdobyć zawód i praktykę. Jak  bę­

dą potem chcielS uceyć się da le ł— 
Ich spraw a.

t

Nastarozyro w brygadzie jest Ka-
eim ierz M aterka. Urodził się w 1933 
roku w Żychlinie. Tu skończył szko­
łę podstawową. Przez jakiś czas był 
na utrzym aniu rodziny. Potem za­
brali go do hufców „Służby Polsce”. 
To była krótka, lecz dobra szkoła. 
Wrócił i poszedł do „M -l”, W poda­
niu napisał:

„Pracować nauczyłem się w hufcu 
„SP". W r o d z in ie  j e s t  nas 6 osób. 
O jc ie c  w ie le  n ie  zarabia. Musze mu 
pomagać".

W 1953 r. złożyj egzamin kw alifi­
kacyjny. N ajpierw  pracował jako to­
karz rewolwerowy.

—i Jest diabelnie pracow ity — mó­
wią o nim koledzy. — Można na 
nim zawsze polegać. Spokojny i upar 
ty.

Zdzisław Bogiel, Andrzej Olejnic- 
ki i Józef Cieślak życiorysy mają 
nadzwyczaj proste. Ukończyli żych- 
lińsk-ą szkołę zawodową, poszli do

fahryk i nu p raktykę. Odbyli staż 
1 zostali. Są członkami ZMS. Nowak, 
M aterka i Olejnicki należą do par­
tii.

C.

T radycyjnie od k ilku  lot, w  m afu, 
ulicami Lodzi I drogami Ziemi 
Łódzkiej. prze« m iasta 1 osady, je- 
dzie Sztafeta Metalowców. Je j za­
daniem  fest zebranie zobowiązań po­
dejm owanych przez pracowników za­
kładów przem ysłu metalowego i elek 
trotechnicanego. W tym  roku Szta­
feta Metalowców miała szczególnie 
uroczysty charak ter. Zbierała zobo­
w iązania podjęte z okazji zbliżają­
cego się V Zjazdu PZPR. Załoga 
„E m itu” postanowiła przekroczyć 
zadania o 4 miliony zł. Da poza 
planem  10 transform atorów  po 4 
MVA dla ZSRR, również dla tego 
odbiorcy 210 prądnic wagonowych 
i prądnice do agregatów spaw alni­
czych dla Demokratycznej R epubli­
ki W ietnamu.

Dodatkowo — to ładne słowo. Dla 
hidzi „E m itu” ma ono nieco inne 
znaczenie. Mogą wykonać dodatkową 
pracę w ram ach normalnego czasu 
pracy. Potrzeba do tego drobnostki
— rytmicznego spływu m ateriałów  
i części. Gdy zabraknie rytm iki, 
zmienia swój sens słowo „dodatko­
w e”. Znaczy już nie dodatkowa pro­
dukcja, aie i dodatkow e godziny.

Są Brygada Pracy Socjalistycznej. 
Niedawno otrzym ali ty tu ł. Brygadzie 
nadali imię Hanki Sawickiej. Opie­
k u j"  się nimi m ajster — Stanisław  
Czajkowski.

W okresie od 1967 r. — pisze on 
w dzienniku brygady — żaden z 
członków brygady nie spóźnił się. 
ani nie opuścił dnia pracy bez uspra 
w iedliw ienia. W tym czasie nie zda­
rzył sic żaden wypadek przy pracy.

A ndrzej Olejnicki i Stanisław  No­

w ak udoskonalili przyrząd do krę­
powania kółek od spaw arek wroc­
ław skich, co przyspieszyło ich w y­
konyw anie.

Stanow iska pracy członkowie b ry ­
gady utrzym ują wzorowo. Ukończyli 
ku rs bhp. Stanisław  Nowak w 1907 
roku otrzym ał „upraw nienia do sa­
m okontroli”.

O rganizacja party jna  oceniając 
niedawno w yniki pracy fabryki, 
stw ierdziła m. in., że istnieje szcze­
gólna potrzeba wnikliwego rozw a­
żania okoliczności, w których, przy­
znaje się praw o do sam okontroli.

— Trzeba przyjąć zasadę — mó­
wiono — przyznaw ania tego przy­
w ileju pracownikom w ykw alifiko­
wanym i o dużvm stażu pracy.

Praw o do sam okontroli — prawo 
do oddaw ania wyrobów bez spraw ­
dzania ich przez pracowników DKT
— działu kontroli technicznej — 
można szybko utracić. Stanisławowi 
Nowakowi to nie grozi.

7.

Nie zdają sobie spraw y z w ielkich 
słów. jakie  się mówi o nich i przy 
okazji oceny ich pracy. Wpływ w y­
chowawczy. kolektyw , współpraca, 
w zajem na odpowiedzialność — znają 
to ze słyszenia. Im się po prostu 
razem  dobrze pracuje.

W Radzie Zakładowej każdy Ich 
sukces zam ieniaja na punkty, sum u­
ją i mówią, kto przoduje w tym  
miesiącu, w kw artale, w półroczu.

W ykonają plan — 100 punktów . 
Przekroczą go o jeden proc. — do­
datkowo 3 punkty. Za każdy brak 
odlicza się 5 punktów , a przecież 
braki zdarzają się najlepszym. To 
samo Za każdy dzień nieobecności 
bez uspra w iedliwienia. za .spóźnie­
nie — odejm uje się 2 punkty. Za 
zgłoszony i wprowadzony pomysł 
racjonalizatorski dodaje się 5 punk­

tów. I  tak  wszystko, co zrobią. Hib 
czego nie zrobią, zamienia się lm 
na punkty.

Józef Cieślak nim przyszedł do 
brygady, otrzym yw ał upomnienia 
i uwagi. Za palenie papierosów 
i brud na tokarce. Stanisław  Nowak 
szkołę podstawową ukończył dopiero 
w 1957 r. — iuż jako robotnik 
„M -l” . Teraz myśli o dalszej nauce. 
Zdzisław Bogiel co druga sobotę jeź­
dzi do Lodzi, gdzie uczy się w Tech­
nikum  Elektrycznym . O dalszej nau ­
ce myśli O lejnicki.

— Gdyby tak  — stwierdza mlmo- 
rtiodem Stanisław  Nowak — u nas 
w fabryce zorganizowali naukę dla 
zaocznych. Już próbowali, ale jji- 
ko« nic nie wyszło. Gdyby więc tak  
tu...

Czym zaałliużyli na wyróżnienie? 
Nie zrobili niczego nadzwyczajnego, 
niczego nie odkryli, nikom u nie u ra ­
towali życia, leli dnie sa podobne 
do siebie. Czym więc zasłużyli na w y 
różnienie?

Nie o wyróżnienie tu  chodzi, ale 
w łaśnie o pokazanie życia najzw y­
klejszego ze zwykłych, a przecież 
innego. Hobia to co wszyscy, ale le­
piej. dokładniej,, pełniej. Nie uświa­
dam iają sobie, że choć im, tylko ra ­
zem dobrze pracuje się, to w rezul­
tacie dokonują czegoś więcej. Two­
rzą nowe stosunki między ludźmi. 
Wspólna pracę — współodpowiedzial­
ność i pomoc przenoszą 1 poza fa­
brykę. K ształtują kolektyw , w zajem ­
nie na siebie oddziaływuja. i choć 
nie zdają sobie spraw y — w ychowu­
ją się sami, ksztaltula postawy, ja ­
kie powinny przyświecać ludziom 
w socjalizmie żyjącym. Ten proces 
dokonuje się powoli, z oporam i, ale 
stale. W arto widzieć to w najzw y­
klejszym życiu — w typowym, po­
dobnym do innych, a przez nie zu­
pełnie takim  sam ym.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI



JERZY WILMAŃSKI

WALIZKA
z muzyką

Mówią: „Kiedy w w arszaw skiej 
„M uzie" przegrano mi płytę na phi- 
lipsowskim adapterze — odbiór był 
znakom ity. A kiedy tę sam ą płytę 
założono na łódzkie „Bambino” — 
niestety w rażenie było nieporów ny­
w alnie gorsze...”

— To stary  num er — odpow iadają 
mi w ł.ódzkich Zakładach Radio­
wych „Konica” — opowiemy panu 
dalszy ciąg tego chw vtu. Nas także 
uraczono kiedyś w W arszawie tym  
sam ym trickiem . Tylko, że m y m ie­
liśmy w teczce płytę... produkcji 
am erykańskiej. Na naszym tanim  
„Bambinae” zabrzm iała m uzyka zu­
pełnie dobrze, chociaż skala porów­
nawcza — Phillips i Fonica — jest 
po prostu nie do przyjęcia.

Skończmy jednak z licytacją i spy 
chotechniką odpowiedzialności bo­
wiem problem  jest zby t złożony.

2.
Zacznijmy od technicznego abeca­

dła. Na praw idłow y odbiór muzyki 
z winylowego krążka składa się k il­
ka elem entów. A więc rów nom ier­
ność pracy mechanizmu (obroty ta -  • 
lerza itp.), tzw . główka czyli prze­
tw ornik dźwięku w języku techni­
ków zwany w łaśnie adapterem  (bo 
adaptu je  drgania na dźwięki), 
wzmacniacz, którego szumy w łasne 
nie powinny zakłócać odbioru ora* 
głośnik.

W ystarczy, że „naw ala” jeden z 
tych elem entów, żebyśmy powiedzie 
li — „adapter jest niedobry”. „Fo­
nica'* produkuje ok. 300 tys. gram o­
fonów rocznie — poważną pozycję 
stanowią tan ie  gram ofony w rodza­
ju  „N arcyza”, podłączane do odbior­
nika radiowego.

I już w tym  momencie um ykają 
kontroli producenta dwa elem enty — 
wzmacniacz 1 głośnik; nie w iadomo 
przecież czy użytkow nik włączy 
adapteir do taniego, popularnego ra ­
dia o niskim paśmie częstotliwości 
dźw ięku czy też do luksusow ej su- 
perheterodyny. W zależności od tego 
różnice w jakości odbioru są oczy­
w iste naw et dla laika.

Żeby nie było nic na gębę w „Fo­
nice” włączono „N arcyza” z piosen­
kami Sław y P rzybylskiej do radia 
pod ty tu łem  „K ankan” a zaraz po­
tem do ak tualn ie  produkowanego, 
■wysokiej klasy wzm .oruacza do gitar 
elektrycznych. Nie da się ukryć, że 
słysząc te oczywiste różnice w od­
biorze gotów jestem  rozgrzeszyć bo­
gu ducha winnego „N arcyza", ale 
w ątpię czy uczynią to  nabywcy, 
którzy „K ankana" — owszem — 
mogą sobie kupić, ale gitarowego 
wzmacniacza za parę tysięcy na 
pewno nie kupią. Nie jest im zresz­
tą  potrzebny bowiem ich gram ofony 
służą przede w szystkim  do odtw arza 
nia hałaśliwego big-beatu lub sen­
tym entalnych tang, gdzie pasma o/ę 
stotliwości n ie są znów tak  ważne.

1

Nie da się jednak ukryć, że w ięk 
•zosć tej 300-tysięcznej produkcji 
„Foniki”, to gramofony klasy popu­
larnej, które nie znajdują uznania 
ani w Insty tucie Tele i Radiotech­
niki, ani u koneserów. To praw da, 
ale e lęk troakustyk  z In s ty tu tu  i 
koneser-m elom an patrzą na ten pro 
blem przez pryzm at jednostek czę­
stotliwości, niskich i wysokich to­
nów bądź przez pryzm at muzyki 
Beethovena czy Strawińskiego.

To surow e spojrzenie fachowców 
jest może uzasadnione technicznie i 
artystycznie, ale chyba nie społecz­
nie. G ram ofon służy przede wszyst­
kim  do od tw arzania m uzyki rozryw  
kowej i tanecznej — setki tysięcy 
nabyw ców  kupują go w tym  w łaś­
nie celu. Popularne modele gram ofo 
nów muszą być więc tanie, a co za 
tym  idzie me legitym ują się wyso­
ką klasą. Ktoś, kto raz w miesiącu 
chce posłuchać Ireny Santor nie ku­
pi gram ofonu z przetw ornikiem  
dźw ięku m arki Shur a 6  dolarów
— w przeliczeniu na złotówki koezt 
przyjemności około 15 tys. zł.

Wyobraźmy sobie, że przem ysł 
odzieżowy zaczyna produkow ać w y­
łącznie różne modele... smokingów, 
rezygnując z produkcji m arynarek  i 
spodni. Smokingów nosi się mało — 
spodnie w powszechnym uży­
ciu. To samo z adapteram i. G dyby 
„Konica" skoncentrow ała się na lu k ­
susowej, drogiej produkcji co by się 
stało ze społecznym zam ów ieniem  
na lekką m uzykę, na piosenkę?

Nie czarujm y się — nie ma na 
razie i długo nie będzie społeczne­
go zamówienia na stereofoniczną 
sym fonię z adaptera. A jeśli kiedyś 
taka  chw ila nadejdzie, to będzie w 
tym  także ogrom na zasługa muzycz­
nego przedszkola, k tóre mogło po­
wstać dzięki „cza-cza-cza”, big-bea- 
towi i tym  pogardzanym  adapterom  
za 600 czy 1000 złotych.

4.

Ozy jednak „Fonica” nie produ­
ku je  smokingów... przepraszam , adap 
terów  wysokiej klasy? Ależ tak , 
ty lko, że kto je kupuje? Model ste­
reofoniczny G-600 (jeszcze bez ceny 
i nazwy) zadowoliłby może naw et 
Jerzego W aldorffa, ale...

Zasadniczy elem ent tego gram ofo­
nu — przetw ornik dźwięku m arki 
S hur kosztuje ok. 6 dolarów. Sami 
n iestety  tego elem entu o tak  wyso­
kich walorach produkow ać jeszcze 
n ie potrafim y — adaptery  zaczęły 
się u nas kilkanaście lat tem u i nie 
prędko dopędzimy w tym  względzie 
Zachód. Gramofon stereofoniczny 
G-600 to właściwie zestaw urządzeń
— elegancka meblowa skrzynka z 
talerzem , regulacja nacisku na pły­
tę, wzmacniacz, dwa głośniki... Prób 
na seria G-600 nie ma jeszcze ce­
ny, ale nie zejdzie ona chyba ni­
żej 15 tysięcy złotych. Więc?

Jedno woleć, albo masowa waliz­
ka z m uzyką za 600 zł, albo luksus 
gdizle już sama kryształow a w kład­
ka z szafirehi kosztuje 600 zł. „Ko­
nica” nie rezygnując z masowości 
w ykonała jednak serię tych luksu­
sowych stereofonicznych zestawów.

C zytelnik zapyta — kto to kupi? 
Oczywiście, ani ty  drogi Czytelniku, 
ani ja. Więc kto? ZURiT kręcąc nie­
co nosem oświadczył, że 1000 sztuk 
może wziąć. Czy sprzeda? Jeśli na­
w et nie, to i tak nie ponosi żadne­
go handlowego ryzyka bo w Polsce 
istnieje na pewno 1000 salonów 
ZURiT. gdzie ew entualnie G-600 bę­
dzie można wstaw ić jako elem ent 
stoiska z płytam i. No dobrze, ale
oo z dalszą produkcją? Albo się pro 
dukuje, albo się w pliszki gra — 
nie można uruchom ić drogiego c ią­
gu produkcyjnego tylko dla tysiąca

« y  naw et pięciu tysięcy sntuk g ra-
mo fonów.

Mam zatem niejakie wątpliwości 
czy zarzut preferow ania w „Fonice” 
tanich, popularnych modeli przecięt­
nej klasv jest zarzutem  logicznym. 
Walizka z m uzyką 

A już tak  zupełnie na m arginesie 
to mówiąc o stereofonicznych gram o 
fonach m usim y sobie zdać spraw ę 
z faktu , że właściwie nie ma w 
Polsce stereofonicznych płyt. Coś 
tam  wydano, ale to na zasadzie ja ­
skółki, która wiosny nie czyni. Jest 
to typow e błędne koło współzależnoś 
ci. Producenci płyt mówią — po eo 
płyty stereofoniczne skoro nie ma 
gram ofonów. Producenci gram ofo­
nów mówią — po CO gram ofony sko 
ro nie ma płyt. W rezultacie żarów 
no stereofonicznych płyt jak  i gra­
mofonów mamy tyle, oo kot napła­
kał. W „Fonice” parę  lat tem u w y­
puszczono serię „Stereo-260” , spe­
cjalnej popularności jednak nie zdo 
była. Stoi sobie taki egzem plarz w 
KMPiK — ponieważ nie ma odpo­
w iednich p ły t, odtw arza się na nim 
głównie mono.

3.

A więc między najpopularn iej­
szym wśród odbiorców „Bam binem ” 
a drogim G-600 mieści się cała ga­
ma modeli.

N iestety „Fonica” nie ma możli­
wości badania rynku  i stąd nie w ia­
domo nic o modelach, k tóre  już po­
szły w Polskę. Były mianowicie w 
swoim czasie na rynku odbiorniki 
radiow e Carm en-Stereo. „Konica” 
w ypuściła więc na rynek stereofo­
niczny gram ofon do tych odbiorni­
ków. I kamień w wodę — nie w ia­
domo jak  się rozeszły, jak  się u na
b.ywców spraw ują. N ikt tego nie 
zbadał, można ty lko założyć, że ci­
sza na ten tem at świadczy, że mo­
del był udany. Ale pewności nie 
ma.

N ieraz jednak law ina reklam acji 
jest ceną płaconą nowoczesności. Na 
całym święcie produkuje się gram o­
fony z tzw. wyłącznikiem szybkoś­
ciowym — jest to urządzenie nowo­
cześniejsze, wygodniejsze, prostsze 
w obsłudze itp. Po prostu nie trze­
ba machać ram ieniem  adaptera do 
ty łu , żeby płyta zaczęła się obracać
— tylko należy uruchom ić odpowied 
ni przycisk.

Szef produkcji firm y „Supraphon” 
dziwił się kiedyś zwiedzając „Koni- 
kę" — czemu wciąż robicie te  stare 
kątow e w yłączniki?

Ano właśnie. W yprodukowano 
ulepszoną odm ianę „Bam bina” T. no­
woczesnym, szybkościowym wyłącz­
nikiem . Posypała się law ina rek la ­
macji — pęknięcia ram ienia adap te­
ra. Otóż odbiorca przyzwyczajony 
do włączania gram ofonu przez od­
chylanie do ty łu  ram ienia adapte­
ra... masowo je łam ał. Że co? Że 
mógł przeczytać w instrukcji obsłu­
gi? B rat-Polak  jest tak  za pan-brat 
z techniką, że z regułv instrukcji 
nie czyta, podobnie zresztą 1ak wie 
lu pracow ników  ZURiT, bowiem im 
też zdarzało się przy urucham ianiu 
„L uxtonu” łam ać niesforne ram ię, 
które nie chciało włączyć talerza.

W efekcie „L uxton" przerobiono, 
wracając do nieco archaicznego roz 
wiązania z m ąchanvm  ram ieniem . 
Tak więc kierownictw o „Foniki” zła 
mało się (jak ram ię adaptera) rezyg 
nując z nowego uspraw nienia na 
rzecz sitarych przyzwyczajeń. Można 
mieć o to pretensję, ale trudno  nie 
rozumieć. Chcieli dobrze a tu  law i­
na reklam acji. Po prostu nie w y­
trzym ali nerwowo.

6.
Ale jednak nie rezygnują. Zmieni 

się kształt i polepszą się w alory 
„Bam bina", choć nie Łudźmy si$ —

pozostanie on nadal gram ofonem po­
pularnym  — dla odtw arzania m u­
zyki rozryw kow ej — z nieco am pu­
tow aną gamą tonów. O trzym a jed­
nak „Bambino” lepszy przetw ornik 
dźwięku, regulację n,ucisk u na pły­
tę oraz estet.yczniejszą obudowę.

W „Fonice” w yprodukowano już 
także tańszą, choć rów nie elegancką 
w ersję luksusowego G-600. Nazywa 
się ona „D elta-Stereo”, a le  druga 
część nazwy jest nieco na wyrost. 
Stereofonicznie odtw arzać będzie 
można na „Delcie” wówczas jeśli za 
stosuje się stereofoniczny wzm ac­
niacz (bagatelka!) oraz podłączy do 
dwu w ysokiej klasy radioodbiorni­
ków.

Nie bardzo więc w ierze w ste­
reofoniczne w ykorzystanie „D elty” — 
niem niej jednak jest to dobry g ra ­
mofon, k tóry  podłączony do dobrego 
radioodbiornika pozwala już na od­
tw arzan ie  muzyki klasycznej w 
przyzwoitym  kształcie. W przeciwień 
stw ie do G-600, którego to gramofo 
nu nie da się stosować w małym, 
p ryw atnym  mieszkaniu — „D elta” 
jest w łaśnie kam eralnym , gabineto­
wym gram ofonem  także dla miłośni 
ków muzyki poważnej, klasycznej.

Na pryw atkach i w ieczorkach ta ­
necznych zawsze jak iś „nie tancor” 
zatrudniony bywa przy zm ianie płyt. 
Niebawem straci on etat, bowiem 
w „Fonice” przygotow uje się na li­
cencji „T elefunkena” gram ofon z 
tzw. zmieniaczem płyt. P rzygotow u­
je się też „weekendowy kom bajn” — 
adap te r plus radio na baterie lub 
tranzystory . Ale czy ZURiT kupi?
— m artw ią się w „Fonice”... W tzw. 
plener chadza się raczej w  innych 
celach niż taneczno-koncertowe...

7.
A więc czy „szafa g ra?” — bo i 

grające szafy „Fonica” produkuje.

Chyba Jednak gra. M am y gram ofo­
ny lepsze — droższe i gorsze — tań ­
sze. Ulepaza się stare  modele, w pro 
w adza się do produkcji nowe... Te 
sto — sto pięćdziesiąt tysięcy stztuk 
w ędru je  rocznie do pryw atnych 
mieszkań i to coś znaczy. N atomiast 
przykładanie m iary „T elefunkena" 
czy Phillipsa do naszych „N arcy­
zów” i „f,uxtonów " to jednak nie­
porozumienie. Kiedyś chciano na­
szym m ałolitrażow ym  „M ikrusem ” 
w yważać w rota o tw arte  już dawno 
przez m ałolitrażowe wozy Fiata i 
Volkswagena. Skończyło się na bom­
bie śmiechu i fiatow skiej licencji.

W produkcji gram ofonów mamy 
do powiedzenia tyle. że są moce 
produkcyjne i napraw dę zdolna ka­
dra ludzi. N atom iast konstrukcyjnie 
i technologicznie skazani jesteśm y na 
odkryw anie A m eryki w parę lat po 
Kolumbie. Żeby wiec nie skończyło 
siię na bombie śmiechu, trzeba korzy 
stać 7. europejskich licencji. W koń 
cu żaden to wstyd, jeśli korzystać 
będziemy dobrze i szybko. Tylko 
w ten sposób możemy nadążać za 
europejskim i rozwiązaniam i, techno­
logią i modą — bo gram ofony także 
jej podlegają.

Na m arginesie; ty tu ł „W aliska r. 
m uzyką” jest ty tu łem  niem odnym, 
bowiem ak tualn ie  wyszły z mody 
gram ofony typu walizkowego. N aj­
nowsze tendencje w te j dziedzinie 
faw oryzują model gabinetowy, me­
belkowy — typu właśnie łódzkich 
G-600 iub „D elta-Stereo”.

i
Tak więc może niebaw em  nie ty l­

ko nabywca gram ofonu będzie syty 
i rentowność produkcji cała, ale w 
dodatku będzie to sie działo w ma­
jestacie elektroakustycznej mody.

Panie Redaktorze
T ym  ranem w  uprawach niew aż­

nych  — a m oże bardzo w ażnych  — 
zaileżme ad punktu  widzenia. To 
taki tem at na lato — relaksow y; —
o może jednak niezupełni* relak­
sow y? I wcale nie o sprawach za­
sadniczych, raczej o  m arginalnych, 
ale takich, bez których (moim  skro­
m nym  zdaniem) sprawy ważne twe 
m ogły by w ogóle istnieć.

A le  do rzeczy:
Chodzi o w ieś M ^hre — wieś 

niedaleko Przyglowia  — bez elek­
tryczności, bez kanalizacji i w szel­
kich udogodnień naszego wspania­
łego w ieku . Położona na rozleglej 
skarpie, w ynurzająca »tę z  lasu 
dreivnianym i jak za króla Ćwieęz- 
ka doimkami, od głównych traktów , 
gdzie ra.no Świnia m ówi cześć, 
wieczorem krow a dobranoc, i gdzie 
kury  rozmawiają z sobą nuobod- 
nie przez cały dzień.

Skarpa obejm uje olbrzym ią  do­
jm ę Pilicy, która przez zielone łą ­
ki, rozległym i zakolami w ije się 
aż po horyzont z lew ej i praw ej 
strony; zwierciadło w ody z obu stron 
obraanowane kępami gęstych krze­
wów i drzew ; gdzieniegdzie w rze­
kę w rzynają  się dzikie plaże. Spo­
kój, cisza i absolutny relaks! Po 
zgrzy tliw ej tramu>ajami Łodzi, ha­
łaśliwej i w arkoczącej aclui P ili­

ca w ydaje się nierealna, jak z pię­
knego, kojącego snu.

We wsi chodzi się spać z kura- 
mi, w staje się o świcie; do oświe­
tl m ia  sa św ieczki lub lam py na­
ftow e; pije się m leko, je się ser, 
masło i jajka  — słowem  błogosła­
w ieństw o dla ducha i dla ciała.

Ubóstwiam archaiczne okolice; 
tiw lełbiam  drzewa, które naj­
p iękn iejszym i stworzeniam i świata, 
przepadam za Pilicą, w której od­
bija sie niebo i przybrzeżne krze­
w y. Tu nie trzeba zażyiva i mepro- 
barnatu, valium , librium , elenium, 
żadnych środków przeciwnerwieo- 
w ych i nasennych, od których  się 
głupieje. T u ta j zieleń  zbawia ofl 
trosk i niepokojAw; tu ta j człowiek 
odnajduje siebie, zbiera do kuny  
strzępki sw ojej osobowości, rozw le­
czone po mieście przez natarczyw y  
jazgot tram w ajów , ‘ w rzask opoii 
samochodów. T u ta j uwalnia się od 
w.rpółcz&snej cirwilizacfi — antybio- 
łogicznej zm ory, która skraca ci 
życie lub przemienia je  to męczą­
cy koszmar.

W M okrem  na pozór nic się nie 
dzieje dla oczu mieszczucha. Nie 
od razu można dostrzec ludzi, k tó ­
rzy tu żyją, pracują i uprawiają  
ziemię. Są tak związani z pejza­
żem, tak nierozłącznie z nim ze­
spoleni; noiuiet ich iw  arze podob­

ne są do łą.k, nieba i drzew , wśród  
których żyją. Dopiero po peum ym  
czasie w idzisz, że d  ludzie twardo 
pracują. Walczą naprawdę o byt; 
w ydzierają pracą ziem i pożyw ię*■ 
nie.

To nie w ielkie  miasto, gdzie istnie 
ja mo^żliwości ślizgania się po po­
w ierzchni życia; — pozornie oczy­
wiście  — bo cena za łatw e życie 
w istocie jest stokroć większa, niż  
za trudne. 1 podziw 1. l u d z i ,  k tó ­
rych ambicją jest niezależność, po­
leganie wyłącznie iui w łasnych si­
łach; nieoglądanie się na znajomo­
ści, protekcję, czy odgorną pomoc. 
T uta j człowiek sam decyduje o 
swoim  losie; nie czeka na szczęśli­
w y  zbieg okoliczności, nie czepia 
się cudzych klam ek, nie pasożytuje. 
Jest coś imponującego w tym  twar 
dym . uporczyuiym  trwaniu, w ze­
spoleniu z ziemią; — nieliczenie 
na iiaden fu k s  czy uyb ieg , na żad- 
ną laitwą okazję, na życiową dar- 
mochę, na życiowy ‘luto-stoip.

Ludzie tu  nie łykają  uśm ierza­
jących lęki pigułek; — sfrustrow a­
nie jest im  najzupełniej obojętne. 
Konieczności losu przyjm ują  jako  
rzecz na-tu rolną. Zda ta sobie spra­
wę z surowych konsekw encji ży ­
cia; mimo prostoty znakomicie wie  
dzą. że jak sobie pnścielesz tak się 
wyśpisz; otrzym asz zawsze to, na 
co zasłużyłeś. Nie w ierzy się tu ta j 
w cuda; — tu  jest realizm ; bu bę­
dziesz miał jedynie to, co w ypra ­
cujesz.

Mokre jest daiekie od współcze­
snego przem ysłu, od yeyo dewasta­
cji, które niszczą życie; które tra­
tują barbarzyńsko jego objawy. 
Czy nie można w ym yślić  przem y- 
xł<<, k tó ry  w  ł/iaLaguczny sposób

v ’sp<)lżyłby z naturą zamiast ją de­
wastować, a oo za tym  Idzie — 
niszczyć życie swego twórcy.

Przyznam  się Panu Redaktorze, 
że trapi m nie obawa, że te m yśli 
są bardzo nieprzepisowe i nie na 
czasie — i jakby csądził niejeden  
programoujy po»tę\poiu’iec •— w ste­
czne. Ale co człowiek zysku je  w  za­
mian  'a  swoje techniczne w ynalaz­
ki, za ich rozpowszechnianie, za 
uniform izację techniczna? Coraz bar 
dziej zw ariowany *.ywot, za tru ty  
nie ty lko  chem ikaliam i, ale o kru t­
ny, nie liczący się z cudzym  ży ­
ciem sposób postępowania.

Czy rzeczywiście człowiek w ię­
cej w ie, jest m ądrzejszy, gdy leci 
odrzutowcem od człowieka idącego 
pieszo, k tóry ma w tedy czas na 
obserwację życia i myślenia? Są­
dzę, że po ciężkich dnMciadczeniach, 
po przekroczeniu „bartery życia" 
zacznie się brać przykład z natu­
ry, która w  genialny sposób załat­
wiła swój przem ysł, w  sposób bio­
logiczny, zgodny ze sobą, nie dzia­
łający przeciw niej — nie zadający 
je j gtoałtu.

Czy nie jest czymś tikrutmym, 
bezm yślnym  i barbarzyńskim  nisz­
czenie wszelkiego życia w  wodzie 
i na ziemi. Niszczenie roślin i w y ­
cinanie drzew przy drogach — rze­
komo przeszkadzających ludziom  
spreszącjfm się w  swoich autach; — 
spieszących się do czepo? Do szyb­
szej snuerci, do szpitala dla ner­
wowo chorych, do neurastenii, schi­
zofrenii czy zawałów serca.

Mokre z punktu  w idzenia współ­
czesnego przem ysłu jest śmieszni!, 
błahą, zacofaną dziurą — naw et 
niezelektryfikow aną. A le Mokre 
jest niesłychani*; w ażne dla odnonty

życia ludzkiego, dla dalszego jego 
trwania. Wychodzi na to — że w 
tej archaicznej wiosce widzę ra­
tunek dla współczesnego, m iejskie­
go człowieka.

Ze skarpy widać zieloną, płaską 
dolinę Pilicy; ma tu powstać za­
lew, w ie lk i zbiornik  mody; — ogro­
m ne jezioro. Z niego popłyną no- 
tue n itk i w ody do Łodzi. W obec- 
nym  stadium  m yślenia techniczne­
go to konieczność. Ale w tym  po- 
stępou’ym  nieszczęściu może w koń 
cu będziemy mieć szczęście i w pa­
dniem y na pom ysł stworzenia prze 
m yslu , działającego zgodnie z dzia­
łającym i prawami natury.

Ale od uśw iadom ie‘Ua sobie tego 
tak  naprą Wdę upłynie jeszcze wie- 
le lat, zanim człowiek stanie bez­
pośrednio przed grozą: albo dalsze 
istnienie albo koniec. Na razie Pili­
ca, puszyste łąki po obydwu je) 
stronach i drzewa obsiadające jej 
brzegi są czarujące.

Uderzające porj/u;;/ ostrepo io4- 
chru odwracają liście drzew  i kr ze­
wów jaśniejszą podszewką do gó­
ry; — przez zielony pejzaż prze­
latują ciemniejsze i srebrzyste sm u­
gi tak, że cala okolica drży jak ży ­
we stworzenie. 1 zielone barany 
krzaków  pom ykają z w iatrem  
w zdłuż Pilicy, olszyny kłaniają mę 
do ziemi, a nurt w odny łuszczy  
się drobną i drżącą falą.

Rzeka jest bardzo piękna; pej­
zaż, przez k tóry przapływ  a __
wspaniały. Jak długo?

Ano! — Ju ż chyba nie tak d łu­
go, bo i tu ta j ju ż się zaczyna; 
terkoczących  i kopcących m otocy­
k li jest coraz więcej.

Łączę w yrazy szacunku
W AC ŁAW  KONDEK



D Z I E Ń
w inkubatorze

Dalszy ciqg ze sfr. 1

lfl.30* ~  P ro fe so r  k iz ie! — k r z y k n ą  k to ś  w p a d a ją c  d o  p r a ­
cow ni.

— T a k  w c z e ś n ie ?! — w rz a s n ę ło  p a ru ,  ja k b y  h n  p ro f e s o r  z ro ­
b ił  o s o b is ta  k rz y w d ę .  — P e w n ie  m a  J a k ie ś  z e b r a n ie . . .

W ch o d z i n ie w y s o k i ,  s ta r s z y  i ły s a w y  p a n  w  o k u la ra c h .  W y g ląd  
m a  b a rd z o  s y m p a ty c z n y *  W ita  w sz y s tk ic h  g ło śn y m  d z ie ń  d o b ry  
1 zb liża  s ic  d o  p ie rw s z e j  z b rz e g u  o s o b y . S p o g la d a  n a  m o d e lk ę
1 z ac z y n a  p o p a la ć  p a p ie ro s a .  P o d b ie g a  z  z a p a ln ic z k a  c h ło p a k , 
s z y b k o  podaje* o g ie ń  p ro fe s o ro w i,  k tó r y  s p o k o jn y m  p o c h y le n ie m  
g ło w y  d z ię k u je .

— N o  t a k  — m ó w i p r o f e s o r  1 p rz y g lą d a  s ie  o b ra z o w i m ro ż ą c  
oczy . — T a k . N o, z u p e łn ie  n ie ź le . T y lk o , n ie c h  p a n  s p o jrz y .. .  to ...  
w y s k a k u je . . .  t a  c z e rw ie ń .  N iech  Ja p a n  zg asi, o n a  za  m o c n o  d z ia ła . 
T rz e b a  ty lk o  z m ru ż y ć  o czy , n ie c h  p a n  s p ró b u je . . .  n o , i  w id z i 
p a n .

— T a k , t a k  — d o d a ją  Jeszcze  p o d n o s z ą c  b rw i.  S to i  c ł iw iłę  
w  n a tc h n io n y m  b e z r u c h u  i  o d c h o d z i d o  in n e j  osoby*

Chłopak po korekcie odwraca się do kolegi:
— Z u p e łn ie  c o ś  in n e g o  m ó w ił m i a s y s te n t .  DtiatiM w ie d z a  koflpa 

s łu c h a ć .

— N ik o g o  — s ły sz y  o d p o w ie d ź .

W p ra c o w n i Jest te r a z  w m ia rę  c ic h o . Od c z a s u  do cza su  k to ś  
coś p o w ie  p ó łg ło se m . S ły c h a ć  g rz e c z n y , s p o k o jn y  g ło s p ro f e s o ra :

. ..p ro sz ę  z m ru ż y ć  o czy , b a rd z ie j  c a ło śc io w o , n ie ź le , z u p e łn ie  
n ie ź le ,  p ro s z ę  z m ru ż y ć  o czy ... i  d a le j  m a lo w a ć  w ła śn ie  ta k .. .

Zza śc ian y  dochodzą odg łosy  śm iechów .

N a g łe  w p a d a  d w ó c h  c h ło p c ó w  z s ą s ie d n ie j  p ra c o w n i.  J e d e n  t r z y  
m a  w r ę k u  a m e ry k a ń s k ie  d ż in sy . Z a c z y n a  s ię  o g la d a n ie .  p a d a ją  
z a g r a n ic z n e  n a zw y , k to ś  s ię  d e c y d u je ,  a le  n a  ju t r o ,  n a rz e k a n ie ,  
ś m ie c h , z n o w u  h a ła s .

P r o fe s o r  w y g lą d a  zza s ta łu g l .  K to ś  w id z ą c  to  g ło śn o  p ro s i
o  c isz e . C a ła  g ru p a  w y c h o d z i za. d rz w i.  N a  ła w c e  w  k o r y ta r z u  
h a ła s u ją  d a le j .

— Przerwa! — ogłasza stanowczy głos.
M o d e lk a  b u d z i s ic  1 z im ienia  pow?. Z w le k a  z  m a te r a c a  o lb rz y ­

m ie  c ia ło . W s ta je . S tę k n ę la .  N a c ią g a  n a  s ie b ie  j a k a ś  l-uźną, k r e -  
t  on  o w a  szm a tę -

10.45. Na p arap ec ie  siedzą trz y  dziew czyny . W łoski o strzy żo n e  
fik  uśnie , tu  g rzy w k a  w ząbek , tam  koczek  jak b y  p rzy lep iony .

J e d n a  w  g a r n i tu r k u  o  m d ły m  lil io w y m  k o lo rz e . K la p k i s z e ro ­
k ie  b a rd z o , z ło te  g u z ic z k i w  d w ó c h  rz ę d a c h .  S p o d n iu m  n a z y w a  
s ię  to  u b ra n k o .  A o c zy : z d a le k a  d w ie  c z a rn e  p la m y , b liż e j p a tr z e ć  
n ie  n a le ży , bo  t r z y  p ra w ic  c e n ty m e tr o w e j  g ru b o ś c i k re c h y ,  c z a r ­
n a ,  b rą z o w a , n ie b ie s k a  i m a ź n ie c la  ja k ie jś  b ia łe j p a s ty  w y g lą d a ła  
Ju ż  m n ie j  u ro c z o  i  rz ę s y  p o z le p ia n e  w y r a s t a ją  z c z e rw o n y c h  
o b rz ę k ó w .

D z iew c z y n y  p r z y g lą d a ją  s ię  s o b ie  w w ażn ie , p o ró w n u ją c  m a k ś -
ja ż  i  s t r ó j .

— P o w ie d z , j a k  d łu g o  to  rofotsz c o d z ie n n ie ,  t e  o c zy . K r te t t a ?  1

— J a  p o  p r o s tu  n ie  z m y w a m  na  n o c ; T y lk o  r a n o  t r o c h ę  p o p rą *  
w ię  i  Ju ż . W V o g u a ch  są  ta k ie ,  w id z ia ła m  — in f o r m u je  p rz e sa d ­
n ie  m o d u lo w a n y m  g ło sem  ta  K r is t in  i  z a k ła d a  n a  u c h o  o k rą g łe ­
g o  k lip s a .

S ą s ie d n ia  ła w k a  z a j ę ta  p rz e z  ro z b a w io n a  m ło d z ie ż . K rz y c z ą  
c o ś  j e d n i  d o  d ru g ic h ,  z d rz w i w y p a d a  d z ie w c z y n a  z p rz e ra ź l iw y m  
p is k ie m , za n ią  u f r y z o w a n y  w  lo c z k i b lo n d y n e k ,  d z ie w c z y n a  
rz u c a  s ię  m ie d z y  s ie d z ą c e  k o le ż a n k i,  w sz y scy  z a n o sz ą  s ie  od  
ś m ie c h u . J e d n a  ze s tu d e n te k  z a c z y n a  w y k rz y k iw a ć  J a k a ś  m e lo d ię  
b ig - ł ie a to w ą , in n i d o łą c z a ją .  W rz a sk  c o ra z  w ię k sz y . K to ś  g w iz d n ą ł 
na  p a lc a c h , c h w ila  c isz y , w szy scy  p a tr z ą  w  ta m ta  s t ro n ę ,  c w izd  
s ię  p o w ta rz a ,  p o te m  d ru g i i t r z e c i  Już g w iżd żą  w sz y scy , k a ż d y  
n a  in n y  to n ,  c l c o  n ie  u m ie ją  na  p a lc a c h  ra d ż a  so b ie  ja k  m o g ą  
s a m y m i u s ta m i,  b y le  g ło ś n ie j i m o c n ie j.

S to ją c y  n ie d a le k o  a d iu n k t  z  in n e j  p ra c o w n i p a t r z y  n a  n4cti 
d łu ż sz ą  c h w ilę .  N ie  re a g u je .

P r z y  o k n ie  n a  p o c z ą tk u  k o r y ta r z a  'rtedzi k i lk a  k o b ie t .  W  z n isz ­
c zo n y c h  p ła sz c z a c h , s ta r y c h  le tn ic h  s u k ie n k a c h  w  k w ia tk i  o w y ­
b la k ły c h  k o lo ra c h .  M a ja  n a b rz m ia łe  ż y la k a m i, trołc n o g i.  W łosy  
s p ło w ia łe  I ro z c z o c h ra n e  z c ie m n y m i o d ro s ta m i. Z g a rb io n e , 
z p o c h y lo n y m i s m e tn ie  g ło w a m i ro z m a w ia ją  ze so b ą .

— N iech  p a n i p o p a t r z y :  p r a c u ję  tu  łu ż  tv le  c z a su , a  tu  n ic  s łe  
n ie  z m ie n ia . T e  s tu d e n ty  c ią g le  ta k ie  s a m e  ełiypi€i K łó c ą  s ię  
z c z ło w ie k ie m , w y m y ś la ją .  I w a r ia ty .  że J e z u .. .

— T a k , t a k ,  p rz e m ą d rz a łe  to  w sz y s tk o . O k n a  o tw ie r a ją ,  wio 
lic z ą  s ię . że  c z ło w ie k  c a ły  c zas  p rz e z ię b io n y .

D o  ła w k i p o d c h o d z i z g a rb io n a , z  ♦ w y su n ię ta  d o  p rz o d u  g ło w ą , 
c h u d a  k o b ie ta  w  o k u la ra c h .  S ia d a  n a  m ie js c u  z ro b io n y m  p rz e z  
p o z o s ta łe .

— K o c h a n a , p o w ró ż y  m l p a n i  — z w ra c a  sie do nie*J Jedna. —* 
M am  k ło p o ty .  T rz e b a  w ie d z ie ć  co  cz ło w iek a  s p o tk a .

K o n ie c  p rz e rw y .  P a n ie  m o d e lk i ro z c h o d z ą  s ie  w  ró ż n e  s t r o n y .  
Id ą  p o zo w ać .

11.03. O sp a le  w ra c a ją  d o  p ra c o w n i s tu d e n c i .  P o d c h o d z ą  do  s ta -  
lu g . N ie k tó rz y  s ia d a ja  n a  s to łk a c h .  M o d e lk a  ro z b ie ra  s ię  za p a ­
r a w a n e m . P a r ę  o só b  z ac z y n a  m a lo w a ć .

— N iech  m i k to ś  p o d a  r ę k ę  — p ro s i m o d e lk a .
— N o. ru s z  s ie , J u r e k !  J e s te ś  s ta r o s tą ,  c zy  n ie ?
C h ło p a k  p o d c h o d z i i  m o d e lk a  o p a r ta  o  Jego r ę k ę  g ra m o li  s ię  

n a  p o d iu m .

J e d n a  z d z ie w c z y n  c h o d z i po  c a łe j p ra c o w n i.  O d su w a  o o a r te
o  ś c ia n ę  o b ra z y , o d rz u c a  w a la ją c e  s ię  p o  p o d ło d z e  g a z e ty  i b r u d ­
ne  s z m a ty , d o c h o d z i d o  k a ż d e j o s o b y  i z a g lą d a  d o  k a s e t .  J e s t  
z d e n e rw o w a n a .

— G d z ie  jest moja paleta, do licha ciężkiego! — krzyczy 
w re sz c ie .

— P rz e d  p rz e rw ą  m ia ła m , ty lk o  co  w y c isn ę ła m  na  n ia  f a rb y .  
Z n o w u  k to ś  m i z a s u n ą ł.  K u p ić  s o b ie  n ie  m o g ą , c h o le ra  ja s n a !  — 
r z u c a  b ezo so b o w o .

N ik t  s ię  n ie  o d z y w a .

O n a  s z u k a  d a le j ;  Z n o w u  p rz e s ta w ia  o b ra z y  s p o d  śc ian y #  P a t r z y  
za sza fę .

— Złodzieje — mruczy do siebie.
— M o ja  d ro g a  — tr z e b a  s ie  p rz y z w y c z a ić .  T u t a j  k a ż d y  b ie rz e , 

c o  m u  p o trz e b a  — s p o k o jn ie  m ó w i 1edna z m a lu ja c y c h  k o le ż a ­
n e k . — W cz p ra j z n isz c z o n o  m i ry s u n e k ,  c h y b a  n a j le p s z y  w  ty m  
s e m e s trz e .  K to ś  p o trz e b o w a ł p in e se k , o d p ią ł  m i go  z d e sk i 1 n ie  
p o ło ż y ł n a w e t  na  s to le , ty lk o  r z u c ił  na p o d ło g ę . A tu  p rz e c ież  
t a k i  b ru d .  N ie k tó rz y  fo r s ę  w o la  w y d a ć  n a  w in o . a  p o te m  k r a d ­
n ą .  N ie  m a n a  to  sp o so b u . Z g łu p im  p ę d z lem , czy  p in e s k ą  n ic  
b ę d z ie  s ię  le c ia ło  d o  re k to T a ...

*— K tó ra  g o d z in a , k o c h a n i?

— Za d z ie s ię ć  m in u t  p r z e r w a  — o d p o w ia d a  k to ś .

Wszyscy biegną do umywalki, wybuchają krótkie, gwałtowi® 
kłótnie, hałasy, wszyscy okropnie się spieszą.

12.06. D o  p ra c o w n i w c h o d z i s p ó ź n io n a  d z ie w c z y n a .

— Co, Jeszcze Jesteście? — pyta.
M a lu je  ty lk o  d w ó c h  s tu d e n tó w .  W ię c e j n ie  m a  n ik o g o .

— Z a ra z  id z ie m y . A co  t y  b ęd z iesz  m a lo w a ła ?

— Bo Ja wiem, chyba nic.
Modelka obudziła się.
— To co, nie trzeba siedzieć do pierwszej? — pyta z nieśmiałą 

nadzieją.
s -  K o c h a n a , o  p ie rw s z e j to  Ja b ę d ę  d a le k o  s ta d .  N ie c h  s ię  p a n i  

jnibiera — m ó w i je d e n  z c h ło p c ó w  z a m y k a ją c  k a s e tę .

15.30. Z b liża  s ię  p o ra  z a ję ć  p o p o łu d n io w y c h .
W p ra c o w n i są  Już t r z y  o s o b y . C h ło p a k  le ży  n a  p o s ła n iu  m o ­

d e lk i .  d z ie w c z y n y  s ie d z ą  o p ie r a ją c  n o g i o s k rz y n k i.
— C h o ro b a , je sz c z e  pó ł g o d z in y  d o  z a ję ć .  C o  tu  ro b ić ?  N ie p o ­

t r z e b n ie  p rz y s z ła m , ry s o w a ć  m i s ię  n ie  ch ce . N u d n o  tu .  O  J e z u
— m a ru d z i je d n a .

Z k o ry ta rz a  d o b ie g a  o d g ło s  k ro k ó w . D rzw i o tw ie r a ją  s ię  
i  w c h o d z i s m u k ła ,  w y so k a  d z ie w c z y n a , b a rd z o  c z y s to  i  e le g a n c k o  
u b ra n a .  t

— Cześć, dziewczyny! — woła od drzwi.
L e ż ą cy  c h ło p a k  p o d n o s i z a r o ś n ię tą  g ło w ę . B ro d a , w a s y  i b a k i  

z a s ła n ia ją  m u  c a łą  tw a rz .  U b ra n y  je s t  w  r o z c ią g n ię ty ,  b ru d n y  
s w e te r  z  g o lfe m , d ż in sy  u p a p r a n e  f a rb a m i,  b u ty  s te r c z ą c e  w y so ­
k o , z a g ra n ic z n e , p e łn e  d z iu re k  i szy ć . s p ło w ia łe  i za  d u ż e . O d­
z y w a  s ię  n o s o w y m  g ło sem . z  u s m ie sz k ie m  l p o d n ie s io n y m i 
b rw ia m i.

— O, p a ń s tw o  p e w n ie  d z is ia j  Jak iś  c o c k ta i l  u rz ą d z a ją ,  co?
— W y o b ra ź  so b ie , że b y ła m  u f r y z je r a  b ez  ż a d n e g o  p o w o d u .
— N o, n o . Ja ta m  n ie  w ie rz ę . W y tw o rn a  s u k n ia  d o  t e ł  f r y z u ­

r y  i od  ra z u  w id a ć , że  c ó ra  d y p lo m a ty  — m ó w i c h ło p a k .
— I co  z te g o ?  — d z iw i s ię  d z ie w c z y n a .
— D la  m n ie  n ic  — b ro d a c z  o d w ra c a  s ie . d u m n ie  u n o s zą c  g ło ­

w ę.
W ch o d z i w y so k i c h ło p a k  z  ru lo n e m  p o d  p a c h a . R o zk ła d a  n a  

p o d ło d z e  b r is to l ,  w  s t a r e j  p u s z c e  p o  k o n s e r w ie  z a c z y n a  p rz y g o ­
to w y w a ć  fa rb ę .

— C o b ęd z iesz  ro b ił?
— P la k a t  in f o r m a c y jn y  — o d p o w ia d a  c h ło p a k  i  z a b ie r a  s ię  do  

m a lo w a n ia .
— A. p ra w d a ,  p rz e c ie ż  ty  je s te ś  w  z a rz ą d z ie  Z S P  — m ó w i.

— N ie w  z a rz ą d z ie , a  w  K ad zie  U c z e ln ia n e j.  P o w in n a ś  w ie d z ieć , 
c h y b ił że n ie  n a le ż y sz .

— W ła śn ie  n a le żę , p ła c ę  s k ła d k i  c o  s e m e s tr ,  a le  na  ra z ie  n ic  
7. te g o  n ie  w y n ik a . T u t a j  to  Z S P  i ta k  n ie  d z ia ła , n ic  n ie  o r g a n i­
z u je .  W asz p o k ó j ty lk o  J e s t  s ta le  z a m k n ię ty  — w z ru sz a  r a m io ­
n a m i d z ie w c z y n a .

C h ło p a k  p o d n o s i g ło w ę  z  w y ra ź n y m  o b u rz e n ie m .
— G łu p s tw a  g a d a s z  — m ó w i — a  w y c ie c z k a  d o  N R D ? D z ies ię ć  

m ie js c  b y ło  w o ln y c h , n ik t  p ra w ie  s ię  n ie  zg ło s ił, n ie  p ie rw s z y  
r a z .  a ta n io  b y ło , p ra w ie  d a rm o c h a .

— W y ciec z k a?  N ic  o ty m  n ie  w iem  — d z iw i s ie  d z ie w c z y n a . — 
C zy  w  ogó le  k to ś  w ie d z ia ł?  W ied z ie liśc ie ?  — z w ra c a  s ię  d o  p o zo ­
s ta ły c h .

— N ie — w z ru s z a ją  r a m io n a m i.
Z a p a d a  c isz a , k tó ra  p rz e ry w a  w e jśc ie  m o d e lk i.
— O, E u z e b ia , i zn o w u  p ra c a . T rz e b a  s p ie p r z a ć  z te g o  wvgod­

nego m ie js c a  — o d z v w a  s ie  c h ło p a k  le ż ą c y  na  p o s ła n iu . — N iech  
s ię  p a n i ro z b ie ra .  W y m y ślim y  n o w a  o oze  d la  p a n i na  dziś.

— P a n  a d iu n k t  p o w ie d z ia ł, że n ie z m ie n io n a  Jes t p o za . a le  ja k  
ta m  c h c e c ie ,  m n ie  w s z y s tk o  je d n o .. .  — m a m ro c z e  e ru b a ,  ro z c z o ­
c h ra n a  k o b ie c in a , w ch o d z i za  p a ra w a n  i  ś c ia g a  w y g n ie c io n a  s u ­
k ie n k ę .

16.30. — A s y s te n t Idz ie ! — k rz y c z y  w b ie g a ją c a  d o  p ra c o w n i 
d z ie w c z y n a . W szyscy  p iln ie  r u s z a ją  d o  p ra c y .

A s y s te n t :  s iw y . s ta r s z y  m ę ż cz y /.n a . Z u b o le w a n ie m  k rę c i  g ło ­
w a . że ta k  m a ło  o só b  z n o w u  p rz y s z ło . S p o g lą d a  n a  l is tę  o b e cn o śc i 
z a w ie s z o n a  na d rz w ia c h  i z a k re ś la  p u s te  m ie js c a . Z l i s ty  w y n i­
k a ,  że  b r a k u je  ty lk o  trz e c h  o*ób. A s a la  jest. p ra w ie  p u s ta .

— G d z ie  są  cl w sz y scy , k tó rz y  s ie  tu  ta k  ła d n ie  p o d p is a ł i?  — 
p y ta .

N ik t  n ie  o d p o w ia d a . A s y s te n t  ch o d z i p rz e z  c h w ilę  m ię d z y  s ta -  
lu igarn i. S p o g lą d a  ze  z ło śc ią  n a  ry s u n k i .  M ru c z y  g ro ź n ie :

— Z o b a c z y m y  pod  k o n ie c  ro k u !
C h w ila  c isz y . W szy scy  ry s u ją .
L e d w ie  w y sz e d ł a s y s te n t ,  w p a d a  trz e c h  c h ło p a k ó w . J e d e n  m a  

n a  s o b ie  d a m s k ą  b lu z k ę  w  k w ia tk i  z k o ro n k o w y m i m a n k ie ta m i,  
sp o g lą d a  na  w sz y s tk ic h  z f ilm o w a  p o g a rd a  D ru g i w  g u m o w y m  
ry b a c k im  p ła sz c z u  z k a p tu re m , na  n o g a ch  w ie lk ie  g u m ia k i.  T w a rz  
z ie lo n a  z p rz e p ic ia .  O d b ija  m u  s ie . T rz e c i w ró ż o w y c h , o b c is ły ch  
s p o d n ia c h  w lśn ią ce  b łe k i tn e  p a sk i. Z w ra c a  s ie  d o  m o d e lk i:

— O, k ró lo w a ,  p ię k n o ść  n a sz a , z n o w u  tu ta j?  E ch . w  p a n i to  s ię  
m o ż n a  zak o c h ać?

E u z e b ia  c h ic h o c z e  c ie n k o  ! z a k ry w a  w s ty d l iw ie  oczy .
— E, co  te ż  k a w a le r . . .  J a  J e s te m  s ta r a ,  a k a w a le r  ta k i  m ło d y  

! ła d n y .

— N ic  n ie  szk o d z i, a b y  c ie p łe  1 s ię  ru s z a ło ,  n o  n ie ?  A le m a m y  
tu  le p sz e  c y t r y n k i !  — d o p a d a  s to ją c e j  n ie d a le k o  d z ie w c z y n y .

— Id io ta !  C h am ! — k rz y c z y  o b u rz o n a . — C ała  f r y z u r  e m l p o p s u ł!
D w aj p o z o s ta li  p r z y g lą d a ją  s ie  p rz e z  c a ły  czap; z a p ro b a ta

d o w c ip n y m  p o c z y n a n io m  k o le g i. K to ś  m a lu la c y  o b o k  o d zy w a  s ie  
s u ro w o :

— P a w e ł,  ja k  ty  s ię  z a c h o w u je sz .  Z a b ra łb y ś  s ię  d o  p ra c y ,  n ic
n ie  ro b is z ...

J a  tu  n ie  Je s te m  po  to . ż eb y  p ra c o w a ć , ty lk o  p o  to . ż eb y  za­
lic z y ć  ro k  — p a d a  s e n te n c jo n a ln a  o d p o w ie d ź .

— Ma r a c ję  c h ło p  — p r z y ta k n ie  te n  w  ry b a c k im  p ła sz c z u .
— J a s n e  — d o d a je  te n  w d a m s k ie j  b lu z c e . —• A m o że  s ie  k o m u  

n ie  p o d o b a ?

17.00. P o  p rz e rw ie .  J e s z c z e  g o d z in a  d o  k o ń c a  z a le ć . W  p ra c o w n i 
r y s u je  ty lk o  Jed en  c h ło p a k . R esz ta  s tu d e n tó w  s ied z i p rz e d  p r a ­
c o w n ia  na  ła w ce . G ra ja  w  g łu c h y  te le fo n .  J e d e n  P i1»ny c h ło p a k  
n rz y s ła d ł  na  p o d ło d z e  k o ło  d z ie w c z ę c y c h  n ó g  w  b ia ły c h  b u tk a c h  
ze s te r c z ą c y m i k o k a rd k a m i .  B aw i s ie  ty m i k o k a rd k a m i,  ro z p lą ­
tu j e  tu lą c  g ło w ę  d o  s z c z u p ły c h  ły d e k . M a lo w n ic z a  g ru p a .

— R o b im y  s k ła d e c z k e . p ra w d a ?  — m ó w i k to ś .
Z a p a d ła  c isza  p e łn a  g lę b o k ie n o  z a m y ś le n ia .  P r z e rw a ła  1a d z ie w ­

c z y n a  z c z a rn y m i p ro s ty m i w ło s a m i do  ra m io n .
— N ic c h y b a  n ie  s to i n a  p rz e sz k o d z ie  — rz e k ła  p o w a żn ie . 

M o żn a  b y  coś w y p ić .  B odzie  w e s e le j .  N o. n ie c h  k to ś  s ię  ru s z y .  
J a  d a le  c z t e r y  d v e h v .

Z ro b iło  s ię  z a m ie s z a n ie .  P o  c h w ili fo rsa  tu ż  z e b r a n a .  C h u d a  
d z ie w c z y n a  t rz y m a  p ie n ią d z e  w  rę k u .  P a p ie ro s a  w ło ż y ła  d o  u s t. 
M ów i z p rz y m ru ż o n y m i od  d y m u  o c zy m a :

— J e s t  p o n a d  d w ie śc ie . C o p i je m y :  w ó d k ę  czy  w in o ?
— I p iw o ! — o d k r z y k n ię to  z g o d n y m  w v tre n o w a n v m  ch ó rk ie m *
T rz y o s o b o w a  d e le g a c ja  p o d ą ża  d o  p o b lis k ie g o  s k le p u .

17.40. R o b i s ie  n u d n o .  W szy scy  p a la  p a p ie ro s y .  N ie k tó rz y  zie^ 
w a ia .

W reszc ie  sa o c z e k iw a n i.  N iosą  c o  t r z e b a .  P e łn a  to rb a .
W szy scy  w c h o d z ą  d o  p ra c o w n i.
O d b ija n ie .
N a le w a n ie .
K a ż d y  t rz y m a  Już w  rę k u  b ru d n a w ą  m u s z ta r d ó w k ę  z  c z e rw o ­

n y m  p ły n e m  i b u te lk ę  p iw a .
D z iew c z y n y  w y c ią g n ę ły  s ie  n a  m a te ra c a c h  d la  m o d e le k . C h m u r­

k a  d y m u  p ę c z n ie je  pod  s u f i te m  Z a is tn ia ł  w ła śc iw y  n a s t r ó j .

lfl.oo. N a p o d ło d z e , o p a r ty  o s ta lu g ę ,  s ie d z i c h ło p a k . P a t r z y  n a  
ofcraz. k tó r y  w isi p rz e d  n im . J e d n a  b re w  p o d n ió s ł  d o  g ó rv , 
z m a rsz c z y ł c zo ło , p rz y m ru ż y ł  oczy . P rz y g lą d a  s ie  ta k  z  g ry m a s e m  
p o g a rd v  n a  u s ta c h  i w re sz c ie  k rz y c z y :

— O h y d a I  K rz y s ie k !  T o  tv  n a m a lo w a łe ś  t<*n k ic z !  K ie d y  sie 
w re sz c ie  n a u c z y s z  czeg o ś?  P rz e c ie *  na  to  p a tr z e ć  n ie  m o ż n a ...

— Ż e b y m  ja  ci n ie  p o w ie d z ia ł ,  co  myfcle o  tw o im  n a c y k a r s tw ie !
— w rz a s n ą ł  te n  K rz y s ie k .

— N o, n o . n ie  b a d ż  t a k i  p e w n y  s ie b ie . T u  ł ta>k w sz y s c y  w ie ­
dza , ie  r y s o w a ć  i m a lo w a ć  z a c z ą łe ś  d o p ie ro  p o  e g z a m in ie  w s tę p ­
n y m . T p ro sz ę , d o s ta łe ś  się.

— T rz a  m ie ć  ta k ie g o  s ta r e g o  J a k  ja .
— T eż  m i coś, p rz e c ie ż  tu  t a l  n ik t  n ie  d o s ta ł  s ię  b e z  p o p a rc ia .
— G łu p s tw a  g a d asz , to  n ie p ra w d a !  — k rz y k n ą ł  c h ło p a k  s ie d z ą -  

c y  n a  p o d ło d z e .
J a k ie  g łu p s tw a  — d z ie w c z y n a  w z ru sz a  ra m io n a m i — p rz e ­

c ież  w sz y s c y  w ied zą , j a k  to  z w a m i J e s t:  J o lk a  s ta r e g o  m a d y ­
p lo m a tę .  J u r e k  o jc z u lk a  m a la rz a , to  s a m o  Z o śk a  1 Z b y sz ek , G ra -  
ż v n a  je s t  c ó rk ą  z n a n e g o  a r c h i te k ta .  H a n k a  c ó ra k ą  p ro fe s o ra  A k a ­
d e m ii, K ry s ty n a  żo n a  d y ry g e n ta .  M ań k a  l T o m ek  z ro d z in k i z n a ­
n y c h  a k to ró w ,  in n i  m a ją  ta tu s ió w  re ż y s e ró w , d z ie n n ik a r z y . ..

W

— Z a p o m n ia ła ś  o M a łg o rza c ie . P r y w a tn a  In ic ja ty w a ,  czyM  t a k  
z w a n y  z b y t.. .  — d o d a ł je d e n  z c h ło p c ó w .

— ... z b y t m a ło  p ra c y ,  z b y t  d u ż o  fo r s y  — w tr ą c a  d ru g i .

— A w p ły w o w i z n a jo m i, to  z n a c z y  n ie b e z p o ś re d n ie  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o ?  —

— T o co , b e tk a ?  — m ó w i Jeszcze  k toS .

— M ol d ro d z y , c o  w y  tu  g lę d z lc le  — o d z y w a  s ię  M a r l ta  — n a j ­
w a ż n ie js z e  to , co  w c z o ra j  p ro f e s o r  p o w ie d z ia ł:  . . tu ta j  n ie z d o ln y c h  
lu d z i n ic  m a , d o w ió d ł te g o  e g z a m in  w s tę p n y " .

18.45 — K o m u  s ie  n ie  p o d o b a , to  n ie c h  idzde n a  m e d y c y n ę  — 
z w ra c a  s ię  m a ła  b lo n d y n e c z k a  d o  c h u d e g o  b ro d a c z a .  — A t y  co  
u w a ż a s z ?

— U w aż a m , że s tu d ia  n a  a k a d e m ii  m o g ły b y  t r w a ć  krócej.
— J a  ta m  Jes te m  z ad o w o lo n a , ż e  to trwa p ię ć  lat. Co b y m  r o ­

b iła , g d y b y  n ie  t e  s tu d ia .
— N a ra z ie  s tu d iu je m y  i J a k o ś  le c i. G o rz e j b ę d z ie  p o  s k o ń c z e ­

n iu . T rz e b a  p o tem  Jeszcze  ze  c z te r y  la ta  c z e k a ć  n a  z ro b ie n ie  w y ­
s ta w y , g d z ie  p rz y jd z ie  d z ie s ię c iu  z n a jo m y c h ,  a lb o  m ę c z y ć  s ię  n a d  
w y m y ś le n ie m  ja k ie g o ś  n o w o c z e s n e g o  k o tk a ,  c zy  p ie sk a  d la  s k le ­
p ó w  7 p a m ią tk a m i.  Z n a m  ta k ie g o  a r ty s tę  co  s k o ń c z y ł b u d ę  p ię £  
la t  te m u , a te r a z  m a lu je  p a s y  na Jez d n ia c h ...

— T o  g łu p ie , co  m ó w isz  — o b ra ż o n y m  g ło sem  o d e rw a ła  s ię  e le ­
g a n c k o  u b ra n a  d z ie w c z y n a . — J a  n ie  b ę d ę  m a lo w a ła  J a k ic h ś  
id io ty c z n y c h  p a só w ...

— A z re sz tą , n ie  m a c ie  o c zy m  g a d a ć . N a  t a k ie  g a d k i je sz c z e  
rz a s . Ź le  n ie  Jes t. T rz y  d n i te m u  m ia ła m  p rz e m iły c h  g o śc i. P rz e z

J a n k a  te g o  z te le w iz ji  p o z n a ła m  d w ó c h  u ro c z y c h  W ło c h ó w . Z ła ­
z iliśm y  c a ła  W arsz a w ę . B y li z a c h w y c e n i .  J a d ę  d o  I ta l i i  n a  w a­
k a c je ,  p rz y ś lą  m l z a p ro sz e n ie !

P rz e z  c h w ile  w sz y s c y  p a tr z ą  n a  n ią  w  m ilc z e n iu ,  w re s z c ie  o d ­
z y w a  s ię  c ie m n o w ło sa  e le g a n tk a .

— J a  p o d c za s  w a k a c j i  p o z n a ła m  d w ó c h  F ra n c u z ó w . J e ż d z i l i j -  
m y  J a s n o b lę k ł tn a  S im k ą . D z ie n n ie  w y d a w a li  p ra w ie  ty s ią c  z ło ­
ty c h . A ch ... — u ś m ie c h a  s ię  d o  ty c h  w s p o m n ie ń . — W H pcu  w y ­
b ie ra m  s ię  d o  P a ry ż a .  T y  b y łe ś , p o w ie d z  m i Jak  s ię  z a ła tw ia  
fo rm a ln o ś c i?

— A b ę d z ie sz  m ia ła  u tr z y m a n ie ?  — b ro d a c z  p o d n ió s ł g ło w ę . — 
B o s tr a s z n ie  c ię ż k o  Jes t s ię  u t r z y m a ć  s a m e m u  w  P a ry ż u .

— A le p rz e s ie d z ia łe ś  b i te  d w a  i p ó ł m ie s ią c a .
— P e w n ie .

19.45. R ozlega  s ię  m o c n e  w a le n ie  do  d rz w i.  W sz y sc y  c ic łm a . Z  
k o r y ta r z a  d o b ie g a  ro z g n ie w a n y  g ło s  w o ź n e j:

— S z c z e n ia k i!  H o ło ta !  W y n o sić  s ię! J a z d a !  — k rz y c z y  w ś c ie k ła  
k o b ie ta .  — M am  za w as  o d p o w ia d a ć ?  Z n ó w  k tó r y  p rz e z  o k n o
w y sk o c z y !

— J u ż  id z ie m y ...  N iech  p a n i n ie  k rz y c z y ...  P rz e s z k a d z a m y  p a ­
n i, czy  co?  — o d e z w a ła  s ię  M a r l ta .  — W s tr ę tn a  b a b a !  — d odała*
a le  Już c isze j.

W szyscy  z a c z y n a ją  s ię  z b ie ra ć . C h u d a  M a r lta  m ó w i p ó łg ło sem *
— T o  co, g d z ie  Id z iem y ?  D o K a m e ry , F u k le ra ?  M ac ie  Jaszcza  

to r  w ?
Z a c z ę to  s z e p ta ć  m ię d z y  so b ą . O k a z a ło  s ię , że fo r s y  n a  lo k a l

n ie  s ta r c z y .
— T o  c h o d źc ie  do  m n ie , m ą ż  w y je c h a ł .  K u p im y  jakąś wódkę

— p ro p o n u je  M arlta .
— C u d o w n ie ! B o m b a  J es te ś! — uclesizyło  s ię  p a r u .
S ch o d zą  do  h a l lu ,  g d z ie  pod  s c h o d a m i w ie lk i M o jżesz  M ic h a ła  

A n io ła  śledz i w  z a k u r z o n e j ,  k a m ie n n e j  szac ie , b ez  n o s a . r  b r u d ­
n y m i w ie lk im i n o g a m i. O d w ró c o n a  m a  g ło w ę  od  p rz e c h o d z ą c y c h  
s tu d e n tó w . P a t r z y  s m u tn ie  n a  n a p is  o g ła sza jac .v  w y s ta w ę  p ra c  
m ło d y c h  ta le n tó w . W ie lk i f ik u s  s to ją c y  o b o k  ła s k o c z e  go  liś c ie m  
w  b rz u c h .

S tu d e n c i w y c h o d z ą . G ło śn o  m ó w ią :
— C ześć!

— B aj. b a l!
— D o ju t r a ,  do  ju t r a !
N a d z ie d z iń c u  c ie m n o . C o c h w ila  o tw ie r a ją  s ię  d rz w i,  u k a z u ­

ją c  na  m o m e n t ż ó łta  p la m ę  c ie p łe g o  w n ę tr z a ,  ń a  k tó r e j  d eszcz  
w y trw a le  z a z n a c za  ty s ią c e  ry tm ic z n y c h .  u k o ś n y c h  k re s e e re k .  
O rły  n a d  b ra m ą ,  p rz y s ło n ię te  g a łę z ia m i s ta r e j  l ip y  śp ią  w  c ie m ­
n o śc i.

ALEKSANDRA GAG A NASZ WILI



ZY G M U N T FIJAS

Skandal n a  zam ku 
Pumpernikiel 

czyli
Baśń o oślim mleku

(B u r lo g ro tesk a  k on fek cy jn -o -k osm  e ty ­
czn a  jia sezon  o g ó r k o w y . T y lk o  d la  
lu d zi n ie p o w a ż n y c h .

FRAGMENTY CZĘŚCI OSTATNICH 

Osoby:

1) Księżna K urdegarda, żoma błęd­
nego rycerza. Którego? czytaj poni­
żej.

2) Książę Rudomyśl Koboam Blan­
co Rufino Fombona A lvarez y Cor- 
doba da Pum pernik iel, błędny ry - ' 
cer7., mąż i sługa swej żony, K ur- 
degardy. pan na 17.400 kilom etrach 
kw adratow ych, szesnastu m iastach, 
pięciuset osicrrwizieai (;c i u  trzech 
wsiach, dw udziestu pięciu wójto­
stw ach, hrabia na itd., itd.

3) O chmistrzyni.
A) O berdójm ajster.
5) M alwina, dw orka-doiarka.
6 ) B ernarda, j.w .
7) Strażnik I — zarazem  Trębacz, 

dziś nie w ystępuje.
8) S trażnik II, j.w .
9) Zapowiadać?. I.
1») Zapowiadacz II.
Razem: dziesięć osób I tysiąc 

głupstw.
Czym była, jest i będzie ,4 łurl« - 

Rrotesha”?
Zapowiadacz I:
Ubiegłego roku  — o te j sa iw j le t­

niej porze i na tym  sam ym  m iej­
scu — zostały przedstaw ione dwie 
części „Skandalu na zam ku P u tnper 
n ik ie l”.

Zapowiadacz II:
Co to  jest ten cały „Skandal”? 

Trzeba to ludziom wyjaśnić. W 
przeciw nym  raeie będą ciemna jak  
tabaka w rogu.

Z a p o w ia d a c z  I :
Tylko sobie nie ciemni! Dzisiaj 

clemnvch nie ma! Wszyscy są św ia­
tli... A więc, jak  ubiegłego roku, 
tak  i ni,nie, jest to niahceniczny fi- 
giel-tnigiel w akacyjny nie do g ra ­
nia.

Zapowiadacz II:
Tylko?
Z a p o w ia d a c z  I :
T ylko do wakacyjnego czytania.
Zapowiadacz II:
Ale ci, co czytali daw ne odsłony, 

już zapomnieli; ci zaś. co wcale ich 
nie czytali, tym  bardziej nie znają 
treści tych odsłon.

Zapowiadacz I:
Jeśli chodzi o streszczenie poprzed 

nich części, to  o tym  po tym... Mów 
my przede wszystkim, czym była, 
jest — i będzie ta  rzecz do w ak a­
cyjnego czytania... A więc, jak  się 
już powiedziało, w  pierwszym  rzę­
dzie będzie to figiel-m igiel.

Zapowiadacz II:
W drugim  rzędzie?

Zapowiadacz I :
W drugim  rzędzie — mówiąc ję ­

zykiem handlarzy: „broch”... Lub 
mówiąc językiem  przekupek: „sia- 
ja ”... A posiłkując się gw arą a r ty ­
styczną lub naukow ą, pseudoarty­
styczną, a także i pseudonaukową
— „chała"......... C hała” przea duże
„c” !... „Chała", w której błazeństwo 
pomieszane jest z powagą powaga z 
przelewaniem  z pustego w próżne...

Zapowiadacz II:
Jak  to  czasiem bywa i w  poważmy.m 

teatrze.
Z a p o w ia d a c z  I :
...nierozwaga z nierozsądkiem, zma 

kom ita niedoskonałość z doskonałą 
miernością, w erbalna lejba z słowo- 
łeistw em .

Zapowiadacz II :
Trochę zwięźlej. N ie wazysfcko, co 

śm iertelnie poważne, musi być roz­
w lekłe. Jeśli to  ma być żart, co po- 
w>ic<l2 iail«ś, to rzesem ym  zdaniem 
Szekspira, ża rt w inien być zwiędły 
i lekki.

Zapowiadacz I:
G dyby tak  powiedział au tor „Snu 

nocy le tn ie j”, to, żeby być w zgo­
dzie z nim , a równocześnie naślado­
w ać iego barokow e, w ielopiętrowe 
tyrady, należałoby do każdego 
współczesnego żartu  dodać tęgą obu 
dowę... Obudowę w postaci d rapa­
cza chm ur, jeśli n ie  przedmieścia.

Zapowiadacz II:
M ówmy do rzeczy!
Zapowiadacz I:
Mówiąc do rzeczy, ta „chała” , ozy

11 burlogroteska będzie nada.1 słowem 
lejowiskiem , w którym  głupstwo 
sprzym ierzy się z brednią... i wziąw 
szy pod jedną pachę kretynizm , pod 
drugą idiotyzm jako czysty żart 
niedorzeczny siądzie na kolanach 
Melpomenie, będzie te j m uzie tea­
tru  staw iać różne propozycje, pro­
sić ją o gorące uściski i inne przy- 
jaz.ru1 6wiad<rzeni'a. niczego jej w za 
mian nie gw arantując. Ani cichego 
kqfca na starość, ani klejnotów, ani 
przyodziewku, ani klejnotów , ani 
pięknych halek; ani naw et pary  zwy 
czajnych chodaków na skórgum ie; 
na co każda — naw et najprzyzw oit­
sza. muza — chociaż po cichu, to 
jednak zawsze liczy...

Zapowiadacz II:
W duchu liczy, a na głos mitozy... 

Ale cóż ta  Melpomena?
Zapowiadacz I:
Nic. Cięgiem milczy... Ani słowem 

nie daje  po sobie poznać, czy tak , 
czy nie... Bo do kogo ma się odez­
w ać, jeśli nie ma do kogo? Do żarta 
niedorzecznego? Do pure  nonsensa?

Zapowiadacz II:
(do czytelników , w zruszając ram io 

nami): Czyli, jeśli dobrze rozumie­
m y, to logika w tym  słow oburlejo- 
groteskow isku przestała istnieć.

Zapowiadacz T:
Przestała istnieć! U rlopy tu  jeno 

rządzą; wakacje, psia gwiazda, czyli 
kanikuła... Czyli upał, k tó ry  w ysu­
sza ludziom olej w  głowach... Ro­
zum  dostał urlop!

Zapowiadacz II:
Czyli mówiąc językiem  M ickiewi­

cza:

POLONEZA CZAS ZACZĄĆ, 
PODKOMORZY RUSZA

(W prowadzenie w  treść)

Zapowiadacz I:
Z dwóch pierwszych części, w y­

drukow anych ubiegłego roku, w  tym  
sam ym  miejscu i o tej sam ej po­
rze, w ynikało, że książę P um pern i­
kiel w ybrał się w błędna podróż... 
W ybraw szy się, pozostawił na zam 
k u  sw ą żonę, K urdegardę.., Słom ia­
na ta  wdowa w  niczym nie uchybia 
jąc  sw ej dostojności...

Zapowiadacz U:
ni uczynkiem, ni słowem , n i my­

ślą...
Zapowiadacz I:
jedno miała wciąż przed oczami: 
Zapowiadacz II:
Swego pana m osterdzieja Purnper- 

n ik la, k tó ry  wreszcie wróci — i bę­
dzie służył bukietow i jej wdzięk ów j 

Zapowiadacz I:
Ale bukiet, jak bukiet. To bukiet! 

N iepotrzebna m u żadna oprawa* 
K w iaty same świadczą o sobie. 

Zapowiadacz II:
Ale nie masz na święcie niew iasty, 

żeby naw et najśliczniejszej, która, 
by temu bukietowi n ie  chciała cze­
goś dodać...

Zapowiadacz I:
T a jak iś gustowny kolczyk... Owa 

zalotną m uszkę pod oko... Tam ta 
wdzięczny paseczek... Ta znowuż 
białą suknię z czarnym i liliam i, do 
tego meblowy kolor włosów: m a­
hoń, palisander, cedr, heban. 

Zapowiadacz II:
Zatem K urdegarda omówiwszy z 

ochm istrzynią dekoracje miłosne, naj 
bardziej stosowne na tę  porę, gdy 
waszmość pan mociumdziej — książę 
w róci, przystąpiła z kolei do om a­
w iania składu uczty, jaka sic od­
będzie... Potem  um yśliła w **c ką­
piel kosmetyczną w oślim m leku. 

Zapowiadacz I:
W mleku oślic dardanełskieh. 
Zapowiadacz II:
Ale um yśliła, n ie  lAceąc się z le t­

n im  upałem .
Zapowiadacz I:

Mówi ochm istrzyni do Kurdeffairdy: 
Ochmistrzyni:
A więc, jasna pani, będziesz m ia­

ła  kąpiel na sto diwa.
Zapowiadacz II:
K urdegarda przykładając dłoń do 

uszu:
Ks. K urdegarda:
Jeśli mnie słuch nie m yli, k> p «

szczekają.
Ochm istrzyni:

Szczekają, aż się dosaczekają.
Ks. K urdegarda:
A Z tą ucztą co?
Ochm istrzyni:
Tak, jak  mówiłam poprzednio. 

Więc zostaną podane młode m ary no 
w ane żubry, jako też dziki... Nie 
braknie  też cietrzew i, pardw  i dro­
pi... Rybacy nastaw ią więcierze, n a ­
łapią  w nie karpi, jesiotrów...

Ks. K urdegarda:
Dziki, młode żubry, to dla w oja­

ków jadło!... A gdzież konfekty  dla 
dam? Gdzie bakalie? gdzie to rty? 

Ochm istrzyni:
Będą różine konfekty. Będą anyżo­

we kulbaczki, hi.-wkoplowe bezeirsy, 
będą baum kuchy wysokie, że na ko­
nia będzie z nich można wsiadać. 
Będą petynetow e baby i korunowe. 

Ks. K urdegarda:
A to rt a leksandryjski?

Ochmistrzyni';
Spokojna głowa. Też będzie* arcy - 

mościa księżno.
Ks. K urdegarda:
Jeśli ma być tort, to  niech bęttete 

tak i. jak  przed wyjazdem  pana. 
Ochmistrzyni:
Jeszcze piękniejszy będzie. W od­

pow iedniej chw ili, a chw ila w tedy 
będzie odpowiednia, gdy trębacze 'za­
g ra ją , w yjdzie z to rtu  chór chłopiąt... 
Chłopięta te odśpiewają kan tatę  uło­
żoną przez Włocha Amigani. Pięć 
ta larów  kosztować to  będzie i trzy  
dublony.

Ks. K urdegarda:
A po kantacie?
O c h m is t r z y n i :
Po kantacie w yjdzie z to r tu  za­

stęp Greczynek z karlicam i. I  do 
w tó ru  lu tn i, tołum basów  i szalam aj, 
te  dziewczęta greckie będą rozrzucać 
złote pieniądze, pieczone fi&i, roaika- 
gigi... lukrow ane kajzerki, posrebrza­
ne  solodrąigi; karlice zaś wypuszczą 
nad stoły gołębie .sktroipione pajchnid- 
łam ł.

Ks. K urdegarda:
Jeśli wszystko się uda, to  ci ze 

trzy  sioła dodam!
Zapowiadacz I:
Nareszcie trębacze obwieśdili przy­

jazd księcia.
Zapowiadacz II :
Jakżeż on w yglądał po te j w ę­

drówce? Od skw aru  pustyń osm alił 
się na kolor ty ton iu  fajkowego. Od 
ciągłej jazdy konnej jego nogi upo­
dobniły się do dwu obręczy— Ale 
m e stracił książę w igoru. 

Zapowiadacz I:
Podtrzym yw any przez gierm ków , 

uklęknął na jedino kolano — i m i­
mo zmęczenia...

Zapowiadacz II:
Podobnie jak  legendarny bohater, 

Roland, k tóry  chociaż obiema noga­
mi już praw ie na tam tym  świecie, 
bo był śm iertelnie ranny , to jeszcze 
po trafił wygłosić taką  ilość słów 
wierszem , że starczyłaby ona na  ma­
ły a rty k u ł w stępny...

Zapowiadacz I:
Mimo więc znużenia, książę w y­

głosił tak ie  w ierszow ane p rzyw ita­
nie:

Ks. Pum pernikiel:
O, Kurdegaido, tronie mego serca! 
Rożnie, co pierś mą jak  udziec

przewiercasz! 
Diuszesso F riu lii, Serdanti,

BrewwncjiJ 
Marka/ao Fkmri, B rew alu,

Brygancjf! 
Konopi m yśli moich złocista

kądeieło!
W idziałem dam y

z  sametj Jokoham y
Zelazno-pd<?te

I zabytk i św ięte; 
W iatry  w idziałem  ułożone w  stosy, 
Deszcze wodzone przez skw ary

za nosy;
W id z ia łe m  k n i e j e ,  m rą białe

k ru k i,
Gdzie -włos na  czworo siw e

MameU»ki
Dzielą...

Siła w idziałem , o moja królowo, 
Jako też serca w ielka cesarzowo! 
Zapowiadacz I:
Książę asindziej tri osi er pan klęka 

na kolano (drugie) i z obu kolan 
w jrgłasza dalszy ciąg pow itania:

Ks. Pum pernik iel:
Ale tak ie j, wonniejszej nad am bry 

i nardy,
Arcyjejmości księżnej K urdegardy 

To nie widziałem. 
Pochyl się przeto nad mym

zeschłym ciałem, 
Prayłóż ucho do piersi, posłuchaj 

czy żyje 
Serce m oje, co k to b ie  jak

tołum bas bije!
Zapowiadacz I:
T eraz obie wysokie kontrahujące

(strony potwfcrrdzatją jednomyślność we 
■wszystkich obchodzących je  spra­
w ach. a tym czasem w oślej sta jen ­
ce dw orki-dojarki dokonują obciągu 
orlego mielca... Głos ma. Maliwinaj 

MAlwina — d w orka-do jarka:
Ach, Bernardo!
B ernarda — j. w .:
Oo, Malwino?
M alwiua:
T ak  chciałabym  bvć na tym  tur*  

nieju. Podobno lew NimriKl umyśl­
nie został w ystaw iony na pokasanie 
przez wściekłego psa, żeby książę 
m iał więcej trudności z aportow a­
niem rękawiczki. Tę rękawiczkę 
ciśnie jasna pani w  spienioną gar­
dziel N im ruda.

B ernarda:
Jeś li kąpiel się uda, Oberdójma^- 

s te r otrzym a parę talarów . Na pew ­
no puści nas pod trybuny... Acłi! 
O berdójm ajster patrzy  na  nas. 

O berdńjm ajster:
Stoję tak  — i stoję, I patrzę n a  

tę waszą zakichaną dojaczkę — i m a 
ło m nie ze złości n ie pokręci... P rze­
cież miałyście śpiewać... Stoicie, 
gadacie o niebieskich migdałach... A 
tam  księżna na kąpiel czeka... A jak  
śpiewacie, to  tak, jakbyście wcale 
nie śpiewały... To m a być śpiew? 
To, co w y robicie? To ma być dój-* 
ba?... Trzeba śpiewać z tem pem , w e­
selej — i z żywokostem!... Malwino! 
da i no mi tę Uszatkę! Ty weż tę 
dnrdanelską Saracenkę... T sm ykam y 
nie na cztery ręce, lecz na sześć!

Zapowiadacz I:
Z oślej stajenki dodhodzi do na­

szych uszu śpiew:
Niech nam księżna błyszczy

jak  srebro, jak nikiel, 
Niech się nią upaja nasz pan,

Pum pernikiel! 
Niech polor jej cery  syci cały

kraj!
Niech wrzesień jej życia

zamieni się w  m aj! 
O berdójm ajster:
Za panią m atką pacierz Sdizie gład­

ko. Teraz już trochę lepiej. Ale jesz­
cze nie to. Co ma być!... Rozsiądź­
cie się dobrze, sroki! Podrzućcie 
oślinom więcej m elilotu, m acierzan­
ki, frang ipanu  — i tezy, cztery! Do­
im y ekspresowo!

Zapowiadacz II:
Dojaczka idzie coraz lepiej: Dwor­

ki śpiew ają:
P łynie dójba, płyrrie jak  rzeka

w dolinie. 
Niech się K urdegarda w e Wenus 

rozwinie! 
H ojniej, Saracenko, skopiec

mleczkiem darz! 
Za to  now y snopek róż

stulistnych masz.!
O berdójm ajster:
To już jest praw ie to, co chcę; a,le 

jeszcze nie to!... Nie będziemy ob­
ciągać m leka systemem pasemko- 
wym , lecz — szw ajcarskim ! Im ienia 
d o k to r a  H egelunda1.... Lewa ręka —- 
t a k ,  p r a w a  —  t a k .  I r o b im y  w y ś c i ­
gi. Do biegu! Gotowi!... Trzy, człeryt 

Z a p o w ia d a c z  I :
Mimo tych różnych systemów, za­

biegów, natu ra  rządzi św iatem , a  
św iat ludźmi. Upały zrobiły swoje. 
Kąpiel kosmetyczna się nie udała. 
Podgrzane mleko, zm ieszane z rań - 
szym, skisłym , ścięło się. 

Zapowiadacz II:
O berdójm ajster, wiedząc czym to  

będzie pachnąć, rzecze: 
O berdójm ajster:
A więc, M alwino, B em ardo, nie 

m a na co czekać. T o rtu ry  nie są 
przyjem nym  w idowiskiem dla tego, 
kto jest ich przedm iotem. Chybaj- 
cie z okna, a potem ja za wami!... 
Bernerdo. hajda!

B ernarda:
Niech waszmość mociirmdziej da 

przykład. P rzykład  idzie z góry. Nie 
z dołu!

JE R Z Y  U R B A N  K IE W IC Z

(Z DZIEJÓW ŁODZI)

Pieńkowski i poiDrzednicy

W o jak a  p ru s k ie  w k ro c z y ły  d o  Ł odsd  1 a<koś 
ta k  na G ro m n ic z n a  w 1793 ro k u . P io t r a  D re w -  
n o w ic za . ó w c z e s n e g o  b u rm is tr z a  w y d a rz e n ie  to  
z a sk o c zy ło , b o w ie m  g a z e t  n ie  c z y ty w a ł .  N ie  
c z y ty w a ł p o  p ie rw s z e  d la te g o , ż e  ic h  n ie  b y ło , 
a  po  d ru g ie  — bo  b y ł n ie p iś m ie n n y ; N a jle p sz e  
ź ró d ło  in fo r m a c j i  s ta n o w il i  w iec  p r z e je ż d ż a ją ­
cy  p o d ró ż n i.  C h y b a , że w y d a rz e n ia  n a s tą p i ły  
s z y b c ie j n iż  p o d ró ż n y  a d ą ż y ł p r z y je c h a ć .  T ak  
w ła śn ie  s ta ło  s ię  ty m  ra z e m . P o s z e d ł w ie c  
D re w n o w ic z  w ra z  z r a jc a  S u c h e c k im  do  k a rc z ­
m y , w y p ili  po  k w a te r c e ,  s p ra w ę  ro z p a trz y li ,  
d o sz li d o  w n io s k u , że ta k a  — w id a ć  — w o la  
b o sk a  1 w fó c il i  d o  n o rm a ln y c h  z a ję ć .  N o rm a l­
n e  zaś  z a ję c ia  b u r m is t r z a  i R ad v  M ie jsk ie j  
w  m a ły m , ro ln ic z y m  m ia s te c z k u ,  n ie  n a le ż a ły  
do  z b y t  s k o m p lik o w a n y c h , p o  w e jśc iu  P r u s a ­
k ó w  nie* b y ło  c o  w y s i la ć  s ie  na  z b y tn ią  g o r ­
liw o ść , a  p oza  ty m  — n a le ż a ło  p rz e c ie ż  o c ze ­
k iw a ć  ja k ic h ś  z m ia n  w  s p o so b ie  z a rz ą d z a n ia  
m Jastecaflkiem . i  z a s z ły . B u rm is tr z a  P ru s a c y  
zw olnH i, R a d e  ro z w ią z a li ,  a Ł o d z ią  p o c zą ł rz ą ­
d z ić  b u r m is t r z  p o l ic y jn y ,  n ie ja k i  S e m p f t ,  w y ­
z n a c z o n y  z u rz ę d u , a  p r z e /  m ie sz c z an  n a z y w a ­
n y  po  p ro s tu  . .p lu d r a k ie m ” . J e g o  n a s tę p c a  b y ł 
J o s e p h  A u /s c h ła g , h o c h s z ta p le r  — ja k b y  p o ­
w ie d z ia n o  p ó ł to r a  w ie k u  p ó ź n ie j — n ie  z te j  
z iem i, k tó ry  w ie d z ia ł, j a k  c ią g n ą ć  z u rz ę d u  
zy sk i. d o s ta ł  od  r z ą d u  to  i o w o . p o c z y n ił d z ię ­
k i z a jm o w a n e m u  s ta n o w is k u  k o rz y s tn e  t r a n s ­
a k c je  i m ia ł s ie  z n a k o m ic ie  n a w e t  w te d y , k ie ­
dy  oowio-w h is to r i i  z rz u c i ł  go  z  b o rm a b lrzo w - 
sk ie g o  s to lc a .

P iim k t z w r o tn y  s ta n o w iło  u tw o rz e n ie  K<r\ę- 
» tw a W arsz a w sk ie g o . J o s e p h  A n fs c h la g  p rz e -  
k a c a ł  w ła d ze  T o m a sz o w i .Teżew iczow i. sam  znfi 
o d d a ł s ie  in te re s o m  p ry w a tn y m , la k o  J ó r e f  
Aufenda-g. J e g o  zaś  n a s tę p c a  ty m  s ię  w s ta w ił

w h is to r i i  Ł o d z i, że  p o g m a tw a ł je j  s p ra w y  w  
.sposób n ie w ia ry g o d n y , n ie  z n a ł s ie  b o w ie m  
n a  ,,R a c h u n k o w o ś c i” , a  z g o d n ie  z o p in ia  
w sp ó łc z e sn y c h  „ p o s tę p o w a ł za  swi?m z d a n ie m , 
k tó re . ..  b y ło  o g ra n ic z o n e ...” . T o te ż  d łu g o  
m ie js c a  n ie  z ag rza ł, a ur.zad o b ją ł  — te ż  c h y b a  
n a  k r ó tk o  — A n to n i C z a jk o w s k i.  N a je g o  k a ­
d e n c je  p rz y p a d a  w y d a n ie  ro z k a z u  s fo rm o w a n ia  
G w a rd i i  N a ro d o w e j ,  k tó re  to  w y d a rz e n ie  
w p ra w d z ie  n ie  p rz y s p o rz y ło  Ł o d z i w o je n n e j 
s ła w y , a le  w n io s ło  do  Jej d z ie jó w  n ie c o  b a rw , 
w a r to  w ie c  p rz y p o m n ie ć , ja-k to  b y ło .

W o w y m  c za s ie  — a  b y ł to  r o k  1«» . W a­
d ia  g w ia z d a  N a p o leo n a , a  cNa j« |  ro z ja rz e n ia  
p o tr z e b n i  b y li fa n a ty c z n i żo ta le rz e ,  k tó ry c h
— Jak  u c z y ło  d o ś w ia d c z e n ie  — t* k  ła tw o  m o ż­
n a  b y ło  z n a le ź ć  w  d o rz e cz u  W ^ ły . O d d z ia ły  
G w a rd i i  N a ro d o w e !  z o rg a n iz o w a n e  w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  m ie js c o w o ś c ia c h , m ia ły  b y ć  ty m  w o j­
s k ie m , k tó r e  p o m o że  ra z  Jeszcze zw y c ię ż y ć , 
a  w n a jg o rs z y m  ra z ie  — o s ło n i ty ły .  A le  m ie s z ­
c z a n ie  łó d z c y , c h o ć  z a p e w n e  n ie  w ie d z ie li  n a ­
w e t, c o  to  ta k ie g o  S an  D o m in g o , n ie  w y k a z a li  
n a jm n ie js z e j  c h ęc i z d o b y w a n ia  ś w ia ta ,  i p o ­
b ó r do  G w a rd i i  sz e d ł b a rd z o  n ie d o łę ż n ie .  J e d ­
no , z czy m  z g ie rs k a  /w ie rz c h o w n o ś ć  s z y b k o  s ię  
u p o r a ła ,  b y ło  d o w ó d z tw o . M ian o w ic ie  n a  514 
ó w c z e s n y c h , s t a ty s ty c z n y c h  ło d z ia n , z n a la z ł  s ię  
j e d e n  d z ie ln y , a n a z y w a ł  a le - .  J ó z e f  A u fsch lag . 
I on  to  z o s ta ł  p o ru c z n ik ie m  G w a rd ii,  a je d n o ­
c ze śn ie  r z e c z n ik ie m  — je ś li ta k  rz e c  m o ż n a  — 
b l i tz o rg a n iz a c j i  o w eg o  o d d z ia łu . S am  n a ty c h ­
m ia s t  p rz y w d z ia ł  m u n d u r  l k a s z k ie t ,  p rz y p ią ł  
do  b o k u  s z p a d ę , ż e  /.aż b y ł w  Ł odzi Jedyny*** 
p o ru c z n ik ie m  G w a rd ii ,  n a z w a ł s ie b ie  . .P la c  
k o m e n d a n te m ” , za co  b u r m is t r z  (a b y ł n im  
Już S z y m o n  S z c z a w iń s k i)  d a ł m u  po n osie , 
k ło p o tó w  z G w a rd ia  i  J«1 p o ru c z n ik ie m  b y ­

ło  c o  n io m ia r a .  G w a rd z iśc i  m ie li  s ie  m u n d u ro ­
w a ć  i  zibroic n a  k o s z t  w ła sn y . N i« c h c ie li ,  n a ­
w e t  po d  g ro ź b a  k a r y  20 k ijó w . T e rm in y  s k o m ­
p le to w a n ia  o d d z ia łu  p rz e s u w a n o  z  m ie s ia c a  na  
m ie s ią c ,  z ro k u  n a  ro k .

M ia ła  Ł ó d ź  o s ta te c z n ie  53 g w a rd z is tó w  n a  
p rz e s t r z e n i  la.t p ię c iu . U z b ro je n i b y li ra c z e j 
s k ro m n ie ,  bo , ,p lk ą .  p a ła sz e m , b a n d o le te rn  lu b  
n a re s z c ie  k o s a  s to ją c o  o p r a w n a ” .

W 1815 ro k u  o d e b ra n o  im  b ro ń  i m u n d u ry .  
Z o s ta l i  t y lk o  w  k a s z k ie ta c h ,  c o  w y g la d a ło  r-a- 
c a e j  p o c ie sz n ie , a p o te m  z n ik n ę l i  w  o g ó le .

J a k  p o w ie d z ia łe m  w y ż e j, b u rm is tr z e m  b y ł 
w te d y  S z y m o n  S z c z a w iń sk i, k tó r y  m ia ł do  
p o m o c y  R ad e  M ie jsk a  z ło żo n a  z  ra jc ó w  m ia ­
n o w a n y c h  sp o ś ró d  z a m o ż n y c h  m ie szc z an . S am  
s p le n d o r  p ły n ą c y  z ta k ie g o  w y ró ż n ie n ia  m u s ia ł  
im  s ta r c z a ć  za w y n a g ro d z e n ie ,  a le  i c za su  im  
to  z a b ie r a ło  n ie w ie le ,  n ie  u m ie li  b o w ie m  c z y ­
ta ć  a n i  p isać , w iec  1 ta k  w ię k sz o ść  s p ra w  za­
ła tw ia ł  b a rd z ie j  pod  ty m  w z g lęd e m  w y e d u k o ­
w a n y  S z c z a w iń s k i.  N ie  n a j le p ie j  je d n a k  p e łn ił 
sw ó j u rz ą d , a  o s ta tn ie  Jeg o  u c h y b ie n ia  z w ią ­
z a n e  b y ły  z d o m e m  g m in n y m  p rz y  ul. K oś­
c ie ln e j .  M ian o w ic ie  d o m  s p ło n ą ł .  S z c za w iń s k i 
k a z a ł o c zy ś c ić  p o g o rz e lis k o , k u p i ł  b u d u le c ,  al<* 
go  p o te m  ro z d a ł m ie s z c z a n o m  t b u d o w y  n ie  
z a c z ą ł. W ła śn ie  w te d y  o d w ie d z i ł  Ł ó d ź  p rezes  
K o m is ji M azo w ie c k ie j, c z ło w ie k , k tó re m u  p rz y ­
p is u je  s ie  s tw o rz e n ie  Ł o d z i p rz e m y s ło w e  1, R a j­
m u n d  R em  b ie liń s k i 1 te n  z m ie  jsca  S zcza  w iń ­
sk ieg o  zw o ln ił.  W y zn a c z y ł z aś  na  s ta n o w is k o  
b u rm is t r z a  — A n to n ie g o  C z a rk o w s k ie g o .

W p o ró w n a n iu  d o  p o p rz e d n ik ó w  C z a rk o w s k i 
s ta ł  c h y b a  in te le k tu a ln ie  naj-w yżej, a p rz e d  
o b ję c ie m  u rz ę d u  z d a ł n a w e t  e g z a m in , w y k a ­
z u ją c  p e w n ą  b ie g ło ść  w  ty m . co  d z iś  n a z y w a ­
m y  p ra w e m  a d m in is t r a c y jn y m .  P ie rw s z y m  je ­
go z a d a n ie m  b y ło  w y c ią g n ie c ie  o d  m ie s z c z a n  
o w y c h  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  r o z trw o n io ­
n y c h  p rz e z  S z c z a w iń s k ie g o  o ra z  z b u d o w a n ie  
p ie rw s z e g o  w ty m  m ie śc ie  r a tu s z a .  B y ł to  b u ­
d y n e k  d re w n ia n y  z w ie ż y c z k a  a  s t a ł  p rz y  u l. 
K o śc ie ln e j 3. N ie d łu g o  s ta n o w ił  je d n a k  s ie ­
d z ib ę  w ła d z  m ie js k ic h  a C z a rk o w s k i in n e g o  
d o k o n a ł  d z ie ła , k tó r y m  s ie  t rw a le  z a p isa ł w  
h is to r i i  Ł o d z i, m ia n o w ic ie  o p ra c o w a ł ..O p isan ie  
H is to ry c z n e  o ra z  T o p o g r a f ic z n o - s ta ty s ty c z n e  
m ia s ta  Ł o d z i” , d o k u m e n t  d a ją c y  w ie le  i n f o r ­
m a c ji o Ł o d z i z ro k u  1tfi» a  w sp o m in a  ja c y  
też  w c z e ś n ie j s p o rz ą d z o n e , n ie  is tn ie ją c e  d z iś  
d o k u m e n ty  z p rz e sz ło ś c i  m ia s ta .  Z p o w y ż sz e ­
g o  m o żn a  by  s ąd z ić , żc w sp ó łc z e śn i rów niefż 
d o b re  m ie li m n ie m a n ie  o sw o im  b u rm is tr z u .  
W rz e c z y w is to śc i  J e d n a k  C z a rk o w s k i  w ip ląta ł

sic , c z y  te ż  z o s ta ł  w p lą ta n y  w  Ja k ie ś  n ie w y ­
ja ś n io n e  s p ra w y  n a d u ż y ć  p ie n ię ż n y c h , co  s p o ­
w o d o w a ło , że i on  z o s ta ł  z d ic ty  ze  s ta n o w i­
sk a . N ie k tó re  z a r z u ty  o d p a r ł .  in n e  z o s ta ły  
p rz y p is a n e  p is a rz o w i b u rm is tr z a .  S k r z y p iń s k ie -  
m u , c a ło ść  s p ra w y  g in ie  — ja k  to  s ie  m ó w i
— w p o m ro c e  d z ie jó w  i n ie  w ia d o m o  z c a łą  
p e w n o śc ią , c zy  n a le ż a ło b y  p o r t r e t  C z a rk o w ­
sk ie g o  p o w ie s ić  w  s ta r y m  R a tu sz u , c zy  te ż  z a -  

s  p o m n ie ć  o  n im , b y  g a le r ie  o jc ó w  m ia s ta  
p rz e d s ta w ić  ja k  n ^ ik o r z y s tn ie l  J e ż e li je d n a k  
w e źm iem y  po d  u w a g ę , że ła w n ik ie m  C zankow  
s k ie g o  b y ł  Jego  n a s tę p c a , K a ro l T a n g e rm a n ,  
że z b liż a ło  s ie  P o w s ta n ie  L is to p a d o w e , w  c za ­
s ie  k tó r e g o  s to s u n k i  P o la k ó w  i tu te js z y c h  
N ie m c ó w  w y k ry s ta l iz o w a ły  s ic  ja k o  w ro g ie , 
to  k to  w ie , czy  pod  . .ro z ró b ą ”  tą  n ie  k ry ło  
s ie  z a m ie rz o n e  d z ia ła n ie  k o lo n is tó w  n ie m ie c ­
k ic h , b y  u ją ć  w ła d z ę  n a d  m ia s te m  w  sw o je  
re c e .

S p r a w a  s a m o r z ą d u ,  a w ięc  z a rz ą d u  m ie j ­
s k ie g o  z w y b o ru  z d a w a ła  s ie  być  b lis k a  r e a ­
liz a c ji  w  ro k u  1831, s p r z y ja ły  b o w ie m  te m u  
p o c z y n a n ia  R zą d u  N a ro d o w e g o . S p o rz ą d z o n o  
n a w e t  l is tę  w y b o rc ó w , a le  w y b o ry  n ie  o d b y ły  
sie, b o w iem  b u rm is tr z ,  k tó r y  m ia ł  sw o ic h  
s t r o n n ik ó w  n a  S ta ry m  M ieśc ie , ic h  ty lk o  
w p is a ł  n a  l is tę .  M a n e w r te n  z o s ta ł ro z s z y f ro ­
w a n y , J a n  A d a m o w sk i z o rg a n iz o w a ł o p o z y c je  
i d o  w y b o ró w  w  o g ó le  n ie  d o sz ło . Ł a w n ik ó w  
m ia ł  T a n g e rm a n  ty c h  s a m y c h , k tó rz y  p o m a ­
g a li w  s p ra w o w a n iu  u rz ę d u  C z a rk o w s k ie m u . 
I>w aj z  n ic h , N e b e ls k i i S u w a ls k i to  m o c zy - 
m o rd y  l o c z a jd u s z e , k tó r e  — b y ć  m ożo  — 
p o m o g ły  w  w y k o ń c z e n iu  C z a rk o w s k ie g o . T a n ­
g e rm a n  p o z b y ł s ie  ich . A le w  n o w y m  s k ła d z ie  
t r z e j  ła w n ic y  nosiła n a z w is k a  n ie m ie c k ie .

N a  k a d e n c j ę  T a n g e r m a n a  p rz y p a d a  P o w s ta n ie  
L is to p a d o w e . C o  s ię  d z ia ło  w  J e g o  n ie m ie c ­
k ie j  d u sz y , k ie d y  m u s ia ł  w y p e łn ia ć  ro z k a zy  
R zą d u  N a r o d o w e g o ?  W y p e łn ia ł p rz e c ie ż . A 
c z y  to  p o ru c z n ik  A u sch ła  g n ie  p rz e rz u c i ł  s ię  
ze  s łu ż b y  w  a d m in is t r a c j i  p r u s k ie j  p o d  o r ły  
n a p o le o ń s k ie ?  Z d ru g ie j  je d n a k  s tro n y ,  ch o ć  
ty m  ra z e m  s p ra w a  b y ła  p o ls k ie m u  s e r c u  b liż ­
sza , ło d z ia n ie  t a k i  sam  w y k a z a l i  z a p a ł  d o  
w o jn y , ja(k w  c z a s a c h  G w a rd ii  N a ro d o w e j .

J-uż w  g r u d n iu  r o k u  1830 o d c z y ta n o  z  a m b o ­
ny  m a n ife s t  R ząd u  p o w s ta ń c z e g o  o ra z  ro z p o ­
w s z e c h n ia n o  in s t r u k c je  d o ty c z ą c a  s p o s o b u  o s a ­
d z a n ia  k o s  n a  s z to rc ,  d łu g o ś c i d rą ż k ó w  d o  p ik  
o ra z  g ro tó w . K a ro l S iln g e r o rg a n iz o w a ł S tr a ż  
Becopieczeństiw a. Z T y tu s e m  K o p is ch e m  o m ó -



MARIAN PIECHAL

Rachunek
A rysto teles tw ierdził. ' 
te  d rachm a ołow iu spad*  p ręd se j 
n a  z iem ię od d rachm y  puchu, 
bo puch je s t lżejszy, 
zw łaszcza, że z tego puchu  
ro sną  n ieob liczalne sk rzyd ła  
naszej w yobraźni.
Sam ica pew nego ow ada 
w  okresie , k iedy n ic  n ie  je , 
sk ład a  ja ja . k tórych łącana w aga 

p rze ra s ta  w agę je j cia ła , 
zw łaszcza, że z każdego ja ja  
w ypełza gąsien ica obżera jąca  
do szczętu zielone pędy 
naszej in tu ic ji.
D w a razy  dw a je s t pięć.

Mit
N ajp iękn ie jszy  z  kolorów  
kolor do b re j w oli, 
n a jjaśn ie jszy  z  prom ieni 
p rom ień  u fne j nadziei, 
on ro z tap ia  lód 
w  sercach , w  m rokach  myśli 
św ieci ja k  u ran , 
z  »przędu m gław ic 
o d w ija  z ia rno  ju tra , 
toczy dzieje  ludzk ie  
na  kołach galak tyk .

Pełnia
Jeś li poe tą  się  n ie  jest, tylko
byw a. to już n ie  dziw no, że H om er
drzem ał, że M ickiew icz lis t do f a r a
fryzow ał, zaś P lafon  p ló tł am baje ,
gdy p raw ił o sztuce. O poezjo,
tyś jest, gdyś jest. G dy cię nie m a — u sta
s ta ją  się pokarm och łonną jam ą,
n ie  m em b ran ą  udżw ięcznionych m yśli,
zaś synla.Yis siecią pajęczyny,
n ie  sekw encją  akordów  ku Pełni.

O berdójm ajsler:
K ierownik przedsięwzięcia — .iiik 

kapitan okrętu , który  Umie — ginie 
na ostatku.

B ernarda:
Malwino. nie ociągaj się! Daj przy­

kład! Tvś starsza!
Malwina:
Ale tw oje im ię jest na „Be”.
O berdńjm ajstcr:
Nie kłóćcie się! Nie ma o co! Dia­

beł nie będzie was brat w objęcia 
według kolejności alfabetycznej, czy 
według starszeństw a w ieku, lecz 
zgodnie z kolejnością zgłoszeń.

Zapowiadacz I:
O krutny O berdójm aister wypycha 

personel za okno, po czym sam koń­
czy swój żywot. A zarazem  burlo- 
groteske

O berdójm ajstcr:
Nie bedc przecież czekał, ai mnie 

kat ze skóry wywlecze. Słowem 
w iazanym tak  to się da w yrazić:

Nie będę przecież czekał na kata,
O. pieska-niebieska człowieka!
Tak trzy żywoty schodzą ze

św iata
Z powodu jednego mleka.

Miało mi kapnąć parę talarów . 
Próżna nadzieja i płoną.

Właczajcie klepki, bo w akacyjna
Burlogroteska skończona.

Zmarł Kmnwtantr Pał*»i«w*fc.i, wybitny pumrr. radniwki, 

wiełki przyjaciel PuM d. Awior Mc n u n y rh  powieści jak 

auiohiografioime .D alekie U te” c*y t«4 „Riinsliw* mło­

dość”. Urod/Ji sic w rok o 1882 w Mowkwie, fd a c  od roku 

1911 Offłasua pi«rww* sw oje utwory. Wiele z wicłi p r t j -  

nimto mu światową stewę.

Był piewcą rom antyki p«erww.y<-h dni budownictwa 

smcjaliwnm w m i t  (m. Ja. książka „Kara-Buga®”. 1912), 

»a«łynąl jako znakomity nowelista 1 diainatiire, zaś cykl 

MitoblogirafMtnnycih utworów nntynil aro jednym z naj- 

pijpoi *m i o jtw.ych pisarzy wnpóknesnyoh. O swej pracy 

pisarskiej opowiada Pauwtowski w powieści „ /Jo ta  róża” 

(1933).

Drukowana na Mr. 1# proza stenowi jeden z nwdzialów 

pasjonującej książki Paustowskiego „Burzliwa młodość”. 

________________________________________________

S U L l

SMUTNE
DZIECIŃSTWO

Sm utne dzieciństwo, 
trudne dzieciństwo, lu - 

d&i<e bez u6m lechu — 
ludzie z uśmiechem 
trudnym , ludzie z u- 
śmiechem sm utnym , lu ­
dzie którzy sa udręka 
dla siebie i dla otocze­
nia — to ci, którzy na­
pie przestała się kłaniać 
znajom ym  na ulicy, 
nieoczekiwanie podrażnia 
ni z dziwnych powodów
— nieoczekiwanie też 
godzą s;ę i odnaw iają 
zwyczaj w zajem nych 
pozdrowień z uśm ie­
chem, oczywiście 7 u- 
śmiechem sm utnym  i 
trudnym . , Co do mnie 
bardzo sobie tych ludzi 
cenię — skłaniają mnie 
do ustawicznej sam o­
kontroli, do analizy 
własnego postępowania, 
do szukania właściwych,
finezyjnych form w s p ó ł  
żvcia — sawdzieczam 
im w dużym stonniu 
rozbudzona wrażliwość, 
amv^l o b e rw ać  ii, zwięk­
szoną dysr>ozvcie.

Wesołe dzieciństwo lat 
we dzieciństwo. ludzie 
uśm iechnięci. ludzie z 
uśmiechem łatw ym , bal 
samem dla siebie i dla 
otoczenia — to ci któ­
rzy zawsze kłaniają »iQ 
£ rzecznie znajom ym na 
ulicy. Zawsze pogodni, 
w ym ierni, racjonalni — 
nigdy nie przeryw a ja 
raz naw iazanych dobrych 
stosunków. Uśmiecha ia 
si,ę uśmiechem wesołym 
i łatw ym . Co do mnie 
mało ich sobie cenię — 
skłaniają mnie do sta- 
blizacji myśli i uczuć, 
uspokajają, usypiają we 
m nie to wszystko co 
w inno być rozbudzone. 
T racę w obcowaniu z 
nim i wrażliwość, skłon 
ność do sam okontroli — 
pogrążam sic przebywa 
jąc z nimi w sen.

Chciałem wreszcie od- # 
notować tę  naganę i tę 
pochwałę, ale przecież 
n ik t mn»e nie powołał 
do ganienia i do chw a­

lenia. N4kt..« na  pewno 
nie ci weseli — ale mo 
że w łaśnie ci sm utni 1 
trudni... Bo przecież je­
żeli facet wczoraj m4 
się grzecznie ukłonił, a 
dzisiaj popatrzył na 
mnie w ilkiem  — a w 
okresie pomiędzy ukło­
nem  a wilczym milczę 
n-iem nie poczynił żad­
nych uwag w rodzaju: 
„Obraziłem się na cie­
bie ponieważ...** „Uwa­
żam cię za nędznika 
gdyż...”, to Tacet ten 
dał mi do rozwiązania 
zagadkę — w każdym 
razie mnie zostawił rzecz 
do rozwiązania i do o- 
ceny, <jo pochwały 1 do 
nagany. Facet ten s ta ­
w ia mnie niezm iernie 
wysoko — czyni mnie 
sędzią zjaw isk życśa, a 
raczej sędzią jakiegoś 
sądu wyższego rzędu — 
0Qd&i$ .sadzącym nie Łu­
dzi ale w yroki — po­
nieważ jego m anifesto­
wana obraza — była 
już osądem — negatyw 
nym  osądem pierwszej 
instancji, a osadzonym 
był człowiek — miano­
wicie Ja...

Wierzę, że po to  aby 
narzucić kom uś tak dy 
nam iczny stosunek do 
ludzi trzeba wynieść z 
pierwszych lat swego 
życia trud  i sm utek — 
wartości bardzo cenne, 
rozrostowe. Wierzę, ż*» 
aby kogoś balsamować 
ustawicznym spokojem, 
uciszać, u trw alać — trze 
ba wynieść z pierwszych 
lat swego życia poczucie 
pogody i ocenę św iata 
jako statycznego u k ła ­
du spraw  łatwych. U- 
sta-wiesmie spotykam 
przedstaw icieli tych
dwóch rodzajów — tru d  
nych twórców i łatwych 
grabarzy — bowiem dy 
nam ika życia, jego 
trw anie jest. oprawa 
siewców niepokoju, a 
statyczność śmierci w y 
maga uspokojenia i 
jest spraw ą ukojenia, 
k i jrego udzielić mogą 
weseli pogodni Kidzie.

BERNARD SZTAJNERT

w io n o  w a ru n k i  d o s ta w y  p łó tn a  n.a k o szu le  
i p o c z ę to  o rg a n iz o w a ć  g ru p ę  o ś m iu  je ź d źc ó w , 
k lo rz y  m ie li z a s ilić  p u łk  M az u ró w . A le ja k o ś  
to  w sz y s tk o  szło  o p o rn ie .  J e d e n  K a ro l s i n g e r  
z d o b y ł s ię  n a  p e łn y  e k w ip u n e k  Jeźd źca , o p ró c z  
zaś  n ie g o  z n a la z ło  s ie  z a led w ie  c z t e r n a s tu  
o f ia rn y c h  ło d z ia n , k tó r z y  coś ta m  d a li  a j a 
p o w s ta n ia .

W t r u d n e  d n i p o p rz e d z a ją c e  u p a d e k  p o w s ta ­
n ia  p o w z ię to  d e c y z ję , by  u ży ć  S tr a ż y  B ezp ie ­
c z e ń s tw a . W y e k w ip o w a n o  ia  ja k o  tako., z a ­
o p a tr z o n o  w  b ę b en  ze s t y p u ł k a m i  i o d ­
d z ia ł p o s ła n o  do  Ł ę c z y c y  po d  d o w ó d z tw e m  
S tr z a łk o w s k ie g o , ,,a  ta m . za z b liż en ie m  s^e 
w o js k  ( r o s y js k ic h )  w  sw e j r e j t e r a d z ie  ro z p ro ­
szo n y , b ę b en  u t r a c i ł ” ,

A n a  T a tusm i łó d z k im  p o ja w ił  s ię  w te d y  
n a p is  c y ry l ic a :  . .M a g is tr a t” .

R o k ie m  w a żn y m  w  h is to r i i  w ła d z  m ie js k ic h  
Ł o d z i j e s t  1MI. W te d y  b o w iem  z y sk a ła  s t a tu s  
m ia s ta  au b ern -ia łn e g o . a lb o  m ia s ta  II  rz ę d u . 
T y tu ł  ta k i  u z y sk a ł je d n o c z e ś n ie  Z g ie rz . J e ż e li 
w ię c  d o tą d  m ó w iło  s ie  o  Ł o d z i le ż ąc e !  o<><t 
Z g ie rze m , to  o d tą d  m o ż n a  b y ło  m ó w ić : obole 
Z g ie rza .

Z m ia n a  ta  w y w o ła ła  s p e c ja ln ie  m iłe  u c z u ­
c ia  w  s e rc u  a m b itn e g o  b u rm is t r z a  T a n g e rm a ­
n a ,  k tó r y  te r a z  zw al s ie  — p a n e m  p re z y d e n ­
te m . S a m a  u ro c z y s to ś ć  w p ro w a d z e n ia  z asz cz y t 
n c j  z m ia n y  o d b y ła  s le  w te n  sp o só b , że  w  
d w ó c h  k o ś c io ła c h  b iły  d z w o n y , a d w a j  p o li­
c ja n c i  k o n n i,  p o p rz e d z a n i k a ż d y  p rz e z  trz e c h  
tr ę b a c z y  p o je c h a li  w d w ie  s t r o n y  m ia s ta  i z 
b r a k u  le p sz y c h  n a rz ę d z i p ro n a g a n d y  p o d a w a li 
te  w ia d o m o ść  n a p o tk a n y m  m ie s z k a ń c o m  
u s tn ie .  P o te m  k o m is a rz  o b w o d u  o b w ie śc ił to  
sa m o  p rz e d  r a tu s z e m  i w sz y scy , u le g a ją c  w ie l­
k o śc i c h w ili,  p o sz li z c h o rą g w ia m i c e c h o w y m i 
d o  d w ó c h  k o śc io łó w  l na  d w a  s p o so b y  w e ­
z w a li b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o żeg o  d la  c a ra  i Jego  
ro d z in y .

K a ro ł T a n g e rm a n  c ie sz y ł s ic  ty tu łe m  p re z y ­
d e n ta  z a le d w ie  t r z y  la ta .  o s ta tn ie  t r z y  la ta  
s w e g o  ż y c ia . P o  n im  z a s ia d ł w  r a tu s z u  łó d z ­
k im  F r a n c is z e k  T r a e g e r .  p o s ta ć  w śró d  
X IX -w le c z n y c h  w ło d a rz y  Ł o d z i c h y b a  n a jc ie ­
k a w sz a , c łio ć  n ie  w sz y s tk o , c o  j e j  d o ty c z y ło , 
z o s ta ło  w y ja ś n io n e ,

W je g o  to  c za sac h  Ł ó d ź  z h a ń b iła  s ię  n ls m rtn  
w y s ła n y m  d o  c a r a  a  m ó w ią c y m  o  ty m , ze

„ o b y w a te le  m ia s ta ,  z a w d z ię c z a la c  w ie lu  d o w o ­
dów  d o b ro d z ie js tw a  i w zg lęd ó w  o p ie k u ń c ze g o  
R ząd u  w y s tą p i l i  z m e m o ria łe m  d o  T ro n u , 
u p ra s z a ją c ,  a b y  d la  u w ie c z n ie n ia  te j  s y m ­
p a t i i  k u  N a jm iło ś c iw ie j  p a n u ja c e m u  M o n ar­
sze . n a d a n e  z o s ta ło  m ia s tu  now#» n azw isk o : 
M ik o ła je w  od  Im ie n ia  N a jja ś n ie js z e g o  C esa rz a  
i K ró la ” . S p ra w ę  d o ść  d łu g o  w a łk o w an o , 
zw ła sz cz a , że is tn ia ła  ju z  m ie js co w o ś ć  o ta k ie l  
n a zw ie . K to ś  ra d z ił .  bv  n ie  w y rz e k a ć  się  
szczęśc ia  l w o b e c  te g o  n a z w a ć  Ł ó d ź  M iko ła- 
je w sk ie m . S p ó r  p rz e rw a ł  n a j ja ś n ie js z y  pan . 
g d y ż  w c a le  m u  n ie  z a leż a ło  na  ty m . by  ja k a ś  
ta m  m ie& cina w  K ró le s tw ie  n o s iła  je g o  im ię . 
T r u d n o  p rz y p u s z c z a ć , bv  T r a e g e i  n ie  u c z e s t­
n ic z y ł w  ty m  m a js te r s z ty k u  w a z e lin ia r s tw a

N a to m ia s t  s ło w a m i p o d r.lw u  m o ż n a  o p isać  
p o c z y n a n ia  T r a c g e ra  w c z a s ie  k ry z y s u  la t 
c z te r d z ie s ty c h .  L eg a ln y  1 n ie le g a ln y  n a p ły w  
to w a ró w  z z a g ra n ic y  s p o w o d o w a ł z a s tó j w 
h a n d lu ,  w  ś la d  za czy m  f a b r y k a n c i  z n ac z n ie  
o g ra n ic z y li  p ro d u k c ję .  S p o w o d o w a ło  to  n e d ze  
t a k  w ie lk a  i g łod , ze ro b o tn ic y  p o czę li o p u s z ­
cza ć  m ia s to  z c a ły m i ro d z in a m i w  po­
s z u k iw a n iu  z a ro b k u . T r a e g e r  s ta n a ł  w te d y  
n a  cze le  k o m ite tu .  k tó r v  z o rg a n iz o w a ł p ra c ę  
d la  7&t> osób . K ie d y  k ry z y s  m in ą ł, w y p ro d u k o  
w a n e  tk a n in y  s p rz e d a n o ,  u z y s k u ją c  n a w e t  p e ­
w ie n  zy sk .

N ie  m o ż n a  p o w ie d z ieć , b y  ła tw o  b y ło  T ra e -  
g e ro w i s p ra w o w a ć  w ła d ze . W r o k u  UWl m ia ły  
m ie js c e  w y d a rz e n ia  /w a n e  u n a s  p ie rw s z y m  
b u n te m  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h , k tó re  z  c h a r a k ­
te r u  sw e g o  p rz y p o m in a ły  d z ia ła n ia  a n g ie l­
s k ic h  lu d d y s tó w . I na  ro k  te n  p rz y p a d a  w y ­
d a n ie  p rz e z  W ie lo p o lsk ie g o  u s ta w y  o ra d a c h  
m ie js k ic h . W k r a ju  ró ż n ie  m y ś la n o  o te j  
u s ta w ie .  P r o te s to w a n o  p rz e c iw k o  n ie j  w  W a r­
sza w ie , p rz e d  p o m n ik ie m  K o p e rn ik a , w  Ł odzi 
zaś  w s z y n k u  P f e f f e ra  na S ta ry m  M ieści* . T u  
m ia n o w ic ie  tk a c z  G o d le w sk i w y p o w ie d z ia ł 
w ła sn a  o u s ta w ie  o p in ię . W y raz ił p o g lą d , że 
d a je  o n a  p ra w a  w y b o rc z e  f a b r y k a n to m .  w 
z w ią z k u  z c z y m  p o s ła ł pod  a d re s e m  W ie lo p o l 
s k ie g o  k ilk a  e p i te tó w , k tó r e  go  z a w io d ły  na 
ła w ę  o s k a rż o n y c h ,  g d y ż  ja k o  w z ię te  z  r o s y j ­
sk ie g o  le k s y k o n u , ła tw o  z o s ta ły  z ro z u m ia n e  
p rz e z  P rz e d s ta w ic ie li  w ła d z . T a m . gdz ie  e p i ­
te ty  n ie  b y ły  dość  s o c z y s te ,  b r a k u ła c e  s ło w a  
r o d s u w a ł  G o d le w sk ie m u  je g o  k o łe g a  po czó ­
łe n k u , W a w rz y n ie c  E rn e s t .  Z ostać  ró w n ie ż  
a re s z to w a n y .  O becn i w s z y n k u  n a  o ró ł  po* ł*e  
la l i  p o g lą d y  ta m ty c h  d w ó c h , g d y ż  p r a w o  w y ­

b o rc z e  W ie lo p o lsk ie g o  rz e c z y w iś c ie  n ie  z o s ta ­
ło s tw o rz o n e  d la  n ich . a je d y n ie  d la  w ła śc i­
c ie li n ie ru c h o m o ś c i o r a z  ty c h . k tó rz y  p ła c .11 
fiO ru b li  k o m o rn e g o  lu b  z a r a b ia l i  180 ru b li 
ro c z n ie . T a k ic h  u p ra w n io n y c h  z n a la z ło  s ie  w 
Ł odzi 2«8 o só b . W y b ra ły  o n e  G P o la k ó w ,
3 Ż y d ó w  I 3 N iem có w . N ie u p ra w n ie n i .  a  m i a ­
s to  l ic z y ło  w te d y  p o n a d  30 tv s .  m ie szk a ń c ó w , 
jak  u m ie li ta k  w y ra ż a li  s w o ja  d e z a o ro b a te  d la  
w y b o ró w , c h o ć b y  g w iz d a n ie m  n a  w id o k  r a d ­
n y c h . O o n a jm n ie j  w s to s u n k u  do  p ię c iu  r a d ­
n ych  ow e g w izd y  n ie  b y ły  s p ra w ie d l iw e .  S p o ­
ś ró d  n ic h  k s . J a k u b o w ic z  z o s ta ł z e s ła n y  w 
g łąb  R o sji, n a to m ia s t  Ł ik le r n ik .  P a sz k ie w ic z  
L ip iń sk i i S u d ra  w y g n a n i z łó d z k ie g o  o k re s u  
w o jsk o w e g o  — ta k i e  d o tk n ę ły  ic h  r e p r e s le  za 
s p rz y ja n ie  p o w s ta n iu .

P rz e w o d n ic z ą c y m  te j  p ie rw s z e j,  p o c h o d z ą c e !  
7. w y b o ru  R ad y  M ie jsk ie j  z o s ta ł  p re z y d e n t  
F ra n c is z e k  T r a e g e r .  N a je g o  la ta  p rz y p a d ło  — 
jak  w id a ć  — w ie le  w y d a rz e ń  w a ż n y c h . Jeg o  
s e k r e ta rz e m  czy li . .p ió ro  t r z y m a ja c y m ”  b y ł pa 
t r io ta  T o m as z  S u d ra  i o o d o b n o  s p ra w y  o a tr io  
tó w  p o ls k ic h  b y ły  b lis k ie  s e r c u  T ra e g e ra .  
M oże d la te g o  ś c ią g n ą ł na s ie b ie  n ie c h ę ć  e le ­
m e n tó w  n ie m ie c k ic h  i ro sv 1 sk ich . p o c z ę to  ry ć  
pod n im  I w re sz c ie  o s k a rż o n y  o nad-użycia. 
u c ie k ł z  K ró le s tw a .

I o to  w c h o d z im y  w  o k re s  o  ty le  n a m  b li­
sk i. że le g o  o a m ia tk i  is tn ie ją  d o  d z iś. w po ­
s ta c i  co  n a jm n ie j  t rz e c h  n a g ro b k ó w  na  s t a ­
ry m  c m e n ta r z u  k a to l ic k im : p re z y d e n ta  A n d rz e  
la  R o sic k ie g o  o ra z  p o w s ta ń c ó w  p o le g ły c h  pod 
D o b ra .

R o sie k l p o c h o d z ił ze s ta r e g o  łó d z k ie g o  ro d u . 
k tó re g o  p rz e d s ta w ic ie le  p e łn ili  tu  fu n k c je  b u r  
m is trz ó w  je sz c z e  w X V  i X V I w ie k u . O n sam  
n ie w ie le  z d z ia ła ł d la  m ia s ta ,  w y b u c h ło  b o w iem  
p o w s ta n ie  a z a w ie ru c h a  w o je n n a  s k o m p lik o ­
w a ła  s p ra w y  K ró le s tw a  a  w ra z  z n im  — Ł o ­
dz i. J e d n e j  z p ie rw s z y c h  p o w s ta ń c z y c h  n o cy  
z ja w ił s le  p od  ra tu s z e m  o d d z ia ł pod d o w ó d z ­
tw e m  k s . C za lkowsklegx>. z rz u c i ł ro s y js k ie g o  
o rła  z n a d  w e jś c ia  i z a b r a ł  k n s r  z łfl ty s ia c a m t 
ru b li .  R osiek  i d a ł s le  z w iaz a ć . bv  m le ć  w obec  
z a b o rc ó w  a lib i. N ie  u w ie rz o n o  m u  ie d ita k  
i m u s ia ł w  ro k u  iw s  o d e lść . 7 a rz a d  m ia s te m  
u la ł  w te d y  w  s w o je  r ę c e  F d m u n d  P o h le n s , 
p u p il  von  B ro e m se n a , n a  pó ł z n is z c z o n y  N ie ­
m iec , s e rd e c z n ie  n ie n a w id z ą c y  P o la k ó w , W 
ty m  s a m y m  c* * sie  w  k a n c e la r i i  w s p o m n ia n e ­
go w v ż e i B ro e m se n a  w y s łu g iw a ł s >  l z b ie rn ł  
p rz e s ta n k i  d ia  póóniefcjzycte- aw -ansów , aż d o

s ta n o w is k a  p re z y d e n ta  W ła d y s ła w  J o s a fa to -  
w icz  P ie ń k o w s k i.  r e n e c a t .  o d z n ac z o n y  za 
. .u s m ire n iie  p o ls k a w o  m ia t ie ż a ” . O w a R ad a  
M ie jsk a  z w y b o ru  z o s ta ła  ro z w ią z a n a  w ro ­
k u  ltws.

W r o k u  1882 no l a t  32 z a s ia d ł na  p re z y d e n ­
ck im  s to lc u  P ie ń k o w s k i.  P o s ta n o w ił z ro b ić  ka  
r ie re  i n ie w ą tp l iw ie  ja  z ro b ił.  Z o s ta ł b o w iem  
p re z y d e n te m , o tr z y m a ł  ra n g ę  rz e cz y w is te g o  
ra d c y  s ta n u  c o o n a d to  — p rz e sz e d ł do  h is to ­
r ii a n e g d o ty  łó d z k ie j ,  co  tę ż  n ie  je s t bez  z n a ­
c ze n ia . A n e g d o ta  p o k a z u je  go  ja k o  te p e e o  sH j- 
ż a k e  c  a r  i a b a t i u s z k i ,  ja k o  k r e a tu r ę  
ś m ie sz n a  I p o n u ra  z a ra z e m . J e g o  d e w iza  b y ­
ło. że sa  t rz y  w szech  w ła d n e  c z y n n ik i  na  ś w ia ­
c ie :  ż a n d a rm i,  d u c h o w ie ń s tw o  p ra w o s ła w n e  
i a rm ia .  R o b ił w sz y s tk o . bv  b y ć  d o b rz e  n o ­
to w a n y m  u c a r a  1 d la te g o  p ie n ią d z e  z u b o g ie j 
k a sy  b rz y d k ie g o  1 z a n ie d b a n e g o  m ia s ta  P o sy ­
ła ł do  s k a r b u  p a ń s tw a , a łb o  o b ra c a ł  1e na 
d a ry  d la  c a ro w e j.  R o b ił w sz y s tk o , by  d o w ie ść , 
że on zaw sze  b ł a  g o n a d i o ż n v  1, że on 
zaw sz e  r a d  s t a r a  t ’s  l a .  J e g o  p o c h le b c z y m  
z a p ę d o m  s p rz y ja ła  o k o lic z n o ść , ze c a r  z żona  
c z ę s to  b y w a li w  n ie d a le k ie j  S p a lę , m o ż n a  w iec  
b y ło  p o s y ła ć  k w ia ty  1 u rz ą d z a ć  s e r e n a d y .  T o  
też  d o s ta ł  w y m a rz o n a  g o d n o ść  rz e c z y w is te g o  
r a d c y  s ta n u .  K u p ił so b ie  w te d y  k ilk a  m u n ­
d u ró w  n a ra z . C o d z ie n n y  m ia ł k rw is to c z e rw o ­
n a  p o d s se w k e , Z a in te re s o w a ło  ao . czy  m ó g łb y  
na w zó r w id z ia n y c h  w  P e te r s b u r g u  g e n e r a łó w  
n o s ić  d o  m u n d u ru  g a lo w eg o  b ia łe  s o o d n ie . 
M iał o trz y m a ć  u rz ę d o w a  o d p o w ie d ź , że  
ow szem , m o że . A le  t><k ! s p o d em .

B a rd zo  s ie  p rz e ra z i ł  w ia d o m o ^ c ia , że d o k o ­
n a n o  z a m a c h u  na p re z y d e n ta  F r a n c j i  F a u r e ’a . 
, , 0  B oże! — za w o ła ł — ju ż  s ie  b io rą  za  n a s . 
p re z y d e n tó w !”

W y k o n a n e  p rz e z  L in d le y a  p la n y  k a n a l iz a ­
c ji  i w o d o c iąg ó w  p rz e c h o w y w a ł pod  łó ż k ie m  
w s y p ia ln i ,  u z a s a d n ia ją c  te  o s tro ż n o ś ć  f a k ­
te m . że k o sz to w an y  m n ó s tw o  p ie n ie d z y .

J e g o  w y so k a , s z ty w n a  p o s ta ć  p a m ię ta n o  Jesz  
cze w  Ł o d z i m ię d z y w o je n n e j .  P a m ię ta n o  je g o  
c o d z ie n n e  s p a c e ry  po  N o w y m  R v n k u  i P io t r ­
k o w s k ie j .  N a le g o  w id o k  p rz e c h o d n ie  u c ie k a l i  
i k ry l i  s ię  po  b ra m a c h . P ie ń k o w s k i u c ie k ł 
z Ł odz i w ra z  z a rm ia  ro s y js k a .  a p rz e c ież  
s ta r c z y ło  m u  c ze ln o śc i, by  w ró c ić  tu  po R e­
w o lu c ji  i s z u k a ć  p o m o c y  u p rz y ja c ió ł .  Z m a r ł  
w  ro k u  1»19 w  noetzy, co ś w iad c z y  o  ilości 
ty c h  p rz y ja c ió ł  i s z c z e ro śc i ich  p rz y ja ź n i.
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KAROL BADZIAK

TRZYDZIEŚCI
srebrników

Odwiedziła m nie kiedyś w 
redakcji pewna c h ó rv s tk a . 
Zwolniono ją z pracy, jej 
zdaniem  n ie s ł u s z n ie .  Była 
rozżalona, rozgoryczona, za­
łam ana. Zwróciła się o po­
moc i interw encję. Ludzka 
rzecz. W spominam zaś o tym  
ponieważ użyta dość nieco­
dziennej argum entacji m ają­
cej podnieść w moich oczach 
je j zawodowe kw alifikacje 
na wyższy poziom. Przynio­
sła z sobą plik zachodnionie- 
mieckich czasopism — owoc 
w izyty w NRF. Były tam  jej 
zdjęcia, w yw iady, a rty k u ły  o 
niej. Proszę — w ynikało z 
nich niezbicie — tam  ja do­
cenili, poznali się na niej, a 
u nas zw alniają z pracy za 
brak  ta len tu  i umiejętności. 
A w ogóle czy w naszej pra­
sie robi się w ywiady z chó- 
rzystkam i. Solistów się nie 
zauważa, a co dopiero chór.
I to jest praw da. Tylko z tą 
praw dą różnie bywa. W NRF 
z w łasnym i chórzystkam i 
wywiadów się również nie 
robi. I  to  jest d ruga p raw ­
da.

Naiwność dodaje podobno 
człowiekowi wdzięku. W styd- 
liwość tudzież delikatność i 
dobre w ychowanie również. 
Właściwie nic bym  przeciw ­
ko tem u nie miał, gdyż są 
to  cnoty piękne i czarujące, 
ty lko  że czasem stajem y się 
ofiaram i w łasnej subtelności, 
zwłaszcza gdy mam y do czy­
nienia z przeciwnikiem  w yra 
finowanym  i pozbawionym 
wszelkich skrupułów . B anal­
ny  przykład, który wyżej 
podałem ukazuje naszego 
przeciwnika od strony „nie­
w innych" metod jego postę­
powania.

Naszym narodow ym  skrzy­
w ieniem  jest rozpatryw anie 
wszystkiego pod kątem  — 
słoń a spraw a polska. W swej 
poczciwości spoglądamy na 
św iat przez pryzm at w łasne­
go ty lko  podwórka. Z tru ­
dem przychodzi nam  wyobra 
zić sobie, że inni trochę ina­
czej na nas patrzą i ,x>tra- 
f!ą dla swych w yrachow a­
nych celów politycznych po­
sługiw ać się perfidią o ia- 
kioj nam  filozofom znad 
Wisły naw et się nie śniło. 
Ale śnić sie zaczęło.

Zachodni specjaliści od dy­
w ersji ideologicznej doszli 
do wniosku, że jednym ż 
najgłębszych kompleksów 
Folaków  jest kom pleks nie­
doceniania („najtrudniel być 
prorokiem  między sw ym i”). 
Nuże więc ten kom pleks ob­

stawiać, rozwijać i pogłębiać 
bronią używaną w wojnie 
psychologicznej. W tym  kon­
kretnym  w ypadku instru ­
m entem  w alki ideologicznej 
są nagrody, prem ie i wyróż­
nienia. Perfidia tej walki po­
lega na tym , że szalenie trud  
no się przed nią bronić. No 
bo jakże wypada dowodzić, 
że jakiś nasz twórca o trzy­
mał nagrodę niezasłużenie, 
niesłusznie. Nie tylko, że sa­
mi go nie doceniliśmy — 
można zaraz usłyszeć — to 
jeszcze mam y za zle, że inni 
się na nim poznali. Ale, kto 
i dlaczego?

A jak jest w rzeczywisto­
ści. Na Zachodzie prem iuje 
się po prostu naszych a rty ­
stów przeważnie za inne w ar 
tości niż u nas w k ra ju . 
R ezultaty  tego stały się w i­
doczne. szczególnie na te re ­
nie kinem atografii. Doszło w 
końcu do tego. że w ielu na­
szych filmowców realizow a­
ło film y wyłącznie na po­
trzeby ju ry  zachodnich fe­
stiw ali filmowych. Zrodziła 
się p rak tyka, że najpierw  
polski film oglądano w Can­
nes, a dopiero potem łaska­
w ie mogła go zobaczyć kra* 
jew a publiczność. Tylko, że 
film y nagradzane na Zacho­
dzie nasza publiczność dość 
często, naw et zbyt często 
om ijała. Podobały się one 
zaledwie niektórym  recenzen 
tom. Z kolei te  film y, któ­
re  nasi widzowie powsze­
chnie akceptow ali, określeni 
recenzenci kopali. N astąpiła 
charakterystyczna rozbieżność 
upodobań. Określeni krytycy 
zaczęli więc lansować prze- , 
konanie, że krajow a publicz- : 
ność ma podły gust. W 'aic 
delikatnej m aterii jaka je<t 
sztuka, oczywiście, każdy i 
może się mylić. N awet pu­
bliczność. Tylko, że nasra ' 
publiczność myli się rzadziej 
niż recenzenci. N iestety, w 
sytuacji kiedy następuje sta- | 
ły rozdżwięk między upodo- j  

baniam i widzów a upodoba- j 
niami krytyków  i reżyserów i 
mamy chyba do czynienia i 
lakąś nieprawidłowością, nad I 
która w arto się zamyśleć. I 
Zaczęliśmy więc ostatnio \ 
myśleć.

Sa wśród naszych twórców 
ludzie zdolni i u talentow ani, 
są w ybitni, a naw et genial­
ni i nagrody im się słusznie 
należą nie ty lko u nas w , 
k ra ju , lecz na całym święcie. 
Cieszy nas i radu je  każdy 
sukces zagraniczny polskiego'

tw órcy. Ale bez łrórwesjl po- 1 
litycznej. Nagrody zresztą nie 
od dziś są formą w alki ide­
ologicznej, szczególnie w sfe­
rze sztuki i w dziedzinie 
nauk społecznych, historycz­
nych, hum anistycznych. Pro­
chu więc tu ta j nie odkry­
wam. Nawet rzekom o abso­
lu tn ie apolityczny Nobel stai 
się nagrodą p referu jącą obok 
wartości artystycznych rów ­
nież treści polityczne. Prze­
cież znaleźli się ludzie w iel­
cy duchem  i form atem , któ­
rzy w łaśnie z tych względów 
potrafili jej nie przyjąć. Nie 
chciałbym  być żle zrozum ia­
ny. Nie, nie zachęcam wcale 
polskich twórców do zrzeka­
nia się zaraz nagrody Nobla 
A swoją drogą... że też do­
tychczas żaden z naszych a r­
tystów nie po trafił odmówić 
przyjęcia nagrody przyzna­
nej mu w NRF z pobudek 
w yraźnie judaszowych.

0 FUMACH DOBRZE i  ŹLE

Niski odsetek komedii tesffc 
o ech  ą charakt<-?ty«tyozn * 
dla w sp ó łcz e sn e j k łn e m a  
tografid ra d z ie c k ie j .  S k o k  

Ilo śc iow y  d o k o n a n y  w Z SR R  
w c ią g u  o s ta tn ic h  d z ie s ię c iu  
la t  ów  k o m e d io w y  k r y z y s  z a ­
o s trz y ł Jearaca c  i u w y d a tn i ł .  T u  
n a d ę ty  p ew n i*  s z u k a ć  p rz y ­
czy n  n ie z w y k łeg o  p o w o d z en ia  
w Z w i t k u  R a d z ie c k im  „M ilo s  
n y c h  k ło p o tó w ” K ie o sa ja n a . 
Jest to  k o m e d  a  liry c z n a , z re a ­
l iz o w a n a  n a  p o d s ta w ie  w o d e ­
w ilu  A n a to la  S o  t r o n  o w a  pt. 
. .K u c h a rk a ” . M am  je d n a k  po ­
w a żn e  w ą tp liw o śc i czy  film  
te n  s p o tk a  s ię  z a p la u z e m  p u ­
b liczn o śc i p o ls k ie j. U tw ó r po­
w s ta ły  w  1965 ro k u , z re a l iz o w a  
n y  z o s ta ł w ed le  fo rm u ły  ko - 
m edóow ej obowiązującej w

*y

mg

Związku Radzieckim be? mała 
J6 la t te m u . W ów czas  to , ja k  
p a m ię ta m y , G rz e g o rz  A le k sa n ­
d ró w  sw y m  ,,Ś w ia t s ię  ś m ie je ’* 
z a p ro p o n o w a ł n o w y  m o d e l ko­
m ed ii, k tó ry  w n ió s ł św ież y  to n  
d o  ra d z ie c k ie j  p ro d u k c j i  f i lm o ­
w e j. D zlsie jw /a  je d n a k  p u b lic z  
n o ś ć  e d u k o w a n a  n a  p ro p o z y ­
c ja c h  k o m e d io w y c h  J a c q u e s a  
T a ti ,  P ie r r c  K ta ix a , d e  B ro k i, 
L e s te ra ,  na  pa-rodiach  i p a s t i ­
s z a c h , n o w y c h  w a r ia n ta c h  b u r ­
le sk i ,  „ c r a z y  c o m m e d ie ” , z ży ­
m a ć  s ię  m oże  n a  a n a c h ro n  i czy­
n y  ty p  h u m o ru  „M iło sn y ch  k io  
p o tó w ” . P o  p ro « tu  re c e p tu ra  
o k a z a ła  s ię  Już  n ie c o  z w ie trz a ­
ła . K o m ed ia  p o w .e la  e k sp lo a to  
w a n e  w ie lo k ro ć  w ą tk i 1 m o ty ­
w y  — sch em at, fa b u ły  o p o w ia ­
d a ją c e j  o s e rc o w y c h  p e ry p e ­
tia c h  s y m p a ty c z n e g o  k w a r te tu ,  
o k a z u je  s ic  u lu b io n y m  m o ty ­
w e m  ra d z ie c k ie j k o m e d ii. (2 e  
w sp o m n ę  ty lk o  je d n a  z  le p ­
s z y c h  „ k w a r te to w y c h  tg ra -  
s z c k “ film o w y ch , n ie g d y s ie js z e  
„ C z te ry  se .rca” .) P o d c z as , g d y  
w sp ó łc z e sn a  k o m e d ia  ro d za j s o ­
c ze w k i s k u p ia ją c e j  is to tn e  p ro ­
b le m y  n a .tu ry  m o ra ln e j,  o b y ­
c z a jo w e j,  c zy  filo zo f icz n e j, n ie ­
p o ro z u m ie n ia  ..M iło sn y ch  k ło ­
p o tó w ” w y n ik a ją  n ie  ty lk o  z  a u  
te n ty c a n y c h  lu b  b o d a j p ra w d o ­
p o d o b n y c h  k o n f lik to w  ż y c io ­
w y c h . locz  z  te g o  c o  s ię  b o h a  
te ro m  a k u r a t  w y d a je .  A lb o  te n  
k l m a t ,,m o ra ln o śc i a o s o iu tn e ]” . 
W h o lly w o o d rk ie i k o m e d ii to ­
w a rz y s k ie j  n ie u d a n y  ro m a n s , 
le c z y  s ię  na  o rg ia s ty c z n y c h  se a n  
sa c h  „ ró ż o w y c h  b a le tó w ” , n a ­
to m ia s t  w  ra d z ie c k  e j  k o m e d ii 
l i ry c z n e j .  Kdy u jr z y m y  c h ło p a ­
k a  id ą c e g o  p rz e z  z ż ę ty  ła n  i g ra  
ja c e g o  rz e w n ie  n a  h a rm o n ii, 
w ie m y , że  re ż y s e r  w ten  o to  
s p o só b  u k a z a ć  n a m  p ra g n ie  o- 
g ro m  m iło sn y c h  c e r p ie r t  b o h a ­
te r a  w  p e łn y m  ich  s k o m o lik o -  
w a n iu . O czy  w ińcie  oba  sp o so b y  
ek^p rrsM  m a ja  s ię  d o  rz e c z y ­
w is to śc i w  s to s u n k u  id e n ty c z ­
n y m . N a jb a rd z 'e t  In-terew ulącą 
i w a r to ś c io w a  w  f ilm ie  ra d z ie c ­
k im  lw i  le g o  b o g a ta  w a rs tw a  
o b y c z a jo w a . Z .nrów no re a lia  m a  
te r i a ln e  ja k  i fezOrstki często ru  
baw zny * ty l b y c ia  hMfcd. k tó ­
ry m  m e  w y s ta rc z y ło  c za su  na  
s tu d io w a n ie  ta jn ik ó w  s ^ y o ir -  
v iv r e ’u p o w ia d a ją  m im o  p e w ­
n y c h  u p ro s z c z e ń  o a u te n ty c z ­
n y m  ży ciu  ra d z ie c k ie j  wsd. R ea- 
s u m e  je s t  to  fMm. k tó ry  m oże 
lic z y ć  n a  p rz y ja z n e  p rz y ję c ie  
u s y m p a ty k ó w  fo lk lo ru  ro s y j­
sk ieg o  i m u z y k i M o k ro u so w a .

A.TOR DTTNI>EE” . Rama 
Feeldnpa-ha. to .fMm s z e ­
r o k o e k ra n o w y . W eastman 
k o lo ro w y m  p e jz a ż u , świet 

frie a re s z tą  fo to g ra fo w a n y m  raz 
g ry w a ją  s ię  z u c h w a łe  p rz y g o -

- d y  g ro m a d k i  s tra c e ń c ó w . A n e ­
g d o ta  ftomoi o p o w ia d a  o  krót­
kim e p iz o d z ie  w o jn y  s e c e s y j­
n e j .  G ro m a d a  A p a cz ó w  p a li  
w io s k ę  b ia ły c h ,  m o rd u je  te ż  
w b e s tia ls k i  s p o só b  c a łą  j e j  
lu d n o ś ć . T y lk o  t rz e c h  m a ły c h  
c h ło p c ó w  o s ta je  s ię  c a ło ,  czer- 
w o n o sk ó rz y  u p ro w a d z a  j  ą  ich , 
b y  w y c h o w a ć  in d ia ń s k im  o b y ­
c z a je m  n a  w ła s n y c h  w o jo w n i­
kó w . M a jo r  D u n d e e  w y ru s z a  w 
p o g o ń , a b y  u k a r a ć  A p aczó w . 
P r z y ja c ie l  m a jo ra  p o  la ta c h  
w sp ó ln e j w a lk i z n a la z ł  sdę p o  
s t ro n ie  k o n fe d e ra tó w  z  P o łu d ­
nia-, b y  . to c z y ć  t e r a z  z a c ię ty  
d y s k u r s  p o lity c z n y . A w ię c  r e ­
ż y s e r  s e r w u je  n a m  s z e re g  s c e n  
i lu s t ru ją c y c h  p o d s ta w o w y  k o n ­
f l ik t  P ó łn o c y  i P o łu d n ia  — p ro ­
b le m  d y s k ry m in a c j i  ra s o w e j 
M u rz y n ó w . P r ó b u ie  o d k ry w c z o  
u d o w o d n ić , że  M u rzy n  to  też  
c z ło w iek , c zy n i to  z re sz tą  w  
sp o só b  nad<rr s te r e o ty p o w y  p o  
w ie la ją c  s c h e m a t  i s tn ie ją c y  w  
a m e ry k a ń s k im  f ilm ie  i l i te r a ­
tu rz e . Na s z e rs z a  w z rm a n k e  z a ­
s łu g u je  in n y  fa k t ,  o tó ż  S a m  P ec  
k in p a h  je s t  A m e ry k a n in e m  p o  
c h o d z e n ia  in d ia ń s k ie g o . U w aża  
n y  je s t  za  a p o s to ła  w ^pó lczes 
n e g o  w e s te rn u  a  g łó w n ie  n o w e ­
go s p o jrz e n ia  n a  tz w . s p ra w ę  
in d ia ń s k a  w  f ilm ie  a m e ry k a ń ­
sk im . W e s te rn  — a m e ry k a ń s k i  
film  h is to ry c z n y  w y tw o rz y ł p e ­
w ie n  m o d e l w o jo w n ik a  in d ia ń ­
sk ie g o , s te r e o ty p  s k o n s tr u o w a ­
n y  w  p ro c e s łe  m ito lo g  z a c ji h i ­
s to r i i  p rzez  a m e ry k a ń s k ie g o  o - 
ku p am ta , a  o b o w ią z u ją c y  dz iś  
p o w sz e c h n ie . P r e p a ro w a n ie  h i­
s to r i i  na  u ż y te k  p ry w a tn y  je s t  
z ja w isk ie m  n a d e r  c zę s ty m , t a k  
cz  yn  i li h i szpa  ń s c y  k r  o n  i k a rz e  
m ie n ią c  „ b a r w n ą  e p o p e ją  d z ie l 
noścd”  k rw a w *  w y p ra w y  k o n ­
k w is ta d o ró w  P iz a r ra .  n ie  In a ­
cze j te ż  b .a li z d o b y w c y  w  A m e 
ry c e  P ó łn o c n e j.  W te n  sp o só b  
p o w s ta ł  „ m o d e l p rz e c ię tn e g o  
I n d ia n in a ”  (m e  m ó w iąc  tu  o 
c z y s to  g rz e cz n o śc io w y c h , id e a l­
n y c h  p o s ta c ia c h  c ze rw o n o sk ó - 
ry c h  z  p o w ie śc i d la  d o r a s ta j ą ­
c e j m ło d z ieży  — C o o p era  c zy  
M ay n c -R e id a ). s m u tn e g o  p ó ł­
g łó w k a . c h y tre g o  ż e b ra k a , tc h ó  
r7fl.iwego b a rb a rz y ń c y  z k o m p ro  
m itu ją c y m  sk o m le n ie m  u m y ­
k a ją c e g o  z  po la  p o ty c z k i. S m u t 
n e  je s t  to . że w ła śn ie  Sam P e c -  
k in p a h  n ip  w n o s i ż a d n e j n o w e j 

m y ś li do  d o ty c h c za so w y c h  r e ­
la c ji b ia ły  — In d ia n in ,  powta­
rz a  ty lk o  ,,milt o k u p a n ta ” .

ELŻBIETA LUKASIEW1CZ

OFHMAĆH DOBRZE I  ŹLE

w a m
ENCYKLOPEDIA

WSPOLCZEŚNOSCI

IEDZIELA, godzi­
na 21 .00" — sam 
ty tu ł zachęca, su 

’ ’ geru je  spraw y
tajem nicze. N iestety pod 
ty tu ł spraw ę staw ia 
jasno: „W ybór felieto­

nów  radiowych z la t 
1964—1967”. Tym podty 
tu lem  w ydawnictw o ..za 
łatw iło" autora — któż 
ta k  znów tęskni za lek 
tu rą  felietonów  i to 
jeszcze radiowych.

Jeśliby  mi jednak 
przyszło w yręczyć An­
drzeja Szczypiorskiego

w  reklam ie jego w łasnej 
książki, zatytułow ałbym  
ją  „Encyklopedia współ 
czesności”. Właśnie tak , 
bo ten radiow y felieton 
zrodzony z potrzeby 
chw ili, mówi w ciekawy 
sposób o problem ach i 
refleksjach, jakie nurto  
w ały  nas w łaśnie w cią 
gu tych czterech ostat­
nich lat. Mieszczą w 
sobie te la ta  i śm ierć zna 
komitego, niepow tarzal 
nego m alarza B.W. Lin 
ke, i rocznicę zgonu To 
masza Manna i obrady 
Kongresu K u ltu ry  Pol­
skiej i w ietnam ską tra  
gedię...

Spraw y w ielkie ! ma 
łe — spraw y o wymia 
rze światowym i nasze 
spraw y polskie — o t­
w arcie T eatru W ielkie­
go, refleksja pażdziemi 
kowa w Święto Z m ar­
łych na warszawskich 
Powązkach... Pamięć o 
Norymberdze. Rudolf 
Hess za inuram i Span 
dat! i Dni Oświaty — 
ludow y festyn u stóp 
Pałacu Kultury...

Felietony Andrzeja 
Szczypiorskiego pisane 
na zamówienie konkret 
nego dnia, konkretnego ro

ku  ©kazały się w  tym  po 
nad dw ustustronicowym  
zbiorze ciekaw a ency­
klopedią w ydarzeń i 
spraw  — encyklopedią 
współczesnego dnia Pol 
ski i świata połowy lat. 
sześćdziesiątych. Nie jest 
to lek tu ra  do poduszki, 
nie jest to lite ra tu ra  
wagonowa. Ta książka 

jest lek tura do przemy 
śleń i refleksji — dla 
czytelnika myślącego.

Może właśnie dlatego 
w ydaw nictw o ' skalkulo­
w ało nakład  na... 4 tys. 
egzem plarzy.

Andrzej Szczypiorski
„Niedziela, godzina 21,00” 
„C zytelnik" 1968, cena
11 zł.

U
OPOWIADANIA
DRASTYCZNE

KAZAŁ się właśnie 
wydany pośm iert­

nie tom opowiadań 
Jana  Brzechwy, 

poety i sa ty ryka, zna­
nego dotychczas z jed­
nej ty lko  książki pro­
zy. autobiograficznej r>o 
wieści „Gdy owoc do j­
rzew a”.

„Opowiadania drastycz 
ne", bo taki ty tu ł pa­
tronuje  siedmiu krótk im  
utworom , które złożyły 
się na tę książkę, nie 
stanowią jakiegoś rem a 
nentu z teki pisarza, 
jak  to «a ogół dzieje 
się przy ineditach: w i­
dać w nich świadomy, 
autorski zamysł. Są jed 
nolite w  nastroju a na 
w et w tem atyce: są to 
bowiem opowiadania o 
niesam ow itej, na ogół 
nie spełnionej miłości. 
I na tym  zresztą pole­
ga ich „drastyczność” ,

o tyle myląca, że n a r­
racja jest ściszona, sub 
teina, prowadzona cien 
ką kreską. Nie wszędzie 
zresztą udaje  się to 
Brzechwie osiągnąć w 
rów nym  stopniu. Tak 
na przykład u tw ór pt. 
„Wielki A leksander Gor 
don”, k tó ry  opowiada o 
samotności artysty, n a j­
bardziej zbliża się do 
„drastyczności” w po­
tocznym znaczeniu tego 
słowa: jest to notabe. 
ne najsłabszy punkt tej 
interew iiacei książki. 
Praw dziw ym  m istrzem  
prozy okazuje sie Rrze 
Chwa w króciutkim  opo

w iadaniu p*. „Uszy” , 
gdzie inspiracją jest 
znane powszechnie zda­
rzenie 7 życia Van Go- 
gha. W k ilku  utworach 
wielki w pływ  na życie 
bohaterów  m ają tragicz 
ne przeżycia okupacyj­
ne i wojenne — one to 
jeszcze bardz.iej plączą 
ich i tak dostatecznie 
splątane losy. Ale na­
w et w  tym w ypadku 
tem atem wiodącym jest 
nie spełniona miłość

K.F.

Jan  Brzechwa: „Opowia 
dania drastyczne”, wvd. 
„C zytelnik”. W-wa 1968. 
Str. 227, cena zł. 16

KŁAMSTWO I CZARY

KT °  nie czytał peł­
nej ciepłego uroku 
książki „Wysoa 
A rtu ra” ma teraz, 

dkazję zapoznać się z 
twórczością jej autorki, 
znanej włoskiej pisarki, 
E lsy Morante. Umożli­
wił nam  to „Czytelnik", 
w ydając jej wcześniej­
szą powieść pi. „K łam ­

stwo i czary”. Dobrze 
się stało, że książkę wy 
dano w okresie w aka­
cyjnym , bo trzeba tro ­
chę czasu na jej prze­
czytanie. Jest to dwuto 
mowa powieść-rzeka, a 
więc gatunek, po k tóry  
czytelnik sięga nie bar­
dzo chętnie, właśnie z 
powodu objętości. Mimo 
to w arto się z nią za­
poznać ze względu na 
niepow tarzalny k lim at 
i osobliwe postacie boha 
terów. Na tle realiów  
z codziennego życia po­
łudniow ej prowincji 
Włoch i dokonujących 
się tam przem ian spo­
łecznych, autorka snuje 
swoja opowieść o trzech 
pokoleniach kobiet, zwią 
zainych nie ty lko  pokre 
w i ensl wrrn, ale podob­
nym  im pulsyw nym  i 
trudnym  ciharakterem . 
N ieudana miłość wyzna 
cza drogę życia niem al 
wszystkim bohaterom : 
uw ikłanym  w rozgryw 
ki pełne kłam stw  i o- 
krucieństw a. P isarka 
przedstawia te spraw y, 
a b y  ukazać czytelnikow i 
sam otny i ok ru tny  ko­
niec, k tó ry  czeka każ­
dego, k to  nie umie po­

godzić się e w łasnym  
przeznaczeniem i szuka 
dla siebie życia fikcyj­
nego, kłam stw o i fan ­
tazję trak tu jąc  jako 
praw dę. Dziwni są bo­
haterow ie powieści E. 
M orante, ale ta w łaśnie 
dz.iwność i odmienność 
pasjonuje czytelnika, 
k tó ry  zdecydował się na 
tę  lekturę. Trzeba dodać 
że proza włoskiej pisar­
ki świadczy o dobrym  
opanowaniu pióra, cze­
go dowodem są rów ­
nież nagrody przyznane 
jej za obie, wspomniane 
tu , powieści. Na koniec 
wiadomość z gatunku 
ploteczek. Mężem Elsy 
M orante jest popularny 
A lberto M oravia. I  to 
jest jeszcze jeden po­
wód, aby sprawdzić, 
jak  pisze jego żona.

B.M.

Elsa M orante, „K łam ­
stwo 1 czary”, „Czytel- 
n tk ” , 1968, cena t. I/IT
— 50 zł.



p<mU Gcuguin: „Żon<i królu”, 1896 r.

CHLEB I LALKA

■  Tak się nazywa m u­
rzyński tea tr z Nowego 
Jorku, goszczący obec­
nie we Francji. „Bread 
and Puppet" wskrzesza 
to czym być powinien 
te a tr: chlebeni powszed­
nim ” — czytamy w tytu­
le a rtyku łu  zamieszczo­
nego w niedzielnym do­
datku szwajcarskiego 
dziennika „Journal de 
G eneve”. Dziwny to 
tea tr, założony i pro­
wadzony przez A m ery­
kanina niemieckiego po­
chodzenia Peter Schu­
manna w m urzyńskiej 
dzielnicy Harlem. Nie 
w ystępują w nim zawo­

dowi aktorzy. W spółpra­
cownicy teatru  to czar­
ni ludzie z m urzyńskiej 
dzielnicy, najczęściej i 
przede wszystkim dzie­
ci. Schumann posługuje 
się niezw ykle prostymi 
niem al doprowadzonymi 
do prym ityw izm u środ­
kami wyrazu. Na sce­
nie pojaw iają się dzieci 
lub dorośli w maskach 
lub bez, g ra ją  też mario 
netki o wysokości nie­
raz trzy  i pół m etra lub 
całkiem  małe laleczki. 
Nie można też mówić o 
w łaściwej, w tradycy j­
nym  znaczeniu, scenie. 
Przedstaw ienia odbyw a­
ją się tam , gdzie się ty l­
ko da: w kącie starej

św iątyni, na miejskim 
placu, na ulicy lub w 
jakiejś małej salce. Pe­
te r Schumann jest pla­
stykiem , a u podstawo­
wych torm  jego tea tru  
dopatrzyć się można sty­
lu ludowych przedsta­
wień jarm arcznych, do­
świadczeń starego tea tru  
japońskiego B unraku i 
teatru  sycylijskich ma­
rionetek. Każde przed­
staw ienie „Chleba i lal­
k i” to prosta, niewyszu­
kana opowieść, lecz zaw 
sze pełna dram atycz­
nego napięcia. „Bread 
and P uppet" jest teatrem  
walczącym o pokój, a 
przede wszystkim o po­
kój w W ietnamie.

był kolekcjonerem  ikon, 
zaś piąty, Siergiej, inte­
resował się nam iętnie 
współczesnym mu ma­
larstw em  francuskim. 
Nabywał obrazy Mo­
neta. llenoira, Gau- 
gu na, Matl»se'a, Cezan- 
ne’a, Picassa. Powiada­
no naw et, że aby wvdać 
sad o m alarstw ie Cezan 
ne’a trzeba jechać z Pa 
ryża do Moskwy, gdyż 
w posiadaniu Szczukina 
znajdow ały się liczne 
płótna tee0  malarza. 
Andre M atisśe osobiście 
zawieszał swoje obrazv 
w salonie Szczukina. W 
willi kupca cała ściana 
jednej z sal przeznaczo 
na była dla ulubionych 
przez niego obrazów.

Niemniej nam iętnym  
zbieraczem francuskich 
dzieł sztuki, a zwłasz­
cza obrazów Gauguiną 
był Iwan Morozow. Nie­
raz całym i latam i potrą 
fił wyczekiwać i wyszu 
kiwać obrazy dla swego 
zbioru. Odwiedzał p ra ­
cownie artystów  i sk le­
py marszandow 1 kupo­
wał przeważnie te ołót- 
na, które były charakte­
rystyczne dla twórczo­
ści danego artysty .

K olekcje Szczukina i 
Morozowa przekazane 
zostały następnie do le- 
ningradzkiego Erm itażu 

i Państwowego Muzeum 
Sztuk Pięknych w Mo­
skwie.

GŁOS LILI BKIK

■  Dzięki najnowszemu, 
jaki do nas dotarł, nu­
merowi dżwiekowego 
miesięcznika radzieckiego 
..Krugozor” możemy u- 
słyszeć głos Liii Rrik. 
która mówi o tym jak 53 -a 
ta temu poznała Majakow­
skiego. Dzieli się następ

nie wspomnieniami o 
w ielkim  poecie. Jak 
wiadomo I,ili Brik ode­
grała znaczna rolę w ży 
ciu Majakowskiego. a 
uczucie do niej w ielkie 
go poety stało się jed­
nym z zasadniczych mo 
tvwów jego twórczości 
lirycznej.

CZY SALVADOR DALI 
JEST WARIATEM?

■  O statnio w prasie 
zachodniej dość głośno 
o znanym ze swych eks­
traw agancji, surrealistycz 
nym  m alarzu Salvadorze 
Dali. Z Figueras w Hisz 
pan u nadeszl a w lado- 
inosć, że m alarz stworzy 
własne muzeum. Będzie 
ono umieszczone w te ­
atrze, gdzie kuluary  za­
pełnią rzeźby isaiyadora 
Dali, a plafony zostaną 
ozdobione ręką mistrza. 
W części budynku Dali 
urządzi ogród, gdzie za­
sadzone będą drzewa fi­
gowe. które są sym bola­
m i miasta Figueros. 
Wśród kwiatów i owo­
ców tego ogrodu prze­
chadzać ma się słoń.

Równocześnie prasa za 
chodnia omawia dwie 
książki o twórczości i 
osobie m alarza. Jedną 
jest zbiór wypowiedzi 
Salvadora Dali zebra­

nych przez Maxa G erar­
da, zbiór ozdobiony wie­
loma ilustracjam i m ala­
rza. Druga książka nosi 
ty tu ł: „ L es  Passions- s e -  
lon D ali” i napisana zo- 
silala przez Jacquesa 
Pauw elsa, który  omawia 
twórczość i wspomina 
w ybryki niezrównoważo 
nego artysty . W ekstra­
wagancjach Salvadora 
Dali Pauw els dopatru je 
się swoistej filozofii, pro 
testu przeciwko zastanej 
rzeczywistości. Czy Dali 
jest w ariatem ? Sam ma­
larz powiada o sobie w 
tejże kw estii; „Cała róż­
nica między obłąkanym  
a mną jest ta, że nie je ­
stem w ariatem ".

„Ł itieraturnaja  gazie- 
ta ” zaś pisząc o książce 
Pauw elsa zwraca m. in. 
uwagę na to, że wszyst­
kie ekstraw agancje Sał- 
vadora Dali opłacają mu 
się znakomicie. Są po 
piostu autoreklam ą.

OBRAZY GAUGUINA 
W ZSRR

H  W Związku Radziec­
kim znajduje się jedna 
z najlepszych na świę­
cie kolekcji obrazów 
Paula Gauguina (1848— 
1903).

Zbiór ten powstał 
dzięki wysiłkom i zna 
wstw u sztuki dwóch ro 
syjskięh kolekcjonerów  
obrazów, Siergieio Szczu 
kina i Iwana Moirozowa.

Siergiej Szczukin po­
chodzi z bogatej kupiec 
kieł rodziny, w której 
każdy z pięciu braci 
był nam iętnym  kolek­
cjonerem  sztuki. .7 e'i PM 
z braci zbierał a rcvd 'ie  
łn starego m alarstw a 
hiszpańskiego, drugi ko- 
lekcionownł nłótnn m a­
larzy francuskich i ho­
lenderskich 7. XVII i 
XVIII w ieku, trzeci gro 
m adził a r 1vstvczne w v 
roby ze srebra, czw arty

t \ l s
h

U li Brik. Rj/.kmwi! M ajikm uski w r. 1916.

Punkt C, czyli Człowiek
O k re s  u rlo p o w y  u n ie m o ż liw ił 

m i ś le d z e n ie  c a ło śc i V T e le ­
w iz y jn e g o  F e s t iw a lu  T e a tró w  
D ra m a ty c z n y c h . C h c ia łb y m  je d ­
n a k , z a n im  p rz e jd ę  d o  o m ó ­
w ie n ia  jtn Jnego  ze s p e k ta k l i ,  
s tw ie rd z ić ,  że  f e s t iw a l ro z ro s t 
*#lę d o  w y m ia i u p o w a ż n e j o g ó l­
n o p o ls k ie j im p re z y . S p e łr .ia  
p rz y  ty m  w ie lo ra k ą  ro lę . S tw a ­
rz a  p ła sz c z y zn ę  d la  a m b i tn e ­
g o  tu r n i e ju  a r ty s ty c z n e g o ,  je s t  
s ze ro k ą  in fo rm a c ją  o  ż y c iu  
t e a t r a ln y m  w k r a ju ,  o tw ie ra  
d ro g ę  na  e k ra n  te le w iz y jn y  
te a tro m  i a k to ro m  z m n ie j ­
szych  -o śro d k ó w , w re sz c ie  p ię k ­
n ie  w y p e łn ia  lu k ę , ja k a  w  cza ­
s ie  le tn im  w y t w a r /a  s ię  w d z ia ­
ła ln o ś c i t e a t r u  TV.

A te ra z  bez  m is te rn y c h  p a ­
saży  p rz e jd ź m y  d o  o m ó w ie n ia  
s p e k ta k lu ,  n a d a n e g o  w  d n iu  
19 l lp c a  p rz e z  W ro c ław , a w y ­
k o n a n e g o  p rz ez  zesp ó ł T e a tru  
M ałego  ( f i l ia  T e a tru  P o ls k ie g o  
w e W ro c ła w iu  pod  d y re k c ją  
k .  S k u s /a n k i) .  B y ła  to  p r a p r e ­
m ie ra  p o ls k a  s z tu k i  Yve*s J a -  
m la q u e ’a „ P u n k t  C "  w re ż y ­
se r ii M arii S tr a s z e w s k ie j .

S z tu k a  k a m e ra ln a ,  c z te ro o so ­
b o w a , ro z g ry w a ją c a  s ię  w  Jed ­
n y m  w n ę tr z u  m ie s z k a n ia , po­
s iad a  w ie le  w a lo ro w  te le w i-  
z y jn y c h . T k w ią  o n e  ró w n ie ż  
i w ty rn , że rzecz  o p ie ra  s ię  
n a  d ia lo g u . S p ię tr z e n ia  1 s p ię ­
c ia  te g o  d ia lo g u  są  w ła śc iw ie  
je d y n y m i e le m e n ta m i fa b u ły . 
W iem y  zaś z d o ś w ia d c z e n ia , 
że s z tu k i  o p a r te  n a  d ia lo g u  
s p ra w d z a ją  s ię  w te le w iz j i  
z n ak o m ic ie . O c zy w iśc ie : na  d o ­
b ry m  d ia lo g u , a  z ta k im  m a ­
m y  d o  c z y n ie n ia  w  s z tu c e  Ja- 
n> i«que’a . Z a le ty  tego  d ia lo g u  
ś w ie tn ie  u w y p u k li ł  A r tu r  M ło­
d n ic k i fMi 1 s N ie lse n ) I d o b rz e  
m u  s e k u n d u ją c y  Iga  M ayr. 
K rz e s is ła w a  D u b ie ló w n a  i Z y g ­
m u n t  B ie law sk i.

A le  obo k  w a lo ró w  fo r m a l­
n y c h , s z tu k a  J a m ia q u e ’a d o ­
ty k a  s p ra w  p a s jo n u ją c y c h .  J e s t  
s f a b u la r y z o w a n y m  fr a g m e n te m  
n a jn o w sz e j h is to r i i  ś w ia ta .  W 
m a ły m  m ie s z k a n k u  d u ń s k ie g o  
u c zo n eg o  N ilsn  N ie lse n a  w  K o ­
p e n h a d z e  (N ie lsen  je s t  f ik c y j ­
n ym  o d p o w ie d n ik ie m  z n a k o m i­
teg o  f iz y k a , l a u r e a t a  N a g ro d y  
N o b la  z 1922 r. * 1 o b o k  E in ­
s te in a .  w s p ó łtw ó rc y  te o r i i  
k w a n tó w  — N llsa  B o h ra ) ro z ­
g ry w a  1q s ię  p e w n e c o  p o p o łu d ­
n iu  na  p o c z ą tk u  1943 r. w y ­
d a rz e n ia .  kt<Ve m o g ą  z aw a ż y ć  
n^ lo sac h  ś w ia ta

W y d a rz e n ia ' W ła śc iw ie  n ie  
w y d a rz e n ia ,  lecz  ty lk o  ro z m o ­
w a m !e d z y  N !e1senem  a le g o  
u czn iem , n ie m ie c k im  f iw k ie m  
a to m o w y m  R e in fa lle m . W d ia ­
lo g u  tv m  w  p e w n y m  S ensie  
u c /jr ts in ic ią  ż o n y  ob u  u c zo ­
n y c h .

T oczy  s ię  k rw a w a  w o jn a . 
Poci S ta lin g ra d e m  d o g o ry w a  
łtol^ftnie ć w le rć m ilio n o w a  a rm ia  
f e ld m a rs z a łk a  vo n  P a u lu s a . 
N ie lse n a  i R e in fa l la  d* t« li 
św iad o m o ść . że  Jed en  ja k o  
D u ń c z y k  s to i po  s t r o n ie  k o a l i ­
c ji a n ty fa s z y s to w s k ie j ,  n d ru g i  
je s t  ja k b y  n ie  b y ło  N iem com . 
Ł ą czv  ich n a to m ia s t  i w la ż e  
ze so b ą  n ie  ty lk o  d a w n y  s e n -  
tv m e r>t. n ie  1 o rry n a ^ e ż n ^ ś ć  d o  
m a le ń k ie  1 w ó w cza s  s o o le c z n o - 
śo? f iz y k ó w  t e r m o f o r o w y c h ,  
k tó rz y  b lisc y  są  o d k ry c ia  n a j ­

s tra s z liw s z e j b ro n i,  ja& ą k ie d y ­
k o lw ie k  d y s p o n o w a ła  lu d z k o ść . 
S a m a  p e rs p e k ty w a  te g o  o d ­
k ry c ia  p rz e ra z a  u c zo n y c h . Z d a ­
ją  s o b ie  s p ra w ę  z  nieoblkczal-* 
n y c h  s k u tk ó w .

Owa maleńka społeczność, to
k i i K U  w y b itn y c h  f iz y k ó w  a m e ­
ry k a ń s k ic h  z F e rm im  i O p p e n ­
h e im e re m  n a  c ze le , p r a c u ją ­
c y c h  w  la b o ra to r ia c h  A ia - 
m o s w  s ta n i e  N ew  M ex ico  i 
g ru p k a  f iz y k ó w  n ie m ie c k ic h  z  
K e js e r - W ilh e lm - In s t i tu t  w  B e r­
l in ie . P o ś ro d k u  p o m ię d z y  n im i 
s to i  N ils  N ie lse n  ( c z y ta j :  N ils  
B o h r!) , k tó ry  je s t  m is trz e m  i 
n a u c z y c ie le m  ta k  je d n y c h ,  Jak, 
i  d ru g ic h .

I w ła śn ie  to  u s y tu o w a n ie
N ie lse n a  s p ra w ia ,  z e  f izy cy  z 
o b u  o b o zó w  z w ra c a ją  s ię  w ła ś ­
n ie  d o  n ie g o  z id e n ty c z n ą  p ro ­
p o z y c ją :  — U ra tu jm y  lu d z k o śc i 
M y z a p rz e s ta n ie m y  n a sz y c h  
b a d a ń , je ś l i  i c i d ru d z y  p o s tą ­
p ią  ta k  s a m o . — R e in fa l l  p ra y -  
J e c h a ł d o  N ie lse n a  z p e łn o ­
m o c n ic tw a m i f iz y k ó w  n ie m ie ­
c k ic h . P rz e d te m  p o d o b n y  s y g ­
n a ł n a d sz e d ł d o  K o p e n h a g i z 
ItfO* A la m o s.

N ie lse n  j e s t  w  ro z te rc e . O w o 
p o d a n ie  so b ie  r ą k  p rz e z  g r u p ­
k ę  w ta je m n ic z o n y c h , p o n a d  
d z ie lą c y m i ich l in ia m i k r w a ­
w ią c y c h  f ro n tó w , n o s iło b y  w  
s o b ie  c ec h y  p rz e z w y c ię ze n ia  
w ą s k ic h  in te re s ó w  n a ro d o w y c h  
w  im ię  d o b ra  C z ło w iek a , o ży li 
p u n k tu  C, Jak  to  so b ie  o z n a ­
czy ł N ie lse n  na  w y k re s ie  o b ra ­
z u ją c y m  ow ą ro z te rk ę . W szy st­
k o  w y d a w a ło b y  s ię  ta k  p ro s te ,  
ta k  re a ln e .  A je d n a k .. .

P rz y c h o d z ą  re f le k s je .  P rze c ież  
ż a d n a  ze s tro n  n ie  m oże  d ać  
sw y m  p a r tn e r o m  g w a ra n c j i .  
B o i ja k a ż  tu  m oże  b y ć  g w a ­
ra n c ja ?  W ład za  h i t le ro w s k a  w  
o b lic z u  n a d c ią g a ją c e j  k lę s k i  
z ro b i 7/szyst.ko, by  zm u sić  
sw o ich  u c z o n y c h  do  k o n ty n u o ­
w a n ia  p ra c  n a d ' n o w ą  b ro n ią .  
F izy cy  m ogq g ra ć  na  z w ło k ę . 
A le  ja k  d łu g o ?  C zy n ie  p a d n ą  
p o le m  o f ia r ą  re p re s ji?  Czy n e  
z a ła m ią  s ię  pod ich w p ły w e m ?

A m oże  p ro p o z y c ja  n ie m ie c k a  
to  ty lk o  b lu f f  i p o d s tę p ?  M oże 
ch o d z i t u  o w y p rz e d z e n ie  A m e ­
ry k a n ó w ?  N ie, R e in fa l la  N ie l­
sen  n ie  p o d e jrz e w a  o p rz e w ro t­
n o ść . A le  czy  k to ś  n ie  u ży w a  
go  j a k j  n ie św ia d o m e g o  sw e j 
ro li  n a rz ę d z ia ?

P o  p e łn y c h  n a p ię c ia  z m a g a ­
n ia c h  w e w n ę tr z n y c h  N ie lsen  
p o d e jm u je  d e c y z ję . N ie  p rz e ­
k aże  d o  L os A la m o s  s y g n a łu : 
w s t rz y m a jc ie  d o św iad c z e n ia !  
Id e a  Poi o z u m ie n ia  b y ła  p ię k ­
n a . a le  u c ze n i n ie  ż y ją  w 
ś w iec je  Izo lo w an y m . Są c z y s t­
k ą  o k re ś lo n e g o  s p o łe c z e ń s tw a , 
i n ie  m o g ą  s ię  z n ieg o  w y ­
o b c o w ać . Ich  w sp ó ln ie  z d o b y ­
ta  w ie d za  s tw a rz a  zb y t w ą sk ą  
p ła sz c z y zn ę  p o ro z u m ie n ia ,  by  
p rz e c iw s ta w ić  ja  b y ło  m o żn a  
w ie lk ie m u  k o n f l ik to w i,  k tó ry  
o g a rn ą ł  św in t

W iem y z h is to r i i ,  że N»1s 
Bęhr w łaśn  e  w 1043 ro k u  Zdr 
c y d o w a ł s ię  na  p rz e rz u c e n ie  
s ieb ie  z K o p e n h ag i do  L o s 
A lam o s, g d r ie  p rz y łą c z y ł s ię  
d o  p ra c  n a d  b o m b ą  A.

W Ł A D Y SŁ A W  O R ŁO W SK I

K U i i i f M i i i /  i r

p o n i e d z i a ł e k

Efektowne, ilustrow ane kaią 
żeczki — W arszawski Infor­
m ator K ulturalny . Można g° 
kupić w większych kioskach 
,,R uchu” także w Łodzi. Nie­
stety , nie można kupić w 
nich Łódzkiego Inform atora 
K ulturalnego. Nie można, bo­
wiem nie ma w Łodzi wy­
dawnictwa w rodzaju stołecz 
nego WIK-u. Ukazał si<? oo 
praw da oczekiwany 7 dawna 
inform ator „Łódź tea tra lna”, 
ale.., Nie ogarnia on — jak 
w skazuje sama nazwa — 
wszystkich dziedzin życia kul 
tu  ra i nego Łodzi — a wiec n ie 
ma tam stówa o muzeach, 
wystawach plastycznych itp. 
Zgoda, że nie takie były zało­
żenia Inform atora, ale w łaś­
nie dlaczego nie takie... Dla­
czego — skoro już zdecydo­
w ano sie na inform acyjne 
w ydawnictwo — nie powie­
dziano sakram entalnego B, 
nie skorzystano z doświad­
czeń warszawskiego W IK-u? 
Powie ktoś, ie  się czepiam,

że chw ała wydawcom i za 
to... Owszem, chwała, ale 
niedosyt pozostaje 1 pozostaje 
w rażenie, że nie wykorzysta 
no do końca możliwości w y­
dawniczych i organizacyj­
nych. Słowem czekamy na 
ŁIK. — Łódzki Inform ator 
K ulturalny.

w t o r e k

„Nie można sobie w yobra­
zić kulturalnego człowieka —* 
mówił ml kiedyś Konstanty 
Mackiewicz — który  powie- 
działby nieznajomej kobiecie: 
pani mi się nie podoba. Cze­
mu więc — dziwił się Mac­
kiewicz ludzie mówią do ma* 
larzy: pańskie prace mi się 
nip podobała!” Jest w tym 
wielp przekornej racji, choć 
oczywiście Matka — N a tu n  
tworzy trochę na ślepo a ar! y . 
sta tworzy świadomie. Ale 
nie zawsze świadomość a rty ­
sty musi być tożsama ze 
świadomością odbiorcy. D la­
tego wlańnle chciałbym bronić 
wystawion ych w  Klubie 
D ziennikarza rysunków, g ra­

fiki i szkiców Tadeusza Wo- 
lańsłciego. Być może jest w 

nich nieco wtórności (niektó­
re  przypom inają np. Stein­
berga), ale ci, którzy w zru­
szają na ich widok ram iona­
mi i mówią ..mnie się to nie 
podoba” o Steinbergu także 
nie słyszeli... Obsesja skrótu, 
oszczędnej kreski lakie wy­
czuwam („pan innie wyczu­
w a?”) w tych pracach jest 
jakaś przekonyw ającą, nie 
robiona „na siłę”, na orygi­
nalność ale prawdziwa, tw ór 
cza. Dlatego na przekór gu­
stom publiczności powiadani 
„m nie się to podoba”.

S K O D A

Czy można nosić charakter? 
A jeśli tak to gdzie? W yda­
je mi się jednak, że nosić 
można np walizki, ale cha­
rak ter?  C harakter się do 
prostu ma. Ostatnio z. róż­
nych, młodzieżowych okazji 
padło z odbiorników telew i­
zyjnych sporo zdań o młodzii? 
ży oraz wypowiadanych przez 
sam a m ło d z ie ż . Ech. ojczyz­
no — polszczyzno, purystów  
językowych ci trza! Słysza­
łem  zatem miblirzn ir wobec 
milionów w ypowiadane sło­
wa o noszeniu charak teru ,
o przejęciu pałeczki stern i­
ka (gdzie sternik ma P a łe c z ­
kę?)... Nie rozdzieram szat, 
nroblem nie iest nowv. bo 
już Boy-Żeleński cytował 
zdanie — monst.mm w 
swoim felietonie ..Styl kw ie­
cisty”. Gwoli uciechy przy­

pomnę: „W ogniu rzeczywi­
stości, pod obuchem faktów, 
pryska jak kolorowa bańka 
mydlana, łabędzi śpiew o ra ­
cjonalnej gospodarce”.

C Z W A R T E K

Wiosną odnotowałem w 
tym miejscu dwudziestolecie 
UŁ, Ale przecież mamy w 
Łodzi inny, choć skrom niej­
szy uniw ersytecki jubileusz. 
Dziesięć lat U niw ersytetu 
Robotniczego ZMS. W kró t­
kiej notce nie sposób w yli­
czyć wszystkie form y pracy, 
a le dość powiedzieć, że na 
kursach pn. „Utrwalenie wie­
dzy” przygotowują się do 
egzaminów na wyższe uczel­
nie tysiące młodych, że UR 
przygotow uje do egzaminów 
wstępnych w technikach, że 
organizuje spektakle w tea­
trach, odczyty, prelekcje.,. 
Te„ U niw ersytet nie daje 
dyplomów ani tytułów  nau­
kowych. natom iast poczytuie 
sobie za dyplom uznania 
każdy list jak i w pływa od 
byłych słuchaczy. A w li­
stach tych słowa podzięko­
wania za nauikę, słowa „zda­
łem egzamin na studia”... I 
to sa naileosze, najwdzięcz­
niejsze dyplomy, jakimi szesjr 
ci siię Łódzki Uniwersytet Ro­
botniczy.

P I Ą T E K

Towarzysze Sztuki D rukar­
skiej — to brzmi godnie i 
dumnie. A drukarstw o jest 
szituką. Mimo w kraczającej

tu  autom atyzacji na ostatecz­
ny kształt tego co wychodzi 
spod walców maszyny ro ta­
cyjnej, decydujący wpływ 
ma jednak człowiek — To­
warzysz Sztuki Drukarskiej. 
Piszę o tym , bo praw ie bez 
echa przeszły w yniki konkur­
su na najlepszy druk p laka­
tu. A przecież pierwsza nagro 
dę zdobyły Prasowe Zakłady 
Graficzne w Łodzi — te 
w łaśnie, w których drukują 
się m. in. „Odgłosy". Nasza 
drukarn ia  I nasi drukarze 
zdobyli jeszcze dodatkowo 
jedno z trzech wyróżnień ho­
norowych. Jest się czym 
szczycić nie tylko dlatego, że 
w ygraliśm y konkurencję z 
największymi polskimi dru 
karm am i, ale przede wszyst­
kim dlatego, ie  sukces łódz­
kich drukarzy  osiągnięty zo­
stał w tak trudnych w arun­
kach, w zakładach tak  sta­
rych, że aż przypom ina ją- 
cych oficynę Unglera.

S O B O T A

Już ty lko miesiąc dzieli nas 
od początku nowego roku 
szkolnego. Połowa lata i w a­
kacji zleciała jak z bicza 
strzelił — czas wiec pomy­
śleć o podręcznikach. Nasz 
demograficzny wv? zawsze 
zna idzie dla rodziców za­
trudnienie — ledw ie skończy­
ły  »ię korowody z egzam ina­
mi i szukanie znajomych 
nrofe«tofów już co zaradniei- 
si ojcowie odnaw iaj* znajo­
mości z., księgarzam i. Z„ 'to 
dni, zabrzmi szkolny dzwo­

nek. a tu w księgarniach 
brakuje jeszcze 20 tytułów 
podręczników. Oczywiście 
wierzę, że nadejdą w ostat­
nich dniach sierpnia. Jak 
zwykle — bowiem finisze 
pięć przed dw unasta sa na­
szą narodową specjalnością.

N I E D Z I E L A

Jeśli pogoda nie najlepsza, 
można w ciepłych domowych 
pantoflach posłuchać sobie 
płyt. Na przykład z festiw a­
lu opolskiego. A właśnie... 
Łódź I województwo o trzy­
mały zawrotną ilość... 80() 
longplayów. Zapewnienia Łu­
cjana Kydryńskiego jakie 
padły z opolskiej estrady, że 
płyty festiwalowe będą do 
nabycia w całym krąóu. oka­
zały się bez pokrycia. Skąd­
inąd. wiem, że warszawska 
tłocznia płyt właśnie te rłz  
po festiwalu -v Opolu 1 ;>r«*i 
festiw alem  w So*pocie —- 
urządziła sobie... postój re­
montowy. Za to w łódzkim 
„U niw ersału" sprzedają doić 
tandetne pocztówki dźwięko­
we- z nagraniam i piosenek 
„Takie ładne oczy” i „OpolT 
skie dziouchy”. Pryw aciarze 
wiedzą lepiej od dyrektora 
„Polskich nagrań” kiedy jest 
koniunktura, a kiedy czas na 
rem ont.

JERZY WIDOK



KONSTANTY PAUSTOWSK1

W IOSNA nad Wieprzem
W dniach w ojny szczególnie m ila 

jes t cisza.
Lublin był pełen te j ciszy. H ała­

śliwe życie w ojenne przechodziło 
obok m iasta, jak  przechodziły obok 
dworca lubelskiego, praw ie nie za­
trzym ując się, wojskowe pociągi.

D w o rz e c  k u r z y ł  s ię  m a c h o rk a ,  d z w o ­
n ił  m a n ie rk a m i,  d u d n i ł  tu p o te m  b u tó w  
1 s tu k a n ie m  k a ra b in ó w . A le  w y s ta r c z y ­
ło  p o d e jść  s z e ro k a  u4ica d o  m ia s ta ,  a  
z a r a z  c isza  i z a p a c h  ro z k w itłe g o  bzu  
o ta c z a ły  c z ło w ie k a . Z d e jm o w a ł c z a p k ę , 
w y c ie r a ł  c zo ło  z o d c iś n ię ta  n a  n im  
p rz e z  tw a r d y  o to k  c z e rw o n a  p rę g a , 
w z d y c h a ł i m ó w ił s o b ie : „ A leż  n ie ,  
to  po  p ro s tu  m a ja c z e n ie  w  g o rą c zc e !  
Ż a d n e j w o jn y  z  p e w u o śc ia  n ie  m a  
i  n ie  b y ło !”

C z ło w iek  *>od-nosił g ło w ę  i  w id z ia ł ,  
Jaik n a d  d a c h a m i p r z e la ty w a ły  je r z y -  
k i .  L e k k ie  c h m u ry  n a p ły w a ły  z b łę ­
k i tn e j  dalii i o d p ły w a ły  w  ta k ą  s a m ą  
b łę k i tn a  d a l .  n ie  o d b ie r a ła e  z iem i a n i 
je d n e g o  s ło n e c z n e g o  p ro m ie n ia .  P r o ­
m ie n ie  t e  p rz e d z ie r a ły  s ie  p rz e z  po ­
d o b n e  d o  s e r d u s z e k  liśc ie  b zu , k ła d ły  
s ię  n a  p ły ta c h  c h o d n ik ó w  1 o g rz e w a ły  
Je s ła b o , r>o w io s e n n e m u .

W  O g ro d z ie  S a s k im  o r k ie s t r a  d ę ta  
ć w ic z y ła  u ry w k i  z  o p e r .  W śró d  u s ta lo ­
n e j  n a d  m ia s te m  c isz y  d ź w ię k i o r k ie ­
s t r y  ro z le g a ły  s ie  d a le k o . G d z ieś  w  
u lic z c e , z b ic g a ja c e l  d o  r z e k i  p o m le d iy  
p a r k a n a m i  z a o p a tr z o n y m i w  w ą z iu t­
k ie  f u r tk i ,  m o ż n a  b y ło  u s ły sz e ć  z n a ­
jo m a  m e lo d ie :-  ..T y  p ó ld z ie sz  góra.* ty  
p ó jd z ie sz  g ó ra  a  la  d o l in a .. .” . N ad  
f u r tk a m i  w is ia ły  k u te  w  ż e la z ie  l a t a r ­
n ie . G a łęz ie  b zu  z w isa ły  zza p a r k a ­
n ó w . I b e z u s ta n n ie ,  o d  r a n a  d o  w ie ­
c z o ra ,  d z w o n iły  s r e b r n e  dzw ony*

W  L u b l in ie  z a s ta ła  n a s  W ie lk a n o c . 
W ie lk a n o c n e  d n ie  n a s tą p i ły  po  z g ie łk u  
i k u rz u  n ie d a w n e j  b itw y . A le  w  c z y s ­
to  u p rz ą tn ię ty m  i w y m y ty m  p o c ią g u  
w c laż  Jeszcze  z n a jd o w a liś m y  to  k a w a ­
łe k  w a ty  z z a k rz e p ła  k rw ią ,  w s u n ię ty  
za ra c z k e  h a m u lc a ,  to  n ie d o p a łk i  p a ­
p ie ro s ó w , z ż u tc  d o s z c z ę tn ie  z b ó lu , k tó ­
re  w p a d ły  za  p ó łk ę  w  c lc o łu sz c e

W n o c y  p o sz liśm y  n a  r e z u r e k c j ę  d o  
k o śc io ła  B e r n a r d y n ó w . W sz y s tk o  ta m  
b y ło  b a rd z o  te a t r a ln e  — m in is t r a n c i  
w  k o ro n k o w y c h  k o m e ż k a c h . g ó ry  bzu  
k o ło  p rz y b ra n e g o  w  b łę k i tn y  b ro k a t  
d re w n ia n e g o  J e z u s k a ,  s iw i k s ięż a  ś p ie ­
w a ła  ey  p o d  n o s e m  ła c iń s k ie  p ie śn t . 
b u rz l iw e  h u c z e n ie  o rg a n ó w .

W o c za c h  m o d lą c y c h  s ie  k o b ie t  w i­
d a ć  b y ło  ty lk o  je d n o  — fa n a ty c z n e  
o c z e k iw a n ie  c u d u .  o g ro m n a  n a d z ie je ,  
że m oże  to  p u lc h n e  D z iec ią tk o , nl 
t a  b la d a  N ie w ia s ta  z g ę s ty m i rz ę sa m i
— m a tk a  te g o  b o sk ie g o  n ie m o w le c la
— s p ra w ia ,  iż n a  ś w ie c le  z n ik n ie  w y ­
c z e rp u ją c ą  p ra c a  i n ę d z a  i w re sz c ie  
b c d z le  m o ż n a  ro z p ro s to w a ć  p le c y  n a d  
b a lia  p e łn a  b ru d n e j  b ie liz n y  1 u ś m ie c h ­
n ą ć  s ic  do  s ło n e c z n ik a  b ły s z c z ą c e g o  
tę c z a  w  m y d lin a c h .

K sllg l*  b y ła  d la  n ic h  s ło d k im  s a m o -  
o s z u k lw a n ie m  s ię . B y ł to  ś w ia t  b ez­
p ło d n e j fa n ta z j i  d la  z m ę cz o n y c h  lu d z i. 
L u d z ie  c l n ie  w id z ie li  in n e g o  w y jś c ia  
1 d la te g o  z ta k im  z ac ie k ły m  fa n a ty z ­
m em  w ie rz y li,  w b re w  z d ro w e m u  ro z ­
s ąd k o w i. w b re w  c a łe m u  d o ś w ia d c z e ­
n iu  ż y c io w e m u , iż s p ra w ie d liw o ś ć  
w c ie lo n a  1est w  p o s ta ć  c h u d e g o  w łó - 
C7ę g i-ż e b ra k a  z G a lile i,  w  o b ra z  B o­
ga. A le  z n ie w ia d o m y c h  p o w o d ó w  te n  
B óg, w y m y ś lo n y  p rz e z  lu d z i, b y  lm 
p o m ó c  z o r ie n to w a ć  s ie  w  k rw a w y m  
t ru d z ie  i  z am ec ie  lu d z k ie g o  is tn ie n ia ,  
w c ia*  z w le k a ł. w c laż  m ilc z a ł 1 n ie  
w t r a e a ł  s ie  d o  b ie g u  ż y c ia .

A m im o  to  w ie rz o n o  m u , c h o c ia ż  
b e z c z y n n o ść  te g o  B o g a  t r w a ła  o d  w ie ­

k ó w . Pragr*l«wvie szczęścia b y ło  tok 
w ie lk ie , że p o e z ję  szc z ęśc ia  ludzie sta­
r a l i  s ię  p rz e n ie ść  na  re lig ię , w ło ży ć  w 
te  łk a ją c e  o rg a n y ,  w  d y m  kadzidła, 
w u ro c z y s ty  m o d litw y .

P ie rw s z e g o  d n ia  W ie lk a n o c y  p o sze ­
d łe m  z L o la  l R o m an  i n e m  d a le k o  za 
m ia s to , n a d  b rz e g  W iep rza . R ze k a  n io ­
s ła  c z y s ta  w o d e  w śró d  p s z e n ic z n y c h  
p o i. T rz c in y  o d b i ja ły  s le  c z a rn y m i 
ś c ia n a m i w  je j  g łę b i. N ad  t r z c in a m i 
la ta ły  m a lu tk ie  m e w y .

D o b rze  b y ło  iść  u b i ta  p o ln a  d ro g ą  
w  n ie z n a n y m  k r a ju  1 n ie  w ied zieć , 
d o k ą d  ta  d ro g a  n a s  z a p ro w a d z i.

N ie b ie sk ie  k w ia ty  c y k o r i i  k o ły s a ły  
s ię  z o b y d w ó c h  s t r o n  d ro g i. N a n a ­
s z y c h  o c za c h  z g łę b i n ie b a  w y ła n ia ły  
s ie  ś n ie g o w e  u rw is k a  c h m u r .

I n ik t  — an i w te d y  n ad  W ie p rz em , 
a n i  p o te m  w  c ią g u  c a łeg o  ży c ia  — fjie  
m ó g ł m i o b ja ś n ić ,  s k a d  s ię  n ie k ie d y  
b io rą  n a g łe  p o ry w y  szcz ęśc ia  w ó w cza s , 
k ie d y  n ic  s z c z e g ó ln e g o  s ie  n ie  d z ie je .

B y łe m  w te d y  n a p ra w d ę  szczęś liw y .
N a d  b rz e g ie m  W ie p rz a  s ta ła  c h a łu ­

p a  ze s ło m ia n a  s t r z e c h ą .  Na p ło c ie  
w is ia ła  ry b a c k a  s ie ć . S ie d z ia ły  n a  n ie j  
b rą z o w e  d ro z d ó w k l i w y d z io b y w a ły  
u s c h n ię te  w o d o ro s ty .

P ta k i  p rz e s tr a s z y ły  s ię  n a s , f r u n ę ły  
z h a ła se m  d o  g ó ry  l z b u d z i ły  n ie m o ­
w lę , k tó r e  s p a ło  w  k o s z y k u -k o ły s c e  na 
p rz y z b ie  p o d  o k n e m .

D z ie c k o  zac z ę ło  p ła k a ć . Z c h a łu p y  
w y sz ła  m ło d a  w ie śn ia c z k a  w  p o d k a s a -  
n e j  p a s ia s te j  s p ó d n ic y . Z o b a c z y ła  n a s  
1 p rz y s ta n ę ła  z ło ży w szy  rę c e  n a  pieT- 
s ia c h .

B u ry  p ie s  le n iw ie  w y la z ł sp o d  p ę k ­
n ię te g o  k o ry ta ,  p o d sze d ł d o  p rz y z b y  
i z ie w a ją c  z a j r z a ł  ze z d z iw ie n ie m  d o  
k o ły s k i .  P rz e k o n a w s z y  s ie . że w sz y s tk o  
w  p o rz ą d k u , s ia d ł  i s p o g la d a ja c  na n as  
s ta r y m i  ż ó łty m i ś le p ia m i,  z a c z a ł w śc ie ­
k le  w y d ra p y w a ć  p c h ły .

— P re c z . B u re k !  — z a w o ła ła  c ic h o  
k o b ie ta ,  w z ię ła  d z ie ck o  n a  re c e .  o d ­
w ró c i ła  s ie  d o  n a s  1 tw a rz  je j  z a ja ś ­
n ia ła  ta k im  s e rd e c z n y m  u ś m ie c h e m , 
że m im o  w o li o d w z a je m n iliś m y  
u ś m ie c h , a le  n ic  n ie  m o g liśm y  p o w ie ­
d z ie ć  i ta k  s ta l iś m y  w  m ilc z en iu .

K o b ie ta  n ie ś m ia ło  z a p ro p o n o w a ła  
n a m  m le k o . P o d z ię k o w a liś m y  1 w esz łiś  
m y  do  c h a ty .

W c h a łu p ie  w sz y s tk o  b y ło  d r e w n ia ­
n e  — n ie  ty lk o  ś c ia n y , p o d ło g i. s tó ł ,  
ła w k i i łó żk o  a le  i ta le rz e .  g rz e b y k  
n a  o k n ie  j la m p k a  o liw n a  p rz e d  o b r a ­
zem . Na o k n ie  le ż a ł  d re w n ia n y  w i­
d e lec . T e  d ^ e w n ia n r  rz e cz y  p o tę g o w a ­
ły  w ra ż e n ie  u b ó s tw a  1 c zy s to śc i .

L o la  w z ię ła  d z ie ck o , a g o so o d v n i ze­
szła  do  p iw n ic y  1 o rz v n io s ła  s ta m ta d  
z a p o c o n y  d z b a n e k  z m le k ie m .

W y ta r ła  s tó ł  ś c ie re c z k a . m o c n o  p o ­
c h y liw s z y  s ię  p rz y  ty m . i n a  je j  z ło ta  
w ło sy  p a d ł o d b la s k  s ło ń ca .

P a t r z y łe m  n a  te  w ło sy  — fa jts te
1 d e l ik a tn e .  G o sp o d y n i p o c zu ła  m o je
s p o jrz e n ie  l p o d n io s ła  na  m n ie  oczy  — 
z ie lo n k a w e  1 z m ie sz a n e . I z tę g o  szcze ­
g ó łu , i z ln n v c h  le sz c z e  o z n a k  z ro  
z u m ia łe m , że w  te ł  c h a łu p ie  z a d o m o ­
w iło  s ię  c ic h e  szczęśc ie .

D la  cze g o ś  p o m y ś la łe m  o ty m , k ie d y  
s p o lrz a łc m  n a  s u f i t  W isia ł tam  m a ły  
ż y ra n d o l  z c ie n k im i w o sk o w y m i ś w ie ­
c a m i. u p le c io n y  z s u c h y c h  k w ia tó w . 
Z a m ia s t  l ic h ta rz y  u m o c o w a n e  ta m  bv 
ły  d u ż e  p a so w e  g łó w k i o s tu  1 do  ty c h  
g łó w e k  p rz y m o c o w a n e  n ic  o p a lo n e  
św iec e .

— C o to ?  — s-py ta łem  g o sp o d v n l. — 
J a k  ś lic z n a  rz e cz ł

— T o  z a b a w k a  — o d rz e k ła  ru m ie n ią c

się ffospodml* — N“i« m o ż n a  ty c h  ś w ie ­
c z e k  z a p a la ć . M ój m aż  z ro b ił  to . ż e b y  
w c h a łu p ie  b y ło  w e se le j .  J e s t  k o s z y ­
k a rz e m . W y p la ta  z w ie rz b in y  k o s zy k i 
1 ta b o re ty ,  a n ie d a w n o  u p ló t ł  d la  p a ­
n ie n k i  J a w o rs k ie j  p a ra s o l ik  od  s ło ń c a .

R o m a n  In jr ie  w ie d z ia ł ,  eo z n a c z y  
„ p a r a s o l ik ” , l b a rd z o  s ie  z d z iw ił, k ie ­
d y  m u  w y ja ś n iłe m , c o  to Jest,

W  tym czasie otworzyły sle drzwi 
1 na progu stanął młody, wysoki wie­
śniak.

B ia ły  s k ó rz a n y  s e r d a k ,  w y s z y ty  z ie ­
lo n y m i n ić m i, w is ia ł, z a rz u c o n y  n ie ­
d b a le ,  n a  Jeg o  r a m io n a c h . W ie śn ia k  
b y ł b a rd z o  c h u d y  l u ś m ie c h a ł s ię  ta k  
s a m o  n ie ś m ia ło  Jak  1 gosipodyni.

— T o  S ta ś . m ó j m a £  — p o w ie d z ia ła  
m ło d a  k o b ie ta .  — A le n ie  t a k i  Jak  in ­
n i m e ż o w le .

S ta ś  u k ło n ił  s ię  w  m ilc z e n iu . p o ło ż y ł 
w  k a c ie  w ią z k ę  ły k a . s ia d ł p rz y  s to le  
1 z u śm ie ch e m  p r z y p a t r y w a ł  s ie  n a m  
w sz y s tk im  p o  k o le i.

Z a  o tw a r ty m  o k n e m  ś p ie w a ły  s k o ­
w ro n k i .  W idać  b v ło . Jata trz e p o c z ą c  
s k rz y d e łk a m i,  u n o s iły  s ię  p ro s to  d<> 
p ó ry  z z ie lo n e j p s ze n ic y  1 z n ik a ły  w  
b łę k ic ie .

Staś popatrzy* przez okno l uśmiech­
nął się.

— N a si p o m o c n ic y  — powiedział. — 
S k o w ro n k i*

— Dlaczego pomocnicy? — spytała 
Lola.

— R o zw e se la ła  lu d z i, k ie d y  cl p r a c u -  
Ja — o d p a r ł  S ta ś . w c iąż  ta k  s a m o  ła ­
g o d n ie  s ię  u śm ie ch a  1ac. — S a m  n ie  
w id z ia łem , a le  p o d o b n o  je s t  je d e n  
s k o w ro n e k  ze z ło ty m  d z io b e m . Ich  
p rz y w ó d c a .

— S ta s iu !  — z a w o ła ła  z w y rz u te m  
g o s p o d y n i. — K to  to  w y m y ś lił  c o ś  ta ­
k ie g o ?

— L u d z ie  ta k  m ó w ią  — o d rz e k ł  S ta ś .
— M oże s k o w r o n k i  u r a tu ją  n a s  od 
w o jn y . Jak  to  b y ło  za k ró la  J a n k a  
S ro g ieg o .

— N ie trz e b a  lu d z io m  o-pow iadać b a ­
j e k  — u p o m n ia ła  g o sp o d y n i.

S ta ś  n ic  s ie  na  to  n ie  o d e zw a ł. T y l­
k o  w c laż  ta k  sam o  p o b ła ż liw ie  s le  
u śm ie c h a ł,  p o s tu k u ją c  p a lc em  po s to le .

— A no. cóż — p o w ie d z ia ł  po  c h w ili 
m ilc z e n ia  — k to  n ie  ch ce . n ie c h  n ie

w ienzY . A k to  u w ie rz y ,  termu rrroże b ę ­
d z ie  lż e j żyć  na  św iec ie . K ró l J a n k o  
S ro g i p o sze d ł n a  w o.jtię z s ą s ie d n im  
p a ń s tw e m , a w  ty m  p a ń s tw ie  m ie sz ­
k a l i  sam i c h ło p i, o r a l i  z ie m ie  i s ia l i  
zb o że . W yszli p rz e c iw k o  ry c e rz o m  
J a n k a  z  w id ła m i, w  b ia ły c h  s ie rm ię ­
g a c h . A ry c e rz e  m ie li n a  s o b ie  m ie -  
dziam e z b ro je  1 g r a l i  c i ry c e rz e  na  m ie  
d z ia n y c h  tr ą b a c h ,  a m iecze  ich  b y łv  
n a o s tr z o n e  z o b y d w ó c h  s t r o n  i m o g ły  
za  je d n y m  z a m a c h e m  p rz e ra b a ć  w o łu . 
N ie s p ra w ie d liw a  to  b y ła  w o jn a  — ta k a  
n ie s p ra w ie d l iw a ,  ż e  z ie m ia  n ie  c h c ia ­
ła  p rz y jm o w a ć  lu d z k ie j  k r w i .  S p ły ­
w a ła  ta  k re w  po  p o la c h , la k  p o  s z k le , 
d o  rz e k i.  G in ę li c h ło p i s e tk a m i,  p ło ­
n ę ły  ich  c h a łu p y , s z a lo n e  z ro z p a c z y  
s ta w a ły  s ie  żo n y . A w śró d  ty c h  c h ło ­
p ó w  ży ł s t a r y  g a rb u s -m u z y k  a n t .  k tó ­
r y  n a  s k r z y  p ę c z k a c h  w ła s n e j r o b o ty  
g ry w a ł po  w ese la ch . I te n  g a rb u s  p o ­
w ie d z ia ł:  .,Sa na  św iec ie  ró ż n e  p ta k i,  
n a w e t  r a js k ie ,  a le  n a jp ię k n ie j s z y  ze 
w sz y s tk ic h  1 e s t  n a sz  s k o w ro n e k . Bo to  
je s t  c h ło p sk i p ta k .  O śp łe w u je  o n  za­
s ie w y  i d z ię k i te m u  ro s n ą  o n e  b u jn ie j  
1 g ę śc ie j. O śp ie w u le  o ra c zy , żeb y  im  
b y ło  lż e j o ra ć .  i k o s ia rz y , ż eby  p rz a ­
g w iz d ać  d ź w ię k  Ich  k o s  i ty m  ro z w e ­
s e lić  Ich s e r c a .  I te  s k o w ro n k i m a ją  
n rz y w fo lc ę  — m ło d e g o , n a jm n ie jsz e g o , 
a le  ze z ło ty m  d z io b e m . T rz e b a  p o s łać  
d o  n ie g o  p o  p o m o c . N ie  da  on  c h ło ­
p o m  u m rz e ć  c z a rn a  ś m ie rc ią .  U r a tu je  
w a s  w sz y s tk ic h , b ra c ia ,  i w asze  żo n y ,
1 d z iec i, i z ie lo n e  w asze  p o la ” . I po ­
s ła l i  c h ło p i g o ń c ó w  d o  te g o  s k o w r o n ­
k a .

— J a k ic h ?  — s p y ta ła  n a g le  g o sp o ­
d y n i.

— R ó żn y c h . W ró b le , J a s k ó łk i i n a ­
w e t  ły seg o  d z ię c io ła  — te g o . co p rz e ­
b ił d z io b e m  na w y lo t d re w n ia n y  
k rz y ż  na  k o ś c ie le  w  L u b a r to w ie .  No,
1 — S ta ś  p o to c z y ł d o k o ła  f i lu te r n y m  
w z ro k ie m  — p rz y le c ia ły  d o  c h ło p sk ie g o  
p a ń s tw a  ty s ią c e  sk o w ro n k ó w , u s ia d ły  
na d a c h a c h  1 m ó w ią  d o  k o b ie t :  ..C o 
b y śc ie  w y , m a tk i  1 ż o n y , s io s tr y  
i o b lu b ie ń c e , co  b y śc ie  d a ły  za to ,  
ż eb y  s ię  © kończyła  ta  w o jn a ? ”  
„ W sz y s tk o  o d d a m y ! — z aw o ła ­
ły  k o b ie ty .  — B ie rz c ie  w sz y s tk o , 
do  o s ta tn ie j  o k ru s z v n k i  c h ic h a !” . „A , 
s k o ro  ta k  — m ó w la  s k o w ro n k i — to  
z a ra z  d z is ia j w y n ie śc ie  n a  p a s tw is k o  
za w sia  w sz y s tk ie  k łę b k i  w e łn y  i n ic i 
d o  h a f to w a n ia .  J a k ie  ty lk o  m a c ie  
sch o w a n o  po  k o m o ra c h ” . K o b ie ty  ta k  
te ż  z ro b iły . W n o c y  ty s ią c e  s k o w r o n ­
k ó w  z le c ia ły  s ie  n a  p a s tw is k o , c h w y c i­
ły  k łę b k i ty c h  n ic i. p o m k n ę ły  z n im i 
k u  w o jsk u  J a n a  S ro g ie g o  i z a c z ę ły  
c a łv m l c h m a ra m i la ta ć  d o k o ła  te g o  
w o js k a  1 ro z m o tu ja c  k łę b k i.  o p la tv -  
w ać  ry c e rz y  n ićm i, ta k  1ak pa  ja k  o- 
n la tu le  m u c h ę  p a le c z y n a . Z p o c z ą tk u  
rvcf»rze rw a li  te  n ic i. a le  s k o w ro n k i 
o p lą ty w a ły  ry c e rz y  c o ra z  m o c n ie j, d o -

p flk i n1«* p a d li  dl Rycerze na wtemł^
1 ju ż  n ie  m o g li ru s z y ć  a n i  r ę k a .  a n i 
n o g a , ty lk o  w y p lu w a li  w e łn ę , k tó r e l  
n a p c h a ło  im  s ię  d o  u s t .  W te d y  c h ło ­
p i p o z d e jm o w a li1 z  ry c e rz y  z b ro je ,  o d e ­
b ra l i  m ie c z e , n a w a li l i  ry c e rz y  n a  w o ­
zy. o d w ie ź l i n a  g ra n ic e  s w o je j  z ie m i 
i z rz u c i l i  ta m , za rz e k a , d o  p a ro w u . 
Jak  ś m ie c ie ,  k tó r e  s ie  z w a la  n a  k u ­
pę. A s a m  J a n k o  S ro g i ta k  s ię  n a ły ­
k a ł  s trz ę p k ó w  w e łn y , że  z s in ia ł  i u d u ­
s ił  s ię , k u  w ie lk ie j  r a d o ś c i  w s z y s tk ic h  
d o b ry c h  lu d z i.

S ta ś  u m ilk ł  rwi c h w ilę .

— I m y  b y ś m y  p o w in n i,  p ro s z ę  p a ­
n ó w  — p o w ie d z ia ł z u ś m ie c h e m  — po ­
s z u k a ć  te g o  s k o w r o n k a  ze z ło ty m  
d z io b e m .

W y sz liśm y  z c h a łu p y  S ta s ia  p o d  w ie ­
c z ó r . G o sp o d y n i o d p ro w a d z iła  n a s  do  
s z o sy  .lu b e lsk ie j. S ta ś  z o s ta ł w  d o m u . 
S to la c  w o tw a r ty c h  d rz w ia c h  c h a łu p y  
p a t r z y ł  za n a m i 1 p u s z c z a ł k łę b y  d y ­
m u  z  fa jk i .

G o sp o d y n i n io s ła  n a  r e k a c h  d z ie c k o
1 m ó w iła , że S ta ś  z u p e łn ie  n ie  1est 
ta k i  J a k  w sz y scy , i że n ie  p o w in n iś m y  
m le ć  d o  n ie g o  u razy*

N a  s k rz y ż o w a n iu  d ró g  p o ż e g n a liś m y  
s ię  z g o ś c in n a  w ie śn ia c z k a .

S ło ń c e  z a c h o d z iło  za W ie p rz . N a d  
m ilc z ąc y m i ju ż  t e r a z  g a ja m i i p o la m i

z a m ia s t s ło ń c a  p o d n o s ił s le  s r e b rz ą c  
g łą b  n ie b a , w ą s k i s ie r p  k s ię ż y c a .

K o b ie ta  p o d a ła  m l rę k ę . N ie  w ie m  
d la c ze g o , a le  n a c h y l i łe m  s ię  i  p o c a ło ­
w a łe m  tę  s z o rs tk a ,  p a c h n a c a  Chlebem 
r ę k ę .  K o b ie ta  n ie  c o fn ę ła  je j .

— D z ię k u ję !  — rz e k ła  p o  p ro s tu  
i  p o d n io s ła  n a  m n ie  s p o k o jn e  oczy . — 
P ro sz ę  n a s  k o n ie c z n ie  o d w ie d z ić . N a ­
p ie k ę  p a ń s tw u  p la c k ó w , a  S ta ś  n a ło -  
w i w  W ie p rz u  ry b .

O b ie ca liśm y  p rz y lś ć .  a le  n a z a ju t r z  
p o c ią g  n a sz  w y s ła n o  do  S ied lec , a 
s ta m ta d  do  W arsz a w y  I w ie ce j n ie  zo­
b a cz y łe m  a n i S ta s ia , a n i m ło d e j ko ­
b ie ty  z d z ie c k ie m . Ż al za tv m  d łu g o  
g ry z ł m l s e rc e , sam  n ie  w iem  d la c ze ­
g o  M oże d la te g o , że z a ró w n o  ja . 1ak 
1 w ie lu  m o ich  w sp ó łcz e sn v c h . n ie  m ia ­
ło p o d ó w c za s  w ż v c iu  n a w e t ta k ie g o  
p ro s te g o  szczęśc ia . Jak ie  n rz v p a n ło  w  
u d z ia le  te j  m iłe j p o ls k ie j  w ie śn ia c z ­
ce .

P rz e ło ż y ł:  

JE R Z Y  JĘ D R Z E JE W 1C Z

m t »  t m m m
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g i i i j p g  i i i i i  i g !  m

Fot. St. Chybowski

Lewym 
okiem

Z A  T R A N ZYSTO R E K , ZA BLUZECZKĘ!

Pewien czeski dziennikarz ogłośił niedawno
w praskiej prosie, te  adoptuje dziecko i da u> za­
mian samochód. Na ogłoszenie to otrzym ał pomad 
trzysta  ofert! Po czym  naturalnie nic skorzystał 
Z żadnej. na,pisał natomiast mocny i jak ie  słusz­
ny  artyku ł o zaniku instynktów  m acierzyńskich,
o bałwochwalczym  kulcie samochodu, o rozkła­
dzie uczuć rodzinnych i o  powszechnej żądzy po­
siadania przedmibiów.

Nieraz a  oburzeniom czytailiśmy wiadomości
o handlu dziećmi gdzieś w  Południowych A m ery­
kach. w krajach zacofanych — a także w krajach  
przodujących co do stopy życiowej, ale bazują­
cych w cia i na wilczych prawach silniejszego. 
A przecież chęć zamiany własnego dziecka na 
samochód to  w łaśnie zw ycza jny handel, tym

szpetniejszy, ie  na pewno nie powodowany nędzą 
rodziców. N ikt nie m arzy o samochodzie z nę­
dzy, marzenie takie zjawia się u ludzi dobrze 
lub bardzo dobrze urządzanych. Co m yśleć o tej 
sprawie?

fil eta fizyczne pojmowanie sensu tycia nadaioa- 
U  m u przez tysiąclecia a.vpekt heroiczny. Łatwe, 
spokojne, szczęśliwe i pełne przyjemności, a w ol­
ne od. w yrzeczeń życie doczesne nie było najzdat­
niejsze, warto było z w ielu rzeczy rezygnować, 
aby zarobić na szczęście w iekuiste. Dziś w iem y  
już, te  w szystko  m usi się dokonać, w szystkiego  
trzeba doświadczyć na tym  (w  i ecie, w ciągu m ar­
nych kilkudziesięciu lat. Dziecko d/ije nam ogrom­
ną sum ę radości, wzbogaca, uszczęśliwią nasz na 
te j ziemi przelotny pobyt. Ale dziecko m ote te t  
bardzo przeszkadzać, utrudniać, ograniczać ko­
rzystanie z  uciech świata. Są ludzie, k tórzy py­
tają: w  im ię czego m am y się na to godzić?

2>?coto w szystko  m ierzy się tym  jednym  k ry ­
terium : sprawia m i przyjem ność, czy nie sprawia 
mi przyjem ności?  — to i w ychow anie własnego 
dziecka staje się problemem , podpadającym tej 
same] ocenie. Nie bawi m nie t#n trzeci potomek. 
Lepszy byłby  Fiat. A  m ote  zw ykła  Syrenka. 
A nawet tranzirstorek. K to w eźm ie dziecko za 
tranaystorek?

Nic łudźm y się, w iele tysięcy m atek oddałoby 
swe dzieci ta k ie  za darmo. N iektóre pew nie by 
jeszcze dopłaciły, gdyby Moś dał takie ogłoszenie 
do prasy. W iele tysięcy innych kobiet oddałoby 
jednocześnie samochody i dużo, dużo więcej, te~ 
by mieć w łasne dziecko.

W pięknym , szw edzkim  film ie  „Księżniczkę", 
bohaterka decyduje się na pewną śmierć w łam ą, 
byleby urodzić dziecko. Marzenia o tym  człowie­
ku. którego się nie zobaczy, wzruszają swa ele­
mentarną praaedą, naiwną a uniwersalną. W fi l­
m ie francuskim  „Pamiętnik pa.ni doktor" radość 
kochank&io, szczęście małżonków ryrzeslania jak  
zmora nieustannie czające się niebezpieczeństwo  
zajścia kobiety w  ciążę. Mój Boże, i tto jest te i  
prawda. K tórej z  tych prawd przyznać rangą 
pierw  szeństwą.

Nie m a ju ż  innej odpowiedzi: dzieci powinny  
przychodzić na iw iat w yłącznie w tedy, kiedy ro­
dzice tego pragną. We w szystkich dyskusjach
o antykoncepcji naw et najpoważniejsi od tych  
spraw fachowcy, jaik seksuolog doktor G odlewski 
(„Zycie płciowe człowieka”, 20 zł), m nóstwo trudu  
zadają sobie, aby dowieść, że zapobieganie nie 
jest nieetyczne. Nie w iem , czy w ielu jest ta­
kich, których trzeba o ty m  przekonywać. W ięk­
szość czeka po prostu na praktyczne, skuteczne, 
dostępne, przystępne rozwiązanie problemu. Po­
dobno m oina by coś przyśpieszyć. Przyśpieszaj­
m y!

Przyśpiesza jm y, zanim  eksperym entalne ogłosze­
nie czeskiego dziennikarza nie zamieni się w  stałą 
rubrykę  o zamianie dzieci na samochody, magne­
tofony, w ycieczki zagraniczne i stylonowe bluzki. 
Po co dopuszczać do dewaluacji ostatniego dobra, 
jakie m am y: ludzkiego życia?
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